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— 19 slyczn ia  1069 ro k u  p rzynosi  d w u ­
dziestą  c zw ar tą  roczn icę  w y z w o len ia  Ło­
dzi. Rok 1969 jes t  jub ileu szo w y m  rok iem  
25-lecia  Polski Ludowej.  To o k a z ja  u p o ­
w a ż n ia ją c a  do  p odsum ow ań .  W  o k re s ie  
m ięd z y w o jen n y m  Łódź była  w dziedzin ie  
g o sp o d a rk i  k o m u n a ln e j  jed n y m  z n a jb a r ­
dzie j  up o ś led zo n y ch  m iast  w k ra ju .  J a k  
Pan P rzew o d n iczący  ocen ia  p rzem iany ,  
k tó re  n as tąp i ły  w naszym  m ieście  na  p rze ­
st rzen i  bez m ala  ćwierćw iecza?

— Sam e d z ia łan ia  w o je n n e  sp o w o d o w a ­
ły w Łodzi s to su n k o w o  mało zniszczeń, 
n iem n ie j  o k u p a n t  p ro w ad z i ł  tu g o s p o d a r ­
kę  r a b u n k o w ą  n a w e t  w  dz iedzin ie  c en io ­
n e g o  p rzezeń  p rzem ysłu ,  k tó ry  w d użym  
s to p n iu  zosta ł  z d ew a s to w a n y .  W  d o d a tk u  
m ias to  obc iążo n e  by ło  sk u tk a m i  p rz e d w o ­
jen n e j  p ry w a tn e j  g o sp o d a rk i  w ie lk o k a p i ­
t a l i s ty cz n e j  — z łym  s ta n e m  b u d o w n ic tw a ,  
c a łk o w i ty m  b rak iem  sieci w o d o c iąg o w e j  
z rozp o czę tą  z a led w ie  b u d o w ą  sieci k a ­
n a l i z a c y jn e j .  W ie lk o ść  m ia s ta  n ic  o d p o w ia ­

da ła  jego  funkcjom , n ie  s łuży ła  w ż ad ­
nym  s topn iu  z ap e w n ien iu  o d p o w ie d n ic h  
w a ru n k ó w  b y to w y c h  ludnośc i.

Ten c a ły  „ sp a d ek "  o d z iedziczy ły  p ie rw ­
sze p o w o je n n e  w ładze  miasta .  Jeś l i  p rz y ­
po m n im y  jeszcze fakt, że zaraz  po w o jn ie  
g ra n ic e  m ias ta  p o w ię k sz y ły  s ię  p raw io  
c z te ro k ro tn ie ,  w s to su n k u  do g ra n ic  p rz e d ­
w o je n n y c h  (przed w o jn ą  o b sza r  miasta  z a j ­
m o w a ł  ok o ło  57 k i lo m e tró w  k w a d r a to ­
w ych ,  po w o jn ie  — 212 k i lom e trów ) ,  że 
Łódź musiała  p rzy jąć  n ie  ty lk o  p o w r a c a ­
ją c y c h  tu łodzian,  a le  i w a r s z a w ia n  i p rz y ­
by szó w  z in n y ch  t e ren ó w ,  że przez p e ­
w ien  czas sp e łn ia ła  fu n k c je  s to l icy  d a ją c  
s iedz ibę  u rzędom  c en t ra ln y m ,  ró żn y m  in ­
s ty tu c jo m  i p laców kom , to będ z iem y  mieli 
p e łn y  ob raz  t ru d n o śc i ,  p rzed  k tó ry m i  te  
w ład ze  s tanę ły .

T ym czasem  w y n isz c zo n y  w o jn ą  k ra j  po ­
t rze b o w a ł  w szys tk iego ,  a w  p ie rw szy m  
rzędz ie  p ro d u k c j i  p rz em y s łu  lekk iego .

Dalszy ciqq na słr. 3
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Dalszy ciqg na słr. 4

Ten styczeń żyje jeszcze w pamię­
ci: pełen skrzypiącego śniegu 1 roz­
bitego szkła, dymu żołnierskiej ma­
chorki ze skrętów i zapachu gorza­
ły, której nikt sobie wtedy nie ża­
łował. Z rozbitych sklepów nie­
mieckich ludzie wynosili cukier, sy­
pali do czajników i gotowali bimber 
dla swoich i na poczęstunek; na uli­
cach grzechotały gąsienice tan­
ków i z wolna cichły odgłosy fron­
tu, który przesuwał się na zachód, 
ku Berlinowi. (

M oja  są s iad k a ,  pan i  G ap ińska ,  p o w ia ­
da :  „Bo k ied y  n as  tak  pó źn y m  lis topadem  
w cz te rd z ie s ty m  c z w a r ty m  N iem cy  pod 
k a rab in am i  w y w ieź l i  do  k o p a n ia  ro w ó w  
n a d  Pilicę  m yśla łam , że ju ż  n ie  d o ż y ję  tej  
chwili ,  k ied y  p rzy jd ą  nasi  i sko ń czy  się  
w o jn a .  Z iemia by ła  zm arzn ię ta ,  tw a rd a ,  
a le  g e s ta p o w c y  n ie  d a w a l i  nam  w y tc h n ie ­
nia, z pół Łodzi ta k  p ogna li  do  ra to w a n ia  
H it le ra .  A le  m y śm y  wiedzie l i ,  że n ic  go 
ju ż  n ie  u r a tu j e  i m y ś le l iśm y  sob ie  jesz­
cze, że n ie  ro w y  k op iem y,  a le  g ró b  d la  
ty s ią c le tn ie j  Rzeszy. I d la te g o  chciafo  się  
żyć, d o c ze k ać  teg o  m om entu" .

W  L itzm annstad t ,  p e łn e j  jeszcze volks-  
d e u ts c h ó w  i re ich sd e u tsch ó w ,  k tó rzy  m a­
so w o  n a p ły w a l i  tu z b o m b a rd o w a n y c h  
przez  a l i a n tó w  m iast n iem ieck ich ,  n a r o ­
dowi soc ja l iśc i  w c iąż  ufali  h i t le ro w sk ie j  
p ro p ag an d z ie ,  w ie rzy l i  w „cu d o w n ą  b r o ń ” 
lu b  pocieszali  się, że R osjan ie  n ie  s fo rsu ­
ją  W is ły  V o lk sd e u ts c h e  o b iec y w a l i  P o la ­
kom, że zdążą ich w y tęp ić  p rzed  ode jśc iem  
a m ias to  zo s tan ie  z ró w n a n e  z z iemią jak  
W a rsz a w a .  Rozchodziły  się  wieś.cl o p o d ­
m in o w an iu  ca łych  dz ie ln ic  i na  u l icach  
w y s ta w io n o  d ro g o w s k a z y  z n iem ieck im i 
n ap isam i:  „Tędy  e w a k u o w a ć  się". C h y b a  
ż ad n e  o b w ieszczen ie  o k u p a n ta  n ie  sp ra w i ­
ło ludziom  ty le  radośc i ,  co  te  s trza łk i  z 
d e se k  p rz y b i te  do  d r e w n ia n v e h  s łupów , 
o b ró c o n e  ram io n am i  na  zachód. C hociaż  
f ron t  ro z c iąg n ię ty  na  linii  W is ły  jeszcze 
milczał.  I N o w y  Rok, 1945, szós ty  rok  
o k u p ac j i ,  w i ta ło  s ię  lęk l iw ie  n a s łu c h u ją c  
co chw ila ,  czy do  d rzw i  n ie  za lom oczą  żan 
darmi.

12 s tyczn ia  od w s c h o d u  p rz em ó w iły  ka-  
t iusze.  O d  B a ł ty k u  po K a rp a ty  w o jsk a  ra ­
d z ieck ie  rozpoczę ły  n a ta rc ie ,  k tó re  miało 
p rz y n ie ść  w o lność  w szy s tk im  po lsk im  z ie­
miom Do Łodzi w iad o m o ść  o o fen sy w ie  
d o ta r ła  z d w u d n io w y m  o p óźn ien iem ,  na  ła ­
m ach  „L i tzm an n s tä d te r  Z ei tung" ,  a le  szep ­
ta l i  sob ie  ją  już  w c ze śn ie j  z a ró w n o  N ie m ­
c y  jak  i Polacy, k tó rzy  mieli  d o s tęp  do  
r a d io o d b io rn ik ó w .  T eg o  d n ia  p oc iąg i  do 
G e n e ra ln e ]  G u b e rn i  ju ż  n ie  odesz ły  i p o ś­
p ieszn ie  o rg a n iz o w a n o  szp i ta le  d la  r a n ­
n y c h  żo łn ie rzy  W e h rm a c h tu ,  k tó ry c h  z a ­
czę to  zwozić  z co raz  już  b l iższego frontu. 
W o ln o ść  n a d ch o d z i ła  do  m ias ta  o g ro m n y m  
łuk iem : 15 s tyczn ia  A rm ia  C zerw o n a  w y ­
zwoliła  Radom  1 Kielce,  w d w a  dni póź­
n ie j  W a rsz a w ę ,  C zęs tochow ę ,  R adom sko  
i Przedbórz ,  IB s tyczn ia  p o lsk ie  flagi za- 
ło p o ta ły  w M odlin ie  i P io trkow ie ,  19 s ty c z ­
nia w o jsk a  ra d z iec k ie  w k ro c z y ły  do  Ło­
dzi. Tak i  b y ł  k a le n d a rz  tego  n ie z w y k łeg o  
s tyczn ia  ro k u  1945, g d y  k a ż d y  dzień , k a ż ­
da god z in a  n iem a l  p rzy b l iża ły  w o ln o ść  
n a d c h o d z ąc ą  w  h u k u  dz ia ł  i ry k u  s i ln i ­
k ó w  lo tn iczych ,  w w y b u c h a c h  bom b i d y ­
m ie  pożarów .



S W W B Æ T M
Rząd fra n cu sk i  w p ro w a d z i ł  c a łk o w i te  em bargo  

na  d o s ta w  y sprzę tu  w o j s k o w e g o  dla Izraela.  
W y / a  śniaiąc tę d e c y z j ę  m in is ter  in torm ac ji  ' 
T h e u le  s tw ierdzi ł:

„ O p e r a c f a  d o k o n a n a  p r z e c i w k o  t e r e n o m  l o t n i c z y m  B e |-  
r t i łu ,  o p r r a c  | a ,  U ó r a  z o s t a ł a  ( e d n o m y U n l e  p o l e p i o n a  p rze z  
R a d e  B e z p u  r z e ó s l w a  I c a lv  « w la ł ,  Jest  d l a  r z i |d u  I r a o c u s -  
k i e g o  c i y o e i n  nl« d o  p r z y j ę c i a  I a k t e m  n a  k t ó r y  " le 
m e l in a  z n a l e ł i  o d p o w i e d n i c h  s ł ó w " .

„ N i e  c h r o m y  — p o w i e d z i a ł  o n  t a k f e  — t h v  k o n f l i k t  p 
k s z t a ł c i ł  »le na  B i l sk im  W s c h o d i l c  w k r w a w y  c h a o s  .

R ze czn ik  rządu  p rz y p o m n ia ł  następn ie ,  że Izrael  
a ta ku /ą c  urzą d zen ia  c y w i l n e  Libanu p o s łu ży ł  się  
h e l i k o p te ra m i  p ro d u k c i i  f rancusk ie j ,  J a k  b o w ie m  
w ia d o m o  — Franc/a do i z ra e l s k ie ; ugresj i  w 
cze rw c u  1967 roku  by ła  g łó w n y m  d o s ta w c ą  bro ­
ni dla tego  kra/u. Po tym  a g r e s y w n y m  a k c ie  
w s t rz y m a ła  sp rzedaż  sa m o lo tó w  .M irage  , teraz  
n a to m ias t  przerw a ła  d o s ta w y  ca łko w ic ie .

K rok  ten, będący  formą p ro te s tu  p rz e c iw k o  
m il i ta rn em u  a w a n tu r m e tw u  Izraela,  /est  log icz­
nym .  n a s tę p s tw e m  p o l i t y k i  Irancusk ie i ,  zm ie rza ­
ją ce j  do  p rzy w r ó c e n ia  p o k o ju  na B lisk im  W s c h o ­
d z ie  A le  w ła śn i* d la tego  w y w o ła ł  on g w a ł to w ­
ny a tak  Tel A v i v u  na de ,  Gaulle'a , a p o d ję ty  
n a s tęp n ie  przez po /a izrae łsH ie  o śro d k i  s y /o n is ty c z  
ne. Premier E szko l  p o zw o l i ł  sobie naw et na 
s tw ie rd ze n ie ,  że „o b e cn a  p o l i ty ka  rządu Iran- 
c u sk te g o  m e  da się  u t r z y m a ć ", a Francia „me  
m o ż e  tu i  o d g r y w a ć  roli p o śred n ika  na B lisk im  
W sc h o d z ie " .  O c zy w iśc ie ,  prasa izrae lska  o sk a r ­
ży ła  p r e zy d e n to  Francji  o... a n t y s e m i t y z m .

K on i l ik t  b l i s k o w s c h o d n i  zu in iu /e  w d a ls zy m  
ciągu  c zo ło w e  m ie /sca  w ś w ia to w e i  prasie. K o­
m e n ta to r zy  snu/ą  d o m y s ł y  co do  s k u l  k o w  o zy  w io ­
nę /  d z ia ła lnośc i  d y p lo m a ty c z n e / w ie lk ic h  m o ­
c a rs tw  i p la n ó w  ro zw ią za n ia  prob lem u.  W y r a ż a ­
ne test p o w sz e c h n a  p rz eko n a n ie ,  ze p u n k te m  
w y jś c ia  m usi  b y ć  e w a k u a c /a  w o j s k  Izraela z o k u ­
p o w a n y c h  t er en ó w .  S u g e ru je  się , aby  ta k ż e  M a ­
ny  Z j e d n o c z o n e  — g łó w n y  przec ież  p ro te k to r  
Izraela  — p o sz ły  ś ladem  F ranc ji ,  w p rzerw a n iu
d o s ta w  brom .

T y m c z a s e m  p r z y w ó d c y  p a ń s tw a  i zrae lsk iego  
l ic y tu ią  s ię  w o św ia d czen ia ch ,  t e  nie b ęd z ie  po ­
w ro tu  do s y tu a c j i  sprzed  w o /n y  c z e r w c o w e i  i li­
n ie  p rzerw a n ia  ognia  n i e ‘ u leg n ą  zm ianie .  Jeśli  
Izrael t rw a ć  b ę d z i« na t y m  s t a n o w i s k u  o d m a ­
w ia jąc  nadal p o k o /o w e g o  ro zw ią za n ia  k o n ll ik -  
tu, m o t e  k ie d y ś  zapłac ić  w y s o k ą  c e n ę  za sw ą  
obecn ą  p o l i ty kę .

W  m in io n y m  t y g o d n iu  P aryż zw ró c i ł  u w a g ę  
opin ii  p u b l ic zn e j  ró w n ie ż  /a ko  m ie /s ce  obrad ra- 
d z i e c k o - h a n c u s k i e i  k o m is j i  do  sp ra w  w sp ó łp ra ­
cy  g o sp o d a rcze j  I n a u k o w o - te c h n ic zn e j .  P o w o ła ­
no tą do życ ia  po ro z m o w a c h  p r e zy d e n ta  
de  Gaulle 'a  w M o s k w ie  p rzed  z górą d w o m a  
la ty ,  a obecn a  sesja  b y ło  fuż  trzecią.  Poza 
w spó łpracą  w d z ie d z in ie  p r z e m y s łu ,  n a u k i  i 
n i k i  d y s k u to w a n o  rów nież ,  p r z y jm u ją c  k o n k r e t ­
ne  us ta len ia ,  o wspóldziuĄąniu  w o c h ro n ie  zdro-

W O b r a d y  t e j  „ w ie lk ie !  k o m is j i "  o c e n ia n e  są 
p rzed e  w s z y s t k i m  w a sp e k c ie  p o l i t y c z n y m .  Pod­
k re ś l i ł  to na k o n le re n c j i  p ra s o w e j  m in is te r  Do­
bre, u w y p u k l i ła  prasa radz iecka .

D z i e n n i k  . . I z w l e s t t a "  s t w i e r d z a  n a  p r z y k ł a d :
, , I s t n i e n i e  d o l i r e t  w o l i  o b u  » I ro n  p o z w a l a  s k u t e c z n i e  o s o -  

w a i  p r z e s z k o d y ,  w y n l k a l u c e  c l io r la M ny  i  p o w o d u  r o l n i c y  
s y s t e m ó w  e k o n o m i c z n y c h . . .  S p r z y l a  t o  u m o c n i e n i u  d o b ­
r y c h .  o p a r t y c h  na  w z a j e m n y m  z a u ł a n l u ,  s t o s u n k ó w  m i ę ­
d z y  F r a n c i a  I ZSR R. a t o  z k o l e i  m,u p o z y t y w n y  w p i j »  
a a  s y t o a c k  p o l i t y c z n a  w f u r o p l e  I » / f l e c i e . .  F r a u c | a
1 Z w i ą z e k  R a d z i e c k i  k r o c z ą  d r o g ą  p r z y j a i n l  t w s p ó ł p r a c y  .

W  sy tu a c j i  nap ięc ia  na B lisk im  W sc h o d z ie ,  
c ią g le  je s zc ze  nie ro z p o c z ę ty c h  ro z m ó w  c z te r o ­
s t ro n n y c h  w sp ra w ie  W ie tn a m u  o raz  u t r z y m y ­
w a n ia  przez  Bonn o d w e to w e g o  ku rsu  p o l i t y k i  
za c h o d n io n ie m ie c k ic l ,  m a  to n i e z w y k l e  w a żn e  
zn a czen ie .

T rzec ie  w y d a r ze n ie  o s ta tn ic h  d n i  — to nacta- 
w u n ie  re a ln yc h  k s z ta ł tó w  ted era ł i za c j ł  C ze c h o ­
s ło w a c ji .  P rzy / jcm n im y ,  że  od  1 s ty c zn ia  C ze ­
c h o s ło w a c ja  jest p a ń s tw e m ,  s k ła d a ją c y m  się z 
d w ó c h  ró w n o p r a w n y c h  rep u b l ik ,  m a /ą c yc h  ta kże  
sw o je ,  re p u b l ik a ń sk ie  rządy.  N a  c z e le  nich s to ­
ją: S ło w a k  — S z te ła n  S a d o v s k y  i C ze c h  — S ta ­
n is la v  Razi, na c ze le  zaś rządu  f e d e r a c y jn e g o  — 
O łd rz ich  C zern ik .

Działać będą  ró w n ie ż  d w a  p a r la m e n ty  k ra jo ­
we: S ło w a c k a  i C ze sk o  R ady  N a ro d o w e ,  a par­
la m e n t  led e ra ln y  sk ła d a ć  s ię  b ę d z ie  z d w ó c h  
izb: jed n e j ,  w y b ie r a n e j  p ro p o rc jo n a ln ie  do l ic z­
b y  m ie s z k a ń c ó w  i drug ie j ,  w  k tó r e j  w ró w n e j  
l ic zb ie  z a s ią d ą  p rz ed s ta w ic ie le  n a ro d ó w  c ze sk ie -  
k ie g o  i s ło w a c k ie g o .

N a  p r z e w o d n ic zą c e g o  Zg ro m a d zen ia  F edera lne ­
go  d e s y g n o w a n o  S ło w a ka  prot.  Petera C o ło tkę ,  
d o tych c  za s o w e g o  w icep rem iera  rządu  ledera lne-  
go, p r e w n ik a  z w y ks z ta łc e n ia .

Z an im  to je d n a k  na s tąp i ło  C z ec h o s ło w a c ja  b y ­
ła w id o w n ią  o s t r y c h  w e w n ę t r z n y c h  napięć.  W o ­
bec  b o w ie m ,  la k tu ,  że za ró w n o  p r e z y d e n te m  
p a ń s tw a ,  ja k  i p re m ie rem  rządu led era ln eg o  są 
C ze s i  __ na tr ze c ie  n a j w y ż s z e  s ta n o w isk o  p a ń ­
s t w o w e  u zn a n o  za s łu s z n e  re k o m e n d o w a ć  Sio-  
w e k a .  J e s t  to je d n a k  r ó w n o z n a c z n e  z o d e jś c iem  
z  d o t y c h c z a s o w e j  l u n k c j i  — J • S m r k o v sk ie g o .  
I w ła śn ie  w o k ó ł  jego  o s o b y  rozpę tano  w ie lk ą  
ka m p a n ię ,  k tóra  ogarnę ła  n iek tó re  z a k ła d y  pra ­
c y  oraz prasę,  radio i t e l e w iz ję .  M e ta lo w c y  c z e s ­
c y  zagrozi l i  n a w e t  s t ra jk ie m ,  jeś li  S m r k o v s k i  
n ie  p o zo s ta n ie  na s w y m  d o ty c h c z a s o w y m  s ta ­
n o w isk u .

Kres n a m ię tn o śc io m ,  p o d s y c a n y m  p rzez  o śro d ­
k i  p ra w ico w e ,  p o ło ży ło  d o p iero  o św ia d c ze n ie  
P re zy d iu m  KC KPCz, za leca jąc  w y b ó r  na p r zew ó d  
n iczącego  Z g ro m a d zen ia  F edera lnego  proi, Colot-  
kl, S m r k o v s k ie g o  zaś d e sy g n u ją c  na p r z e w o d n i ­
c zą ceg o  j e d n e j  z d w u  — i zb y  p a r la m en tu  (Izby  
L u d o w e j )  i p ie rw sze g o  w ice p r z e w o d n ic zą c e g o  
Z g ro m a d zen ia  Federalnego.

W . S Ł A W S K I

JERZY WILMAŃSKI

Inne

GŁOSY"...
„Glos R o b o tn iczy "  7na d o b ­

rze od przeszli d w u d z ie s tu  
lat łódzki  czy te ln ik  Dla 
tych  se tek  ty s ięc y  c zy te ln i ­
k ów  hasło  „Głos R obo tn iczy"  
ko )a rzy  się  ty lk o  i. tg w ła ś  
n ie  o k re ś lo n ą ,  zn an ą  łódzką  
gaze tą .

A przec ież  w w ie lo le tn ie ]  
h is to r ii  p o lsk ie j  p ra sy  — 
pra sy  r e w o lu c y jn e j  i robo tn i  
cze j  — n azw a :  „Głos Robot 
n lczy "  p rzew i ja ła  s ię  n ieraz .  
Myślę ,  że w a r to  d z is ie j sze ­
mu czy te ln ik o w i  p rz y p o m ­
nieć  tam te  h is to ry czn e ,  zna- 
ne  ty lk o  szp e raczo m  a rc h i ­
w a ln y m  g aze ty ,  n o sz ą ce  bli 
sk i  d la  łodzian  ty tu ł .

O tóż  w m aren  1917 roku  
p o w s ta ł  w W iln ie  polski t y ­
godnik  „Głos Robotn iczy" ,  
o rg a n  K om ite tu  C e n t ra ln e g o  
K o m u n is ty cz n e j  Part i i  L itwy 
i B iaio iusi.  W sp ó łp rac o w a l i  
z nim tacy  m.in. d z ia łacze  
jak  np. Fel iks  Bobiński — 
zn an y  bo jo w n ik  p o lsk ieg o  
ru c h u  ro b o tn iczeg o  — filo­
zof i pub licysta .  W  czasie  
R ew oluc ji  P aźd z ie rn ik o w e j  
Bobiński d o w o d z i ł  oddz ia łem  
re w o lu c y jn y m ,  p o tem  w ra z  z 
d e le g a c ją  rad z iec k ą  u c ze s t ­
n iczy ł  w k o n fe ren c ji  p o k o jo  
w e j  w Brześciu. Później  w 
roku  1922 byl o rg an iz a to re m  
i  r e k to re m  U ra lsk ieg o  Uni­

w e r sy te tu  K o m u n is ty czn eg o  
w S w ie rd ło w sk u  K ierow ał 
n a s tęp n ie  p ie rw szą  szkoła  
p a r ty jn ą  dla dz ia łaczy  KPP 
w K ra sk o w ie  pod Moskwą.

Z w i leń sk im  „G łosem  Ro­
b o tn ic z y m ” w s p ó łp ra co w a ł  
ta k ż e  K azim ierz  C ich o w sk i
— d z ia łac z  p o lsk ieg o  1 m ię ­
d z y n a r o d o w e g o  ru c h u  ro b o t ­
n iczego ,  u c ze s tn ik  R ew olucji  
P a ź d z ie rn ik o w e ]  i o r g a n iz a ­
to r  K o m u n is ty cz n e ]  Part i i  
Ga l ic j i  W sc h o d n ie ] ,  cz ło n ek  
KC KPP, s e k r e t a r z  K om uni­
s ty c zn e j  F rak c ji  P o se lsk ie j  w  
Sejm ie ,  p o tem  s k a z a n y  przez  
w ła d ze  ó w c z e sn e j  R zeczypos­
po lite ]  w  tzw . p ro c e s ie  św lę -  
to ju rsk im .  W  la ta c h  w o jn y  
d o m o w e j  w  H iszpan ii  o rg a ­
n iz o w a ł  b r y g a d y  m ię d z y n a ­
rodow e .

A le  p rzed  w i le ń s k im  ,.G!o 
sem " by ł  jeszcze  so c ja l i s ty cz  
ny  „Głos R o b o tn iczy "  w y ­
ch o d zą cy  w W a rs z a w ie  w  la  
tach  1016— 1918. Było to  pis 
mo PPS-Lewlcy, k tó ra  ja k  
w iad o m o  p óźn ie j  w sp ó ln ie  z 
SDKPiL s tw o rz y ła  K om uni­
s ty c zn ą  Pa r t ię  Polski.

Jeszcze  w l is to p a d z ie  1917 
roku  w a r sz a w sk i  „Głos Ro­
b o tn ic z y ” p isa ł  w  a r ty k u le  
„ W u lk a n  r e w o lu c y jn y "  o 
tym, żeby  „o rg an icz n ie  ł 
c zy n n ie  w s p ó łp ra co w ać  z boi

śz e w ik a m l"  w b r e w  s ta n o w is  
k u  ó w c ze sn e g o  C e n t r a ln e g o  
K o m ite tu  W y k o n a w c z e g o ,  
k tó r e  p o leg a ło  n a  „ u s u w a ­
n iu ,  b o jk o to w a n iu  lub  sabo  
t o w a n iu  b o lszew ik ó w ".  A 
w ię c  na  b l isko  ro k  przed 
p o w s ta n ie m  KPP o rg a n  w a r ­
s z a w sk ich  so c ja l i s tó w  „Głos 
R o b o tn iczy "  m ówił  jasno  o 
tym , gdz ie  jest  p o l i tyczne  
m ie jsc e  p o lsk ie j  k lasy  robot  
n iczej ,  p o lsk ieg o  ruchu  ro ­
b o tn iczeg o  — po j a k ie j  s t ro  
n i e  b a r y k a d y .

Czy je d n a k  w Łodzi n ie  by 
ło n igdy  „Głosu R obo tn icze ­
g o "  — z ap v tać  może c z y te l ­
nik. O w szem  bvł I to n ie  je 
den. O tóż  w po łow ie  1915 
ro k u  u k a za ła  się  w Łodzi je 
d n o d m ó w k a  — „Głos R obot­
n icz y "  Było to  w y d a w n i ­
c tw o  R ady M ię d z y p a r ty jn e j  
PPS-Lew icy  i SDKPiL. J e d ­

n o d n ió w k a  ta k o sz to w a ła  4 
k o p ie jk i  T y le  o n ie j  w ia d o ­
mo, n ie s te ty  n ie  zac h o w a ł  się 
żad en  eg zem p la rz  tego  w y ­
d a w n ic tw a .  Było to bowiem  
w y d a w n ic tw o  k o n sp i ra cy jn e .

Je szcze  w cześn ie j ,  bo  w 
ro k u  1914 u k a z a ł  się w Ło­
dzi „Głos R obo tn iczy"  — pis 
mo p o św ię c o n e  sp ra w ie  ro ­
bo tn iczej .  I to pismo wyda  
n o  n ie leg a ln ie ,  k o n s p i r a c y j ­
nie.

W  h is to r i i  p o lsk ie j  p ra sy  
m am y  — w ła śn ie  w Łodzi — 
jeszcze  Jed en  „G łos  R obo t­

n iczy " .  i  to  w y d a w n ic tw o  
n a le ż y  o d n o to w ać .  P rzed tem  
jed n ak  k i lka  s łów  o  parti i ,  
k tó re j  by ł  o r g a n e m  Nosiła  
ona  n a zw ę  N a ro d o w e j  Partii  
R obo tn icze j  — b y ło  to  p r a ­
w ic o w e  u g r u p o w a n ie  ro b o t ­
nicze  d z ia ła jac e  w  la tach  
1920— 1037 „Głos R obo tn i­
czy "  b y ł  w ła śn ie  w la tach  
1927 i późn ie j  ty g o d n io w y m  
o rg a n em  NPR. Pa r t ia  ta  do 
m a g a ła  sie  m. in. jed n o iz b o ­
w e g o  p a r la m e n tu ,  sw obód  
p o l i tycznych ,  p o w sze ch n e g o  
n au cz an ia ,  p o s tu lo w a ła  s to p ­
n io w e  u sp o łe cz n ie n ie  ś ro d ­
ków  p ro d u k c j i—

T y le  s łó w  o p o p rzed n ik ach ’ 
„Głosu R ob o tn iczeg o "  — dzi 
s ia j  zn an e j  c o d z ien n e j  g a ze ­
ty, to w a rz y sz ą c e j  ty s iąco m  
łodzian  na co  dz ień  i od  św ię  
ta.

-ł

B l b l t o g r a t l a :

A n d r z e j  Sl i» z  „ P r a s «  p o l s k a  w 
R o s j i  w d o b i e  w o j n y  d o m o w e )  
1815— 1019" .  K s l ą t k a  |  W i e d z a  
1965.

W i e s ł a w a  K a s z o b l n a  „ B l b l t o g r a t l a  
p r a s y  ł ó d z k i e )  1803— 1944 "  P W N  
1987.
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R fO Ą K fll
S z an o w n a  R ed ak c jo l

P arę  s łó w  w zw iązk u  z o- 
g łoszonym  w n u m erz e  ś w ią ­
teczn y m  „ O d g ło só w "  cyk lem  
p o r t r e tó w  „Łodzian ie  1968 
roku" .

P ie rw sz e  m ie jsc e  p rzy zn a ­
ła b y m  p M a r ia n o w i  P iecha  
łowi przez s y m p a t i ę  Je g o  do 
n a sz eg o  m ias ta ,  m ias ta  k tó re  
go  n ie  z am ien i ła b y m  na żad 
n e  inne  m ia s to  św ia ta .

D rugie  m ie jsce  p rz y z n a ła ­
bym  p. d r  K ry s iń s k ie j  za Je j  
w z o ro w e  w y p e łn ia n ie  sw oich  
ob o w iązk ó w .  A za m iłość  do 
p a c je n tó w  1 o d d a n ie  zy sk a  
na  p e w n o  ich w z a je m n o ś ć  
co będzie  d o d a tk o w ą ,  r a d o s ­
n ą  nag ro d ą .

T rzec ie  — dla  p. Debicha  
c h o ć  by łam  w  ro z te rce  czy 
n ie  p rzy zn ać  p ie rw szeg o  miej 
sca  za b. częs te ,  m ile  i roz 
śp ie w a n e  (m uzyką) god z in y  
przy  m oje j  p ra cy  Bo p rz y ­
znam  się, że ra d io  zaw sze  
mi t o w a rz y sz y  po p o w ro c ie  
z p racy .  C h c ia łab y m  także  
a b y  tu ta j ,  może n ie  ba rdzo  
w ła śc iw e  na  tym  m iejscu ,  
w y ra z ić  m o je  se rd e c z n e  p o ­

d z ię k o w a n ia  p. D e b lch o w e j  
za Je ]  w dz ięczny  śp iew .
Łódź, 26.XI1.68

Z. Z a lasa

PS. U w ażam , że  p. Je rzy  
K ra w c zy k  p ięk n ie  postąpił ,  
a le  czy  u c zc iw o ść  jest  tak 
rzadka  w naszy m  mieście, 
żeby p re te n d o w a ła  aż  do  t a ­
k ieg o  w y ró ż n ien ia?

S z a n o w n a  R ed ak c jo l

K iedy  k i lka  lat  tem u  b r a ­
łem do ręki  „O d g ło sy " ,  b y ­
łem p rz ek o n a n y ,  że to  je s t  
ty g o d n ik  n ie  ty lk o  d la  Ło­
dzi, a le  d la  ca łeg o  w o je w ó d z  
tw a  łódzk iego .  Ż ap re n u m e ro  
w a łem  n a w e t  „O d g ło sy " ,  a le  
byłem  ro z cz a ro w an y ,  więc  
późnie j  już  n ie  p re n u m e r o ­
w a łem  „O d g ło só w " ,  lecz  ty l  
ko  od czasu  do cza su  kup o  
w a łem  w k iosku .  O dn ios łem  
bow iem  w rażen ie ,  że „Odgło  
sy "  są p ism em  dla e li ty ,  ot, 
łódzk ie j  e li ty ,  c h o c iaż  to o d ­
czuc ie  t ru d n o  mi by ło  u z a ­
sadnić.

Od teg o  czasu  „ O d g ło sy "  
zm ien iły  się  z n ac zn ie  na 
lepsze,  a le  n ie  w s z y s tk o  mi 
się  jeszcze  w  ty m  p iśm ie  po 
doba. I o tym  w ła śn ie  chciał  
bym  dziś nap isać .

O d c zu w am  p rz esy t  sp ra w  
do ty cz ąc y c h  W ie lk ie j  Łodzi 
T y lk o  w Łodzi, łódzkie ,  j a k ­
by „ O d g ło sy "  b y ły  p ismem 
ty lk o  Łodzi, a już w c a le  n ie  
dla W ie lu n ia ,  W ie ru szo w a ,  
Pajęczna.

C zego  n ie  zna laz łem  (cho­
ciaż  b a rdzo  ch c ia łb y m  zna- 
ieźć)w „ O d g ło sach "?  W ła ś ­
nie  tak ie g o  a r ty k u łu ,  rep o rta  
żu czy  in form acji ,  k tó re  zmu 
si łyby  m nie  do  ch w y ce n ia  
za p ió ro  1 n a p is a n ia  l is tu  do

R edakc ji .  Przepraszam .. .  W  
tym  n u m erz e  „ A n k ie ta "  i 
„Do C z y te ln ik ó w ” do tego  
m nie  zmusiły .  A le  a r ty k u ł ,  
re p o r ta ż  — — nie. A szko­
da. M n ie  s ię  w y d a je ,  że je ­
śli w ty g o d n ik u  czy innym  
czaso p iśm ie  b ra k u je  l is tów z 
te re n u ,  l is tów  c zy te ln ik ó w ,  
to  p ism o to jes t  jak  cz ło ­
w ie k  bez oka  lub  ucha  — 
t ro ch ę  ka lek ie .  Coś mu b ra ­
ku je .  1 d la teg o ,  moim zd a ­
n iem , „ O d g ło sy "  p o w in n y  za 
m ieszczać  na  sw y ch  łam ach  
w ię c e j  a r ty k u łó w  d y s k u s y j ­
n ych ,  po lem icznych  i n ie  po ­
w in n y  się  bać  zam ieszczać  
n a  sw y ch  łam ach  w y p o w ie ­
dzi c zy te ln ik ó w .  Je s tem  prze  
k o n a n y ,  że częs to  w ła śn ie  
c zy te ln icy  (ci zw yk l i  ludzie 
z te re n u )  też  m a ją  coś m ą­
d re g o  do  p o w ie d ze n ia  na  t e ­
m at tego, o czym piszą  
d z ien n ik arze ,  fe lie ton iśc i,  lu ­
dz ie  pióra.

W ALENTY JARECKI

S z a n o w n a  R edakc jo l

B ardzo  p o d o b a ł  się  n a m  
p om ysł  um ieszczen ia  w „ O d ­
g ło sa ch "  a n k ie ty .  J e s t  ty lko  
jed n a  zasad n icza  t ru d n o ść  — 
n a  te j  i lości m ie jsca ,  jak ą  
zostaw il iśc ie  na  odpow iedzi ,  
t ru d n o  w og ó le  się  w y p o w ie  
dzieć. D la tego  też  k i lka  n a ­
szych u w a g  p rz esy ła m y  w 
tym  liście. B ardzo  cen im y  
p. A n d rz e ja  M a k o w ie ck ieg o  
i p. Karola  Badziaka  za a r ty ­
k u ły  p o św ię c o n e  KMPiK i Klu 
bowi pod siódem kam i.  Przy­
d a ło b y  się  w ięce j  a r ty k u łó w  
tego  typu .  Jeżeli  idzie o s t a ­
łe ru b ry k i  to n a jb a rd z ie j  c e ­
n imy „N o ta tn ik  k u l tu ra ln y "  
p. J e rze g o  W ld o k a  za d o w ­
c ip 1 p r a w d z iw e  z a in te re so ­

w a n ie  p ro b lem am i Łodzi.  
N a to m ias t  jeśli idzie o ru b ry  
kę  „Bez s t r a c h u "  to n a j ­
p ra w d o p o d o b n ie j  do n ie j  nio 
d o ro s ły śm y ,  bo często  n ie  
ro zu m iem y  o  co p. Sz ta jn e r-  
towi chodzi.

Jeżeli  chodzi  o sza tę  g r a ­
ficzną „O d g ło só w " ,  to  u w a ­
żam y, że jes t  ona  u d a n a .  J a ­
kość  tech n iczn a  zd jęć  po p rą  
wi się  z p o p ra w ą  pap ie ru .  
U w ażam y ,  że z d jęc ia  1 fo to­
g ram y, k tó re  zam ieszczac ie  
są  dobre ,  a  n a w e t  ba rdzo  
dobre ,  z w y ją tk i e m  zd jęć  ze 
sp ek tak l i  te a t ra ln y c h .  M oże  
to  w ina  t e a t ró w ,  że p ra w ie  
z aw sze  są  to  n ie w y ra ź n e  
zd jęc ia  zb io row e,  o n iezby t  
w y so k im  poziom ie  a r ty s ty c z ­
nym.

Z w ie rszy ,  k tó re  d r u k u j e ­
c ie  na  ł am ach  pisma, p o d o ­
ba ły  n a m  się  w ie rsze  p. M. 
S z a rg an a  i p. D. C h ró śc ie lew  
skie j.

Py tac ie ,  czy  zd an ie  W a ­
szy ch  r e ce n ze n tó w ,  p o k ry w a  
się  z naszym . Dziwne, a le  
na  ogół  tak .  Szczególn ie  w y ­
raźn ie  d a ło  się  to odczuć, 
k ied y  c z y ta ły śm y  re ce n z ję  z 
„R ew iz o ra"  M. Gogola .

W ię c e j  u w a g i  m ożna  by  
pośw ięc ić  łódzk ie j  rozgłośni  
r a d io w e j  i łó d zk iem u  o ś ro d ­
k o w i  te le w izy jn em u .

D obrze  by też  by ło ,  aby 
W a s z e  pism o p r z e p ro w a d z a ­
ło p o ró w n a n ia  łódzk ich  w y­
d a rze ń  k u l tu ra ln y c h  z w y ­
d a rzen iam i  in n y ch  o ś ro d k ó w  
w k ra ju .  D ałoby  to możli­
w o ść  o cen y  sy tu a c j i  k u l tu ­
ra ln e ]  Łodzi na  t le  k ra ju .

P rz ep ra szam y  za k a r tk ę  (z 
zeszy tu  d o  historii ) ,  z a łącza ­
my p ozdrow ien ia .

G ru p a  uczn iów  
(podpisy n ieczy te lne )
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Dalszy ciqg ze str. 1

Je d n y m  z czo ło w y ch  z ad a ń  m ias ta  b y ło  
w ięc  u ru c h o m ien ie  p rzem y słu  i m im o d e ­
w as tac j i  d o k o n a n y c h  przez  o k u p a n ta ,  m i­
mo b ra k u  fach o w có w ,  szczegó ln ie  w y k w a ­
l if ik o w an y ch  ro b o tn ik ó w ,  dz ięk i  w y s i łk o ­
wi w ładz  i o f ia rnośc i  sp o łeczeń s tw a ,  f a b ­
ry k i  ruszy ły  w s to su n k o w o  k ró tk im  cza ­
sie, da ją c  k ra jo w i  p o trze b n ą  p ro d u k c ję .

N ie  m nie j  w ażn y m  zadan iem  było  zor­
g a n iz o w a n ie  życia m ias ta  na  zasad a ch  
zgodnych  z po trzeb am i i w y m a g a n ia m i  n o ­
w eg o  u s t ro ju  Pilną sp ra w ą  by ło  p rz y g o ­
to w a n ie  m ieszkań  dla n a p ły w a ją c e j  lu d ­
ności,  u ru c h o m ien ie  szko ln ic tw a,  k o m u n i­
kacji ,  jed n y m  słow em  tego  w szy s tk ie g o  co 
jest  n iezb ęd n e  dla n o rm a ln eg o  fu n k c jo n o ­
w an ia  o rgan izm u  w ie lk o m ie jsk ieg o .

Choć niało zn iszczone  d z ia łan iam i  w o ­
jennym i.  b u d o w n ic tw o  łódzk ie  było  m oc­
no p rze trzeb io n e  szczegó ln ie  w dz ie ln icy  
p ó łn o cn e j  gdz ie  na t e re n ie  b y łego  g e t ta  
N iem cy rozebra li  oko ło  60 ty s ięc y  izb 
m ieszk a ln y ch  Mimo że przed  Łodzią s ta ­
nę ły  zw ięk szo n e  zadania ,  decy z ja  o o d b u ­
do w ie  s tolicy zapad ła  dość  w cześn ie  i na  
ten  cel g łó w n ie  szły c e n t r a ln e  fundusze,  
w dz iedzin ie  in w e s to w a n ia  Łódź m e  była 
w ów czas  sp ec ja ln ie  u p rz y w i le jo w a n a .  W 
tej  t ru d n e!  sv tu ac j i  w ładze  miasta  od po­
c zą tku  pod ję ły  s łuszny  k ie ru n e k  dz ia łan ia ,  
m a ją cy  na celu rozw ój miasta  i p o p raw ę  
w a ru n k ó w  b y to w y ch  jego m ieszkańców  
Dziś jeszcze jes te śm y  k o n ty n u a to ra m i  lej 
linii.

— J a k  Pan P rzew odn iczący  ocen ia  do­
robek miasta  w dziedzin ie  gosp o d a rk i  k o ­
m unalne j,  b u dow nic tw a  m ieszk an io w eg o ,  
sieci w o d o c iąg o w o -k a n a l iz ac y jn e j ,  p rzeb u ­
dowy u rb a n is ty c zn e j  itd.?

__ In ten s y w n ie j s z e  f in a n so w an ie  g o sp o ­
d a rk i  k o m u n a ln e j  na s tąp i ło  w Łodzi d o ­
p iero  po roku  1054, do tego  czasu  było 
racze j  sk rom ne.  W ią za ło  się  to z d e cy z ją
0 d e cen tra l izac j i ,  k tó ra  nas tąp i ła  w 1055 
roku ,  w zrostem  u p ra w n ie ń  rad n a ro d o ­
w y ch  i od tej  pory  z roku  na rok  ro s n ą ­
cą  ich sam o d z ie ln o śc ią  w g o sp o d a ro w a n iu  
na  w ła sn y m  teren ie .  W ó w czas  to n as tąp i ła  
u nas  p o w ażn a  in te n sy f ik a c ja  w sze lk ich  
robó t  in w e s ty c y jn y c h ,  w tym  ró w n ież  bu­
d o w n ic tw a  m ieszkan iow ego .  Ale, nie w d a ­
jąc  się  w ro zw ażan ia  na  tem at poszczegó l­
n y c h  e ta p ó w  rozw oju ,  m ożem y dziś z s a ­
ty s fa k c ją  o cen ić  e fe k ty  n a szeg o  b u d o w ­
nic tw a .  M a m y  230 ty s ię c y  n o w y c h  izb 
m ieszkalnych ,  co na  ogó lną  l iczbę 540 tys. izb 
w  Łodzi, s ta n o w i  oko ło  43 procen t .  A  p rz e ­
c ież  są  to m ieszk an ia  n o w e  i n o w o czesn e ,  
z a p e w n ia ją c e  ich u ż y tk o w n ik o m  w sze lk ie  
w y g o d y .  B udu jąc  bez m ala  25 ty s ię c y  izb 
m ieszk a ln y ch  roczn ie  z n a jd u je m y  się  w 
c zo łó w ce  k r a jo w e j  z a jm u ją c  w śró d  m ias t  
w y d z ie lo n y ch  d ru g ie  m ie jsc e  tuż  po W a r ­
szawie.  O p ty m is ty c z n e  są  w  te] dz iedz in ie
1 p e r s p e k ty w y  n a  przyszłość .  O  ile  z k o ń ­
cem b ieżące j  p ięc io la tk i  o d d a m y  m ias tu  
114 ty s ię c y  n o w y c h  Izb m ieszk a ln y ch ,  to 
p la n y  na p rzysz łe  5-lecie  p rz ew id u ją  w y ­
b u d o w a n ie  140 ty s ię c y  izb z n o w e g o  b u ­
d o w n ic tw a .

W  c iąg u  m in io n y ch  24 l a t  z a ło ży l iśm y  
p o n a d  1.000' k i lo m e tró w  sieci w o d o c ią g o ­
w ej i k a n a l i z a c y jn e j .  Z b u d o w a liśm y  d w ie  
m ag is t ra le  łączące  Pilicę z Łodzią. Ju ż  dziś 
75 proc.  ludnośc i  k o rz y s ta  ze z d ro w ej  w o ­
d y  p i tne j ,  72 p ro c en t  — z u rz ąd z eń  k a n a l i ­
z acy jn y ch .  Z lik w id o w a n e  zosta ło  w ięc  za ­
co fan ie  Łodzi w  te j  dz iedz in ie  i s tw o rz o n e  
d o b re  w a ru n k i  b y to w e  i s a n i ta rn e  jej  
m ieszkańcom . N ie  oznacza  to  w cale ,  że 
ro zw iąza l iśm y  już  w szy s tk ie  t ru d n o śc i .  A le  
n a sz e  o b e cn e  t ru d n o śc i  są  t ru d n o śc ia m i  
w y n ik a ją c y m i  ze w zrostu ,  z ro fw o ju  ż y w e ­
go o rg an izm u  m ie jsk iego ,  A tak ż e  ze s ta le  
ro sn ą cy c h  p o t rzeb  i w y m a g a ń  m ie sz k ań ­
ców. Ludzie  chcą  żyć  i m ie szk ać  coraz  le ­
p ie j  i to je s t  słuszne .

M ias to  i p rzem y sł  p o t r z e b u ją  co raz  w ię ­
ce j  w ody .  D la tego  jeszcze  w  b ieżącym  ro ­
ku  ro zp o cz y n am y  b u d o w ę  p ie rw szeg o  e ta ­
pu  k a n a łu  P i l ica—Łódź i w 1974 r. z a p e w ­
n im y  m ias tu  p o t r z e b n e  ilości zd ro w e j  w o ­
dy .  Po 1974 ro k u  p rz y s tąp im y  do  d ru g ieg o  
e tap u  b u d o w y  k a n a łu  Pilica— Łódź.

—  R ów noleg le  z ro zb u d o w ą  m ias ta  po­
s tę p u je  ro ib u d o w a  p rzem ysłu .  Łódź w da l-

*zyin c ią g u  p o z o sU Je  c en t ru m  p o lsk ieg o  
p rz em y s łu  w łó k ien n iczeg o ,  a le  ro zw i ja  
jed n o c ze śn ie  Inne  g a łęz ie  p rzem ysłu .  J a ­
k ie  są  o s iąg n ięc ia  i p la n y  n a  tym  od c in ­
ku?

— R ozb u d o w a  Łodzi o p a r ta  je s t  o  k ie ­
ru n k o w y  p la n  ro z w o ju  m ias ta ,  z a tw ie rd z o ­
n y  przez  rząd  w  1960 roku. P o d s ta w o w y m  
za łożen iem  teg o  p lan u  jes t  z jed n e j  s t ro n y  
ro z w ó j  p rzem ysłu ,  z d ru g ie j  — s tw o rz en ie  
m ieszk ań co m  d o b ry c h  w a r u n k ó w  b y to ­
w y c h :  m ieszkań ,  p u n k tó w  h a n d lo w y ch ,  u-  
s łu g o w y c h ,  leczn iczych ,  p la c ó w e k  o św ia to ­
w y c h  i k u l tu ra ln y c h .  P rz e d w o je n n a  Łódź 
c h a r a k te r y z o w a ła  się  w y m iesza n ie m  o b ie k ­
tó w  p rz em y s ło w y c h  z b u d o w n ic tw em  
m ieszk an io w y m . N a sz y m  ce lem  je s t  taka  
ro z b u d o w a  p rz em y s łu  i dz ie ln ic  m ieszk a ­
n io w y c h ,  by  p rz em y s ł  n ie  by ł  u c iąż l iw y  
dla  m iasta .  Ta idea  p rz y św iec a  p lanom  
ro z b u d o w y  i r e k o n s t ru k c j i  p rz em y s ło w e j  
i u rb a n is ty c zn e j .

Z m ien ia  s ię  i s to tn ie  s t ru k tu ra  p rzem y słu  
łódzkiego .  D aw n a  s t r u k tu r a  t eg o  p rz em y ­
słu  b y ła  b a rd zo  j e d n o s t r o n n a  i musi  ona  
u lec  zm ianie .  G łó w n y m  zad a n ie m  w  d a l ­
szym  c ią g u  b ęd z ie  r e k o n s t r u k c j a  i m o d e r ­
n iza c ja  z ak ład ó w  i u rz ąd z eń  p rzem y słu  
lek k ieg o ,  p rzed e  w szy s tk im  w łó k ien n ic ze ­
go, będ z iem y  jed n a k  roz w i ja ć  ró w n ie ż  
p rz em y s ł  e le k t ro m a sz y n o w y ,  b u d o w y  m a­

szyn, e n e rg e ty c z n y ,  c h em iczn y  i b u d o w la ­
ny .  T en  o s ta tn i  szczegó ln ie  z m yślą  o za ­
b ezp ieczen iu  bazy dla real izacj i  n a sz y ch  
sz e ro k o  z a k ro jo n y c h  p lan ó w  in w e s ty c y j ­
nych .

—  Szybki ro zw ó j  osiedli  m ie sz k an io ­
w ych  na p e ry fe r iach  m ias ta  w y m a g a  ro z ­
b u d o w y  i p rz eb u d o w y  sieci k o m u n ik a c y j ­
ne j,  a  ta n ie  je s t  n a jm o c n ie js zą  s t ro n ą  n a ­
szego  m iasta .  C o  w te j  dz iedzin ie  z rob io ­
no  i j a k ie  są  da lsze  zam ierzen ia?

— W śró d  w ie lu  p ro b lem ó w  do  ro z w ią ­
zan ia  k o m u n ik a c ja  m ie jsk a  w c a le  n ie  je s t  
n a jp ro s ts zy m .  W  zw iązku  z ro z b u d o w ą  
os ied li  m ie sz k an io w y c h  n a s t ę p u je  u  nas  
p roces  p rzem ieszczan ia  ludnośc i.  D o ty ch ­
czas zagęszczo n e  c e n t ru m  ro z ła d o w u je  się, 
a  z a lu d n ia ją  p rzedm ieśc ia .  P rze b u d o w ie  
m ias ta  zaw sze  to w a rzy sz y ć  musi p rz e b u ­
do w a  s ieci  k o m u n ik a c y jn e j .  Dziś już  s y ­
tu a c ja  je s t  t ak a ,  że in n y  m am y u k ła d  m ia ­
sta,  a inny  sieci k o m u n ik a c y jn e j .  D la tego  
w ła śn ie  je j  f u n k c jo n o w a n ie  budzi zas t rz e ­

żen ia .  M im o  że w  ty m  m ieśc ie ,  s ły n n y m  
przed  w o jn ą  z „kocich  łb ó w "  p o łoży l iśm y  
na  300 k i lo m e tra ch  u l ic  sz lac h e tn ą  n a ­
w ie rzch n ię ,  m im o że u ru c h o m il iśm y  n o w e  
l in ie  t r a m w a jo w e ,  p o w ię k sz y l i śm y  tab o r ,  
w p ro w ad z i l i śm y  a u to b u sy ,  k o m u n ik a c ja  
w c iąż  n ie  je s t  d o s ta te c z n ie  sp ra w n a .  W ą ­
sk ie  u l ice  n ie  sp r z y j a j ą  r a d y k a ln y m  p o su ­
nięc iom , p rz e sz k a d za ją  w s k u te c z n e j  p o ­
p ra w ie  sy tu a c j i .  A b y  p o sze rzać  a r te r ie  m u ­
s im y  w y b u rz a ć  d o m y  p rz y n a jm n ie j  po  j e d ­
n e j  s t ro n ie  ulic .  A  to  je s t  b a rd zo  k o sz to w ­
n e  i m u s im y  Uczyć s ię  z n a sz y m i  r e a ln y m i  
m oż l iw o śc iam i  m a te r ia ln y m i .  Burząc  d o m y  
l ik w id u je  s ię  n ie  ty lk o  m ieszk an ia  lecz 
i sk lep y ,  p lac ó w k i  u s łu g o w e ,  w k tó re  i t a k  
n ig d y  n ie  b y l iśm y  z b y t  bogaci.

G e n e ra ln a  p r z e b u d o w a  m ias ta ,  k tó r a  
p rz y n ie s ie  r a d y k a ln e  z m ian y  j e s t  k w e s t i ą  
czasu .  Będzie o n a  w y m a g a ła  o g ro m n eg o  
w y s i łk u ,  p racy ,  e n e rg i i  i n a k ła d ó w  m a ­
te r ia ln y c h .  A le  z k a żd y m  ro k iem  s y tu a c j a  
je s t  lepsza ,  t ru d n o śc i  zm n ie jsza ją  się. P rzy ­
szła  p ię c io la tk a  p rz e w id u je  duże  n a k ła d y
1 środk i  na  i n w e s ty c je  p rz em y s ło w e  i w ie l ­
k ie  in w e s ty c je  to w a rzy sz ą ce .  P rzy  re a l iz a ­
c j i  ty c h  z am ierzeń  c e lem  naszy m  będzie, 
b y  k a ż d e  n o w e  o s ied le  m ie sz k an io w e  m ia ­
ło z a p e w n io n ą  s ieć  p la c ó w e k  u s łu g o w y ch .  
M am  tu  na  m yśli  n ie  ty lk o  h a n d e l  i u s łu ­
gi lecz ró w n ież  s łużbę  zdrow ia .  K onieczna  
j e s t  p o p r a w a  w. dz iedzin ie  św ia d c ze ń  so ­

c ja lnych ' I l e c zn ic tw a  —  od ż ło b k ó w  po ­
c z y n a ją c  a n a  l eczn ic tw ie  p rz e m y s ło w y m  
i z a m k n ię ty m  kończąc .

—  Łódź Jest  n ie  t y lk o  w ie lk im  ośro d ­
k iem  p rzem ysłow ym , a le  ró w n ież  dużym  
cen t ru m  n a u k o w y m  i k u l tu ra ln y m .  J a k  
Pan  P rzew odn iczący  o cen ia  d o ty ch czaso w e  
os iąg n ięc ia  w te j  dz iedzin ie  i widzi p e r ­
s p e k ty w y  da lszego  ro z w o ju  n a u k i  i k u l ­
tury?

—  Łódź ma b o g a te  t r a d y c je  w  dz iedz i­
n ie  k rz ew ie n ia  o św ia ty .  To tu  p rzec ież  w 
czasach  K o n g resó w k i  p o d ję to  po raz  p ierw  
szy  w  k r a ju  d e cy z ję  o p o w szech n o śc i  n a u ­
c zan ia  w z ak re s ie  szk o ły  p o d s ta w o w e j .  
W ła d ze  m ie jsk ie  z aw sze  p rz y w ią z y w a ły  
dużą  w a g ę  d o  ty ch  sp raw .  J e d n y m  z p ie rw ­
szych  zad a ń  p o w o je n n e j  Łodzi by ła  o rg a ­
n iza c ja  szko ln ic tw a,  a n ie  by ło  to w ó w ­
czas z ad an ie  ła twe.  K adra  n a u cz y c ie lsk a  
by ła  p rze trzeb iona ,  b ra k o w a ło  pom ieszczeń  
szko lnych ,  a d a p to w a ło  się  w ó w czas  b u d y n ­
ki  m ie sz k a ln e  i in n e  n ieszk o ln e .  Dziś m o­

żem y  p o c h w a l ić  s ię  132 n o w y m i  g m ach a-  
mi szkolnym i,  w ty m  92 d la  szkó ł  p o d s ta ­
w o w y ch  (na m arg in es ie  — w y b u d o w a l i ­
śm y  też  71 b u d y n k ó w  dla przedszkoli) .  
O b e cn ie  baza  m a te r ia ln a  szk o ln ic tw a  jes t  
d obra ,  rzecz w tym, by  p ro g ram  b y ł  r e a l i ­
z o w a n y  ja k  n a j le p ie j ,  by szk o ły  p rz y g o to ­
w y w a ły  d o b ry c h  fach o w có w  do  zawodu, 
d o b ry c h  k a n d y d a tó w  na  w yższe  s tudia.

Dziś Łódź Jest p o w a żn y m  o śro d k iem  
m yśli  n a u k o w e j ,  sk u p io n y m  w o k ó ł  w y ż ­
szych  ucze ln i  ksz ta łcących  sp ec ja l i s tó w  
d la  p rzem ysłu ,  hu m an is tó w ,  a r ty s tó w .

J e s t  to  m ia s to  ró w n ie ż  p o w a żn y m  o ś ro d ­
k iem  k u l tu ra ln y m  z d z iew ięc io m a  te a t ra m i  
i in s ty tu c ja m i  m uzycznym i.  W y b u d o w a l i ­
śm y  u l t r a n o w o c z e sn y  T e a t r  W ie lk i ,  Jakim 
p o z a  W a r s z a w ą  n ie  m oże  poszczyc ić  się  
żad en  in n y  o ś ro d e k  w  k ra ju ,  p oza  ty m  w  
zasad z ie  w szy s tk ie  t e a t ry  b y ły  m o d ern izo ­
wane,-  bądź  z n a jd u ją  s ię  w  p rzeb u d o w ie .  
T rw a  g e n e ra ln a  p rz eb u d o w a  T e a t ru  im. J a ­
racza,  w c ią g u  d w u  n a jb l iż szy ch  la t  T e a t r  
M u z y c zn y  o t rzy m a  zap lecze  d la  sw eg o  no ­
w e g o  gm ach u .  W  c ią g u  ty ch  24 la t  w  dz ie ­
d z in ie  k u l tu r y  z rob iono  w ie le  i in s ty tu c ie  
k u l tu r a ln e  m a ją  n iez łe  w a ru n k i ,  co  n ie  
oznacza ,  że  n ie  m a ją  d a ls zy c h  potrzeb . Po­
t r z e b y  t e  z resz tą  w y n ik a ją  z p rężnośc i  
i c ią g łeg o  ro z w o ju  t y c h  p lac ó w e k .

U z n a je m y  p o t r z e b ę  w y b u d o w a n ia  w  Ło­
dzi G a ler i i  Sztuki  i sp ra w a  ta  b ęd z ie  
p rzed m io te m  n a sz e j  uw ag i .  P rzede  w s z y s t ­
k im  t rze b a  będzie  tu  ro z s t r z y g n ą ć  k w e s t ię  
lokal izac j i .

W  n a jb l iż s zy c h  latach ' u le g n ą  p o p ra w ie  
w a ru n k i  lo k a lo w e  n ie k tó ry c h  szkó ł  arty« 
s ty c zn y c h .  W  1970 ro k u  ro zp o czn iem y  b u ­
d o w ę  n o w e g o  g m ac h u  dla  L iceum  M uzycz­
n e g o  im. W ie n ia w s k ie g o  i  M u zy czn e j  
S zko ły  P o d s ta w o w e j ,  w c iągu  n a jb l iż s zy c h  
d w ó c h  la t  p rz y s tą p im y  do b u d o w y  g m a ­
c h u  dla  W y ższe j  Szkoły  Sztuk  P la s ty cz ­
n y c h .  O b y d w ie  t e  b u d o w y  p rz e c ią g a ją  s ią  
7. p o w o d u  o p ó źn ien ia  d o k u m e n ta c j i  t e c h ­
n icznej .  M y ś lim y  te ż  o p o p ra w ie  w a r u n ­
k ó w  dla W yższe ]  Szkoły  M uzyczne j,  k sz ta ł ­
cąc e j  k a d ry  d la  n a sz y c h  p la c ó w e k  m u­
z ycznych .

S łu szn e  p o t r z e b y  w n o szą  t eż  łódzk ie  m u ­
zea ,  d o b rz e  ro z w i ja ją c e  się, s t a n o w ią c e  
o ś ro d k i  p ra c y  n a u k o w e j .  W  n a jb l iż s zy c h  
la ta c h  ch ce m y  pom óc  M uzeum  R uchu  Ro­
botn iczego ,  k tó re  d y s p o n u je  zby t  m a łą  po- 
w ie rzch n ią .  W  p ie rw szy m  e ta p ie  c h ce m y  
p rz y g o to w a ć  d la  t e j  p lac ó w k i  pom ieszcze ­
n ia  na  Radogoszczu ,  w  d rug im ,  w o b e c  p e r ­
s p e k ty w  ro z w o jo w y ch ,  d o b u d o w a ć  lu b  za ­
a d a p to w a ć  d o d a tk o w e  pom ieszczen ia  obo k  
g m a c h u  M uzeum . T rzeba  też  p o m y ś leć  o 
p o w ię k sz en iu  p o w ie rzch n i  d la  u n ik a to w e ­
g o  w  k r a ju  M uzeum  W łó k ie n n ic tw a  i d a l ­
sze j  a d a p ta c j i  B iałe j  F ab ry k i .  C iasn o  je s t  
ró w n ie ż  w M uzeum  Sztuk i  a tak ż e  w M u- < 
z eu m  A rc h eo lo g icz n y m  i  E tnogra f icznym .

T rzeb a  t eż  b ę d z ie  z a ją ć  s ię  łódzk im i k i-  , 
nam i.  D o tychczas ,  z w y ją tk ie m  Stoków, 
n ie  w y b u d o w a l i śm y  an i  je d n e g o  n o w e g o  
b u d y n k u  dla  k ina .  Jeszcze  w ty m  ro k u  za ­
m ie rza m y  rozpocząć  b u d o w ę  k in a  p rzy  ul. 
L im an o w sk ieg o  d la  m ie sz k ań c ó w  tam te j  
dz ie ln icy ,  a w  p rzy sz ły m  ro k u  p r o j e k t u j e ­
m y  w z n ie s ie n ie  w e d łu g  t e j  s a m e j  d o k u ­
m en tac j i ,  k in a  na  D ąbrow ie .  W  p lan a ch  
n a s tę p n e ]  pięciola tki- t rzeb a  będzie  p o m y ­
ś leć  o n o w y m  rozm ieszczen iu  s ieci kin, bo 
w  z w iąz k u  z p rz e b u d o w ą  m ias ta ,  a  tak ż e  
ze  w zg lędu  na z ły  s ta n  tech n iczn y ,  n i e k tó ­
r e  z i s tn ie ją c y c h  b ędą  m u sia ły  u lec  w y b u ­
rzeniu.  T ak że  w p rzy sz ły m  p lan ie  p ięc io ­
le tn im  p rz y g o tu je m y  w a ru n k i  d la  b u d o w y  
n o w e g o  g m ac h u  F ilharm on i i ,

W  o s ta tn ic h  la ta ch  p o w a ż n ie  rozw inęła  
s ię  s ieć  b ib lio tek ,  p o w ię k sz y ły  s ię  też  k s ię ­
gozb io ry ,  mimo to  jed n ak  w da lszy ch  p l a ­
n a c h  d z ia ła lnośc i  k u l tu r a ln e j  p o św ięcać  
b ęd z iem y  w ie le  u w a g i  d a lszem u  rozw ojow i  
c zy te ln ic tw a  ja k o  w a żn e m u  c zy n n ik o w i 
k rz e w ie n ia  o św ia ty  i k u l tu r y  w  m ieście

T rzeba  też  podkreś l ić ,  że na  p rzes t rzen i  
la t  co raz  i n te n s y w n ie j  ro zw i ja  s ię  ruch 
a m a to rs k i  p ro w a d z ą  ż y w ą  dz ia ła ln o ść  
k u l tu r a ln e  p lac ó w k i  zw iąz k ó w  z a w o d o ­
w y ch ,  p o sz c zeg ó ln y ch  z a k ła d ó w  pracy ,  
spó łdz ie lczośc i  o raz  ś ro d o w isk a  a k a d e m ic ­
k iego .  Ich o s ią g n ię c ia  s t a n o w ią  pow ażny  
w k ła d  w  ro zw ó j  życia  k u l tu ra ln e g o  m ia ­
sta,  k tó re  d a w n ie j  p rzec ież  n ie  m ia ło  zbyt 
b o g a ty c h  t rad y c j i  w t e j  dz iedzin ie ,  a dziś 
jes t  j e d n y m  z  p rę ż n ie jsz y c h  o śro d k ó w  w 
k ra ju .  ___

M a m y  pow ażne ,  a k ty w n e  śro d o w isk a  
tw ó rc z e  p isa rzy ,  p la s ty k ó w ,  a k to ró w ,  mu 
zyków . Ich d z ia ła lność ,  łączn ie  z d z ia ła l ­
no śc ią  ś ro d o w isk  n a u k o w y c h  s tw o rzy ła  w 
m ieśc ie  a tm o sfe rę  s p r z y ja ją c ą  rozw ojow i 
życ ia  k u l tu ra ln eg o .  A jes t  to a tm o ­
sfera  d o b ra  jeśli  d a je  k o n k re tn e  r e ­
z u lta ty  w postaci  d uże j  f rek w en c j i  w t e a ­
t rach ,  na  w y s ta w a c h  i różnego  ro d za ju  im 
prezach .  P ub l iczność  łódzka  je s t  ch łonna  
w raż l iw a ,  żyw o  uczes tn iczy  w w y d a rzę  
n iac h  k u l tu ra ln y c h .  I to  jest  c h y b a  n a jcen  
n ie j s z y  rezu l ta t  24-lelniej  d z ia ła lnośc i  kul 
t u ra ln e ]  m iasta ,  n a jw ię k sz a  sa ty sfak c ja  
i na j le p sza  g w a r a n c j a  da lszeg o  ro zw o ju  tej  
dz ia ła lnośc i.

—  D z ięk u jem y  za rozm ow ę i na  Pni> 
rę c e  p rz ek a zu je m y  życzen ia  pom yślni 
p racy  tym wszystk im , k tó rzy  p rzyczyn ia ł  
się , by  życie  w naszym  m ieście  było lep 
sze, ła tw ie jsze .

R ozm aw iała :

TERESA W O JC IE C H O W S K A



Dalszy ciqg ze słr. 1

Z c h w i lą  w y z w o le n ia  przez  R o s jan  
Kie lc  w śró d  ł ó d z k i c h  N iem ców  z a p a n o w a ­
ła p rz y b ie ra ją c a  na sile pan ika .  Z ap o c zą t ­
k o w a l i  la re ic h sd e u tsch e .  k tó rzy  by le  Jaki 
w  p o śp ie ch u  d o b i ja l i  się  o m ie jsca  w po ­
c ią g a c h  o d ch o d zą cy c h  na zachód ,  z a t r z y ­
m y w a li  s a m o c h o d y  o d jeż d ż a ją c e  za W a r ­
tę,  zab iera l i  się  na  fu rm an k i  pe łn e  z ra b o ­
w a n y c h  bagaży  W c iągu  dw óch  dni o p u ś ­
c iło  Łódź 20.000 N iem ców , w k ró tc e  je d n a k  
z a b ra k ło  ś ro d k ó w  t r a n s p o r tu  i na u l icach  
m ias ta  w idać  by ło  m i o t a j ą c y c h  się w p a ­
n ic z n y m  s t ra ch u  p rz ed s ta w ic ie l i  H e r ren -  
v o lk u ,  z to b o łk a m i  na  p lecach ,  7. c iężk im i  
W d l i z a m i ,  k t ó r y c h  n ie  by ło  czym w y ­
w ieźć .  N ad  m i a s t e m  p o ja w i ły  sit* r a ­
d z ieck ie  sam o lo ty  b o m b a rd u ją c e  w y c o fu ­
j ą c e  s ię  odd z ia ły  w o jsk o w e .  P o rząd k u  m e  
p rzes t rz eg a ł  już n ik t  w ia t ro w a l i  u rz ę d n i ­
c y  1 Volksdeutsche,  po l ic ja  i w o js k o  Po­
lak o m  n ik t  n ie  k a z a ł  s t a w ić  się  d o  p racy ,  
n ie  to n ie  w ró ży ło  n iczeg o  dobrego .  Lu­
d z ie  w mig z o r ie n to w a l i  się, że N ie m c y  
c h cą  z d e m o n to w a ć  I w y w ie źć  m aszyny ,  
u n i e r u c h o m i ć  przem ysł .  R obo tn icy  zbieral i  
s i ę  k o n s p i r a c y j n i e  w m iesz k an ia ch ,  a b y  
p rz y g o to w a ć  k o n t rak c ję .

A le  h i t le ro w sk ie  p la n y  s ię g a ły  jeszcze  
d a le j :  u c ie k a j ą c y  m o rd e rc y  chcie l i  po­
śp ie sz n ie  z a t r reć  cho c iaż  n ie k tó re  ś lad y  
sw oich  m aso w y c h  zbrodni.  Na c m e n ta rz u  
ż y d o w sk im  d z iew ięć  o g ro m n y c h  d o łó w  
c ze k a ło  od k i lku  dni na  p rz y ję c ie  n ie d o ­
b i tk ó w  z łó dzk iego  g e t ta  Z ag ładz ie  re sz t ­
ki Żydów  z ap o b ieg ło  szy b k ie  w k ro c ze n ie  
R o s jan :  N ie m c y  n ie  zdążyli  już p rz e t rzą ­
sn ą ć  z a k a m a rk ó w  g e t to w y c h ,  gd z ie  po 
p iw n ica ch  i s t ry c h ac h  kry l i  się  jeszcze  
n ie l iczn i  św ia d k o w ie  ich zbrodni.  Pos tępy  
o fe n sy w y  ra d z iec k ie j  u ra to w a ły  ży c ie  p ię ­
c iu se t  w ięźn iom  z u l icy  S te r l in g a ,  k tó ry c h  
g e s ta p o w c y  n ie  zdążyli  p rz e t r a n s p o r to w a ć  
do  R adogoszcza,  na  zag ładę .  P o d obny  los 
g o to w a l i  w ięźn iom  z obozu  p ra c y  na S i­
ka  wie, a le  w o s ta tn ie j  c h w il i  m usie l i  o d ­
s tą p ić  od sw eg o  zam iaru .

W  n o c y  z 17 na  18 s ty czn ia  ludzie ,  p o ­
m im o  mrozu, o tw ie ra l i  okn a ,  ab y  p o s łu ­
c h ać ,  jak  g ra ją  r a d z iec k ie  dzia ła .  W  za­
c ie m n io n y m  m ieśc ie  k a n o n a d ę  s ły c h a ć  b y ­
ło w y ra źn ie ,  p o w ta rz a ły  ją w sz y s tk ie  szy ­
b y  d rg a ją c e  n ieb ezp ieczn ie  w r am ach  o- 
k ie n i  m ato  k to  sp a ł  t e j  n ocy ,  ra d o ść  n ie  
p o zw ala ła .

A le  ta noc  b y ła  j e d n o c ze śn ie  n a j t r a g ic z ­
n ie j s z ą  ja k ą  Łódź zna w s w o je |  h is to r i i— 
To p ó łn o cy  k o m en d a n t  Radogoszcza,  Pelz- 
h a u s e n  i o d d a n i  mu w ach m an i  w raz  z o d ­
dz ia łem  e se sm a n ó w  w y m o rd o w a l i  w ięź ­
n ió w  na p a r te r z e  Potem przen ieś l i  s ię  na  
t rze c ie  piętro .  W ię źn io w ie  u s ta w ie n i  w 
p ią tk i  p o d  g ro źb ą  k a ra b in ó w  zb iega l i  po 
s c h o d a c h  S trz e lan o  do  n ich  z dw ó ch  
s t ron ,  z do łu  i z góry .  Na d ru g im  p ię t rze  
ro z s t r z e l iw a n o  w ięźn iów  u s ta w io n y c h  na 
p ry c za ch .  C zęść  z n ich  po p ęd zo n o  na 
k l a t k ę  scho d o w ą ,  gd z ie  dosta l i  s ie  pod 
o g ie ń  k aem ó w . U w ięzien i  na  p ierw szym  
p ię t r z e  n ie  czekali ,  aż  o p ra w c y  w e jd ą  do 
Ich cel i :  w y sk a k iw a l i  przez  okna ,  na dz ie ­
dzin iec.  A le  ta ra  ró w n ie ż  sp o ty k a ła  ich 
śm ierć .

N ad  ra n em  esesm an i  podpali l i  m u ry  ra - 
d o g o sk ie g o  w ięzien ia .  Chcie l i  zo s taw ić  po

so b ie  popiół,  z l ik w id o w a ć  n ied o b i tk ó w ,  
k tó rzy  kry l i  się  w ś ró d  s to su  zwłok,  w za­
łom ach  w ięz ien n y ch  m urów , na  d ach a ch !  
z a t rzeć  do  ko ń ca  ś la d y  n ie lu d z k ie j  zb ro d ­
ni. C zarn y  dy m  p ożaru  u n o s i ł  się n ad  m ia ­
stem, a le  p a lo n y m  ż y w cem  w ięźn iom  nio 
m ożna  by ło  p rz y jś ć  z pom ocą. U zbro jen i  
o p r a w c y  otoczyli  ze w s zy s tk ic h  ś t ro n  m u­
ry  w iez ien ia  i czeka l i ,  aż  dopa li  s ię  o s t a t ­
ni k am ień  C zuw ali  tak  przez  n a s tę p n ą  
noc ,  n a w e t  w te d y ,  gdy  w o jsk a  ra d z iec k ie  
d o ta r ły  ju ż  do  Zgierza ,  A le k s a n d ro w a  i 
Łęczycy

R ankiem , 19 s tyczn ia ,  N ie m c y  u m y k a l i  z 
Łodzi o s ta tn ią  d ro g ą ,  jaka Im jeszcze zo­
s ta ła !  p a b ia n ic k ą  szosą  o s t r z e l iw a n ą  już 
p rzez  a r ty l e r i ę  radziecką .  W o js k a  1 F ro n ­
tu  B ia łorusk iego ,  k tó re  ko ło  po łu d n ia  w y ­
zwoli ły  ca łe  miasto,  z ac isk a ły  w o k ó ł  Ło­
dzi k leszcze  u d a re m n ia ją c  h i t le ro w co m  
w y s a d z e n ie  p o d m in o w an y c h  przez  n ich  
o b ie k tó w  Koło j ed e n as te j  lo tem  b ły sk a w i ­
cy  rozesz ła  s ię  po m ieśc ie  w ieść :  so w ie c ­
k ie  t a n k i  ju ż  na  Ju l ian o w ie .  Po j ak ie jś

la łych '  k i lk u n a s tu  w ię ź n ió w  ra d o g o sk lch  a 
ta k ż e  św ia d e c tw o  o k o l iczn y ch  m ie sz k ań ­
ców, k o m is ta  p rz y g o to w a ła  p ie rw szy  r a ­
po r t  o zbrodn i  w R adogoszczu  u s ta la ją c  
j e d n o c z e śn ie  n a zw isk a  n iek tó ry c h  m o rd e r ­
ców. P ra c o w a ła  pośp ieszn ie ,  a le  rzete ln ie ,  
c zeg o  d o w ió d ł  p ó źn ie jszy  p ro ces  k o m e n ­
d a n ta  Radogoszcza,  P e lzh au sen a ,  gdz ie  ty l ­
k o  n iez n ac z n ie  sk o ry g o w a n o  te n  p ie rw szy  
r a p o r t  o m orders tw ie .

Zgliszcza R adogoszcza,  p e łn e  sw ą d u  zc- 
t lo n y c h  ciał,  s ta ły  się  w p ie rw szy ch  d n iach  
w y z w o len ia  m ias ta  m ie jscem  zb io ro w y ch  
w ę d ró w e k  m iesz k ań c ó w  Łodzi, k tó rzy  w 
m u rac h  d a w n e j  fab ry k i  A b b e g o  st rac i l i  
sw o ich  na jb l iższych .  Łącznie  z o s ta tn ią  
n iem iec k ą  zb rodn ią  w Radogoszczu ,  k tó ra  
p o c h ło n ę ła  o k o ło  2000 ofiar,  w c iąg u  lat  
o k u p a c j i  s t rac i ło  życie  w tym  w ięz ien iu  
z a g ła d y  p o n a d  30.000 łodzian . Ludzie s ta ­
w a l i  n a d  w y p a lo n y m i  szczą tkam i ofiar  
p rz y s ięg a ją c ,  że Ich pom szczą. Podczas 
m szy  ża łobnej ,  k tó rą  c e le b ro w a ł  28 s ty cz ­
n ia  ks iądz  O rło w sk i  na  m ie jscu  kaźn i ,  t łum

chw ili  r a d z iec k ie  czołgi o w a c y jn ie  w i tan o  
przez  łodzian  w je ch a ły  na  Plac  W olności .  
Ludzie  da r l i  p rze śc ie ra d ła  i w sy p y  do  po­
duszek ,  sz y jąc  p o śp ie szn ie  f lagi w n a r o ­
d o w y c h  b a rw ac h .

S p e c ja ln y  k o re sp o n d en t  „R zeczypospo l i ­
te j" ,  S tan is ław  Babis iak ,  p isa ł  z w y z w o lo ­
n e j  Łodzi:

„ J e d yn ie  o k o l ic e  d w o rc a  za ch o d n ieg o  
u le q ly  c zę ś c io w e m u  zn iszczen iu .  Ulica  
P io t rk o w sk a  taka  sama )ak d a w n i e /. T y l ­
k o  napisy  n ie m ie c k ie  św ia d czą  o trag icz ­
n y m  o k re s ie  okupacj i .  A le  j u t  t łu m  p i ja n y  
w o ln o śc ią  p rzy s ta w ia  d ra b in y  do  ścian.  
Z d z ie ra m  zn ie n a w id z o n e  litery .  Rzuca/ą  je  
z ło m o tem  na bruk.  C z y ja ś  d r tą ca  z rados­
nego  u n ies ie n ia  rę k a  m a lu je  w ie l k i  napis:  
,,Poczta Polska".

Ż ołn ie rze  g e n e ra ła  K a tu k o w a  l ik w id o w a
II jeszcze  o p ó r  o s ta tn ich  n iem ieck ich  od ­
dz ia łów  w o jsk o w y ch ,  k tó re  n ie  zd ąży ły  
w y m k n ą ć  się  z Łodzi, k ie d y  na  m ie jscu  
ra d o g o sk ie j  zbrodni  zaczę ła  p ra ce  N a d z w y  
c za jn a  Kom isja  z łożona z ośm iu osób. 
S tanow il i  ją so ł ty s  M ac ie j  Rozdolskl,  bu ­
c h a l te r  Z dzis ław  Rytel,  k r a w ie c  W ła d y ­
s ła w  K abacińsk i ,  d z ie n n ik a rz  H e n ry k  Rud­
nicki ,  u rz ę d n ik  W ła d y s ł a w  K raszew sk i ,  b. 
w ięz ień  F ranc iszek  Z arębsk i ,  k a p i t a n  A n ­
d rz e j  Łazarczyk  o raz  p o ru czn ik  G e g e r in  
M a ru to w .  W  o p a rc iu  o r e la c ję  c u d em  o c a ­

0 m ało  n ie  ro z sza rp a ł  N iem ca,  k tó r y  o b ­
s e rw o w a ł  tę  sm u tn ą  u roczys tość .  Pop io ły
1 szczą tk i  z am o rd o w a n y c h  z łożono do p ro ­
stych ,  p rzy p o m in a  jących  sk rz y n ie  t ru m ien  
z n ie  p o m a lo w a n eg o  d rz ew a  i p o c h o w an o  
w z b io ro w y ch  m og iłach  n ie  o p o d a l  sp a lo ­
n y c h  m urów.

W  d w a  dn i  po  w y z w o le n iu  m ia s ta  za- 
cźę to  o rg a n iz o w a ć  p ie rw sz ą  p o lską  gaze tę .  
Była  n ią  „W o ln a  Łódź”, w y d a w a n e  co ­
d z ie n n ie  d w ie  k o lu m n y  n ie w ie lk ie g o  for­
m a tu j  k o lp o r tażu  podjęl i  s ię  p rz e d w o je n ­
ni łódzcy gazec ia rze ,  k tó rz y  czekal i  od 
d a w n a  na ten m oment.  R edagow ali  ten  
p ie rw szy  po w o ln ie  lo k a ln y  o rg a n  A le k ­
s a n d e r  L itwin i H e n ry k  Rudnick i .

R e d ak to r  R udn ick i  w spom ina :
„ P oczą tkow o  za m ie rza l i śm y  w y k o r z y s t a i  

dla n a szych  po trzeb  d ru k a rn ię  d a w n e g o  
„Kuriera Ł ó d z k ie g o "  na Żw irk i .  A le  tam  
g o sp o d a ro w a li  jut. Rosjanie ,  p u b l ik u /ą c  
o d e z w y  i rozporządzen ia .  W o j e n n y  k o m e n ­
dan t  m ias ta  g enera ł  Furt, za p ro p o n o w a ł  
n am  p rze jęc ie  loka lu  w y d a w a n e /  p rzez  
N ie m c ó w  „L i tzm a n n s ta d ter  Ze i tu n g "  na 
P io t r k o w sk ie j  86. K ied y  tam  poszed łem ,  
k lu c z e  k o ły s a ł y  s ię  w  b iurkach ,  ¡altby d o ­
piero  przed  ch w ilą  u c ie k l i  s tąd  n a z is to w ­
s c y  red a k to r zy .  To  d la tego ,  t e  drża ł  c a ły  
b u d y n e k ,  u l icą  jecha ły  czołgi.  N a  b iu rku  
r e d a k c y jn e g o  i i ih re ta  ¡e ta ty  m a s z y n o p is y

nu m eru ,  k tó r e g o  N i e m c y  n ie  z d ą t y l l  juz  
w y d a ć .  W  s z a h e  zna laz łem  /a k ą ś  broń  
s p r ez en to w a n ą  nam przez o k u p a n tó w ,  k tó  
rą p r z e k a za łe m  Ros/anom".

P ie rw sz y  n u m er  „ W o ln e j  Łodzi” nosi  d a ­
tę  24 s tyczn ia  1945 r. O p rob lem ach  m ias ta  
p o w ie d zą  n a j l e p ie j  luźne  has ła ,  k tó re  za ­
m ias t  w s tę p n ia k ó w  d ru k o w a n o  n iem al  co 
d z ień  w g azec ie  „WSZYSCY DO PRACY! 
ROBOTNICY! DO FABRYK!" P raco w ało  
s ię  w  ty ch  d n iach  za m leko i chleb, ro ­
b o tn ic y  i u rzęd n icy ,  a le  n ik t  się  n ie  s k a r ­
żył.  W o j n a  w ciąż  jeszcze t rw a ła ,  w m ieś­
c ie  o b o w ią zy w a ło  zac iem nien ie ,  a nocam i 
g ra so w a l i  fa szy s to w sc y  sk ry to b ó jcy ,  eses-  
m ań sk ie  n iedob i tk i ,  k tó rzy  zostali  w Ło­
dzi, a b y  o rg a n iz o w a ć  d y w e rs ję .  T ak a  g r u ­
pa s k ry to b ó jc ó w  zam o rd o w a ła  p o d s tę p n ie  
ra d z iec k ieg o  of icera:  t ru m n ę  ze zw łokam i 
żo łn ie rza  w y s ta w io n o  p o tem  na w idok pu ­
b liczny  na P lacu  W olności .  O k w ia ty  n ie  
b y ło  w te d y  ła tw o,  a le  ludzie  zdo b y w al i  
gdz ieś  w iązank i  i sk ład a l i  na  k a ta fa lku .

G ru p ę  e se sm a n ó w  w y k r y to  po tem  p rz y ­
p a d k o w o  w k a n a le  śc iekow ym , k tó ry m  od ­
p ro w a d z a n o  fekal ia  z fab ryk i  P o z n a ń sk ie ­
go. Tkwili  tam  jak szczury ,  o p u szcza jąc  go 
ty lk o  n o c ą  Trzeba  było  k a n a ł  rozw al ić  
g ra n a tam i-  w ychodzil i  z k a n a łu  z p o d n ie ­
s io n y m i rękam i,  w cza rn y ch  m undurach .  
C z a rn e  m u n d u ry  m orderców  z b u lw erso w a ­
ły ludzi, k tó rzy  z bezp iecznej  od leg łośc i  
p rzy g lą d a l i  s ię  te j  o p e rac j i  Do w id o k u  
N iem có w  z p o d n ies ionym i rękam i w szy scy  
już  p rz y w y k l i :  przez  m iasto  n ieu s ta n n ie  
p rz ec ią g a ły  pod s t ra żą  k o lu m n y  n iem iec ­
k ich  jeńców , na wschód.

N a jp o p u la rn ie j s z ą  p ieśn ią  p a tr io ty cz n ą  
t e g o  o k re su  była  „Rota". Ś p ie w a n o  ją w 
d o m ac h  i na z g rom adzen iach  p u b l icznych  
k ład ą c  szczegó lny  ak ce n t  na  tych  s łowach ,  
k tó re  m ówiły ,  że N iem iec  n ie  będzie  plu ł  
n a m  w tw arz .  „R otę"  z a ś p ie w a n o  już  na  
p ie rw szy m  w ięk szy m  w ie cu  robo tn iczy m  
w hali  sp o r to w e !  przy  u l icy  Ż erom sk iego ,  
gd z ie  do  m ieszk ań có w  Łodzi p rzem aw ia ł  
s e k re ta rz  PPR, p u łk o w n ik  A rm ii  Ludowej,  
Ig n a c y  Loga-Sowińsk i .  Z grom adzen ia  o d ­
b y w a ły  sie  w Domu Ś p ie w a k ó w  na ul.
11 L is topada  w sa lach  i a b ry c z n y c h  u 
Buhlego. G ey era ,  B rauna,  w  szko le  przy  
u l ic y  R okicińsk ie j.  W  Sali  Ś p ie w a k ó w  25 
s ty czn ia  zebra li  się  d e leg ac i  fab ryczn i  500 
z a k ła d ó w  p rzem y sło w y ch .  W y g ło s i ł  tam  
p rz e m ó w ien ie  W ła d y s ła w  G om ułka ,  w ó w ­
czas w icep rem ie r ,  o b ecn y  był p re zy d e n t  
m ia s ta  k a p i t a n  W ita sz e w s k i  i Ig n a cy  Lo­
g a-Sow ińsk i ,

Każdy  dz ień  s tab il izo w ał  życ ie  m iasta .  
C z te ry  u ru c h o m io n e  w ła śn ie  k ina  b ezp ła t ­
n ie  w y ś w ie t l a ły  film „Tęcza"  i k ro n ik ę  
w y z w o len ia  M a jd an k a .  Pod ję ła  p racę  g a ­
z o w nia  I na  m ias to  w y je c h a ły  p ie rw sze  
t r a m w a je .  W z n o w iły  p ro d u k c ję  n iek tó re  
z a k ła d y  p rzem y s ło w e :  su ro w c ó w  p o z o s ta ­
w io n y c h  przez N iem có w  m ogło w y s t a r ­
czyć  na  m ie s i ą a  Z o rg an izo w a ł  s ię  Zarząd 
M ie jsk i  i M il ic ja  O b y w a te l s k a ,  Urząd 
M ie sz k an io w y  miał p e łn e  rę ce  robo ty .  
J e d n o c ze śn ie  śc iąga ły  do Łodzi ty s iąc e  
ro z b i tk ó w  z W a rsz a w y ,  k tó ry m  miasto,  
n iem al  bez ś la d ó w  w o jn y ,  w y d a w a ło  się 
po  ru in ac h  s to l icy  p ra w d z iw ą  Z iem ią O- 
b iecaną .  A przecież ,  jak  w y k a z a ły  d a n e  
p ie rw sze g o  po w o jn ie  sp isu  p o w s ze ch n e ­
go, ta  szczęś l iw ie  z a c h o w a n a  Łódź s t rac i ła  
w czas ie  o k u p a c j i  b l isko  p o ło w ę  ludnośc i.

M o ja  są s iad k a ,  pan i  G ap ińska ,  p o w iad a :  
„ P am ię tam  d obrze  ten  s tyczeń .  N a  sk rz y ­
żo w an ia ch  u l ic  żo łn ie rze  ra d z iec c y  grali  
n a  h a rm o n iac h ,  w d ra p y w a l i śm y  się  na  
p la t fo rm y  sam o ch o d ó w  i tań c zy l i śm y  
w s zy scy  ze szczęścia ,  źe p rzeży liśm y .  
Żo łn ie rze  k rad li  nam  ca łusy ,  a le  n ik t  się
o to n ie  gn iew ał .  Tego  s ty czn ia  n ie  można 
zap o m n ieć" .

JERZY DARNAL

M a t e r i a ł y :  „ D r o g a  W o | n a  Ś w i a t o w a  —  I n t o r m a -  
t o r " .  W a r s t a w a  1M 2! M .  C y g a ń sk i: „ Z  (Itlc)ńw  
o k u p a c j i  h i t l e r o w s k i e j  w  Ł o d r l  11119— 1945" t r t d t  
19S5; J .  P o z n a ń s k i :  „ P a m i ę t n i k  > g e l l a  I d d i k l e n o ”  
Ł ó d t  19611: A k t a  p r o c e s n  P eh th a u se n a ; „ W o l n a  
Ł A d t "  1 9 « ,  „ R o b o t n i k ”  1945, „ R l e c l p o s p o l l t a "  

1945.

Miasto

złe
czy

dobre?

JU LIA N  T U W IM

W  te] n a jp ię k n ie js z e j  chw i 
li m ego życia  sk ła d am  p rz e ­
d e  w szy s tk im  hołd tym  wiel 
kim  d u c h o m  poezj i  n asze j ,  
k tó ry c h  n a tc h n io n e  s ło w a  
tak  g łęb o k o  z a p a d ły  mi w 
serce .

Rozumiem, źe  p rzy zn a n o  
ml n a g ro d ę  Łodzi n ie  w  ko ­
le jnośc i  zas ług  d la  l i t e r a tu ry  
o jczy s te j ,  g d y ż  mi do  n ich 
ba rdzo  jeszcze  d a lek o )  że 
n a g ro d zo n o  tu  n ie  ty lk o  p o e ­
tę, a le  I łodz ian ina .

N ie ch a j  rai w o lno  będzie,  
j a k o  dz ieck u  Łodzi fa b ry c z ­
ne j,  Łodzi robo tn icze j ,  dać

w y ra z  n a jc zu lsz e m u  w z ru sz e ­
n iu  z p o w o d u  tej  decyzji .

A  je s t  to  u c zu c ie  o w ia n e  
tk l iw ą  p a m ię c ią  ty c h  d a w ­
n y c h  dni, k ie d y  b udz iły  s ię  
w e  m n ie  p ie rw sz e  m elod ie  
w ie rszy  — a lbo  w ry tm ie  t e ­
g o  m ias ta ,  a lb o  b u n tu ją c e  
s ię  p rz ec iw  jego  ry tm o w i,  
lecz  z aw sze  z łódzk ich  u l ic  
w y n ie s io n e .  K om iny  by ły  
ml ja k  o lb rzy m ie  c z e rw o n e  
w y k rz y k n ik i ,  jak  zn ak i  p o ­
tw ie rd z en ia ,  źe jest  to m ia ­
s to  n ie u s ta ją c e j  p racy .

Z aw sze  o tym  p a m ię ta łe m  
i zaw sze  za to k o c h ać  będę  
m o je  m ias to  rodzinne .

A  te raz ,  k ie d y  m nie  Łódź 
t a k  w sp an ia le ,  ta k  szczo- 
d rob l iw ie ,  p o n ad  n ik łe  zas łu  
gi w y n a g ro d z i ła ,  pam ię ta ć  
będę, źe u z n a n ie  dla d o ty c h ­
cza so w e g o  m eg o  d o ro b k u  
j e s t  j e d n o c z e śn ie  d a lszy m

bodźcem  do w y tę ż o n e j  p racy  
d la  dz ie ła  m łodej ,  robocze j  
poezji  polskiej .

( P r z e m ó w i e n i e  n a  p o s i e d z e n i a  
R a d y  M i e j s k i e )  w Łodz i  w d n .
2 m a j a  102H r.  o p u b l i k o w a n e  w 
„ S t u d i a c h  I m a t e r i a ł a c h  d o  d z ie ­
j ó w  Ł o d z i  |  o k r ę g u  ł ó d z k i e g o " ) .

M A R IA N  PIECHAL

Łódź Jest po d o b n o  złym 
miastem..,  To n iep raw d a!  To

p rz esą d l  Łódź d la  n o w o c z e s ­
n y c h  poe tów ,  d l a  a r ty s tó w ,  
g ło szący ch  h a s ła  u sp o łe cz ­
n i e n i a  sz tuk i,  d la  p isa rzy ,  
p o d e jm u ją c y c h  n a jż y w o tn i e j ­
sze  p ro b lem y  sp o łe cz n e  n a ­
szego  w ieku ,  t o  p o  p ro s tu  
t e r r a  Incognita ,  t o  A t la n ty ­
da ,  sp o c z y w a ją c a  d o tąd  p o d  
g łu ch y m i  w o d am i z a p o m n ie ­
n ia,  to  n o w a  A m e ry k a ,  k tó rą  
t rze b a  jak  n a jp r ę d z e j  o d ­
kryć!!! Dzisiaj,  k ied y  się  ta k  
p o w sze ch n ie  sk a rż y  na  b ra k  
t e m a tó w  w l i te ra tu rze ,  k ied y  
się  u t y s k u je  na  p o w sze ch n y  
zanik  Idei, a r ty śc i ,  poeci,  po 
w ie śc iop lsa rze ,  proszę,  p rz y ­
b y w a jc ie  t łu m n ie  d o  t e j  z i e  
m i  o b iec an e j  t e m a tó w  n i e ­
tk n ię ty c h  i po lnej  p rob lem a  
tów  n a ja k tu a ln le j s z y c h l l l

Inna  sp raw a ,  że n ie je d n e
le m a ty  ok ażą  s ię  za sz e ro k ie  
dq o b jęc ia  d la  n i e je d n y c h  
ram ion ,  że n ie je d n e  p r o b le ­

m a ty  o k a ż ą  s ię  za c iężk ie  
na  n ie je d n e  b a rk i  — ale  na  
tym  w ła śn ie  po lega  cała  wa 
ga  i p o w a g a  łódzkich  tem a

ALFRED DOBLIN

Je s te m  w Łodzi: fab ryk i ,  dziki zachód,  p ro w in c ja .  
Ach, ta Łodż. F a b ry k i  ro z w i ja ją  się  szybcie j  niż lu ­
dzie. Od d a w n a  jes tem  zdania,  że w ięk szy  ruch  p a n u je  
w św iec ie  n ieo rgan icznym , niż o rgan icznym .

Przec iąg n ię to  k re ch ę  przez ca łe  m ias to  z g ó r y  na  
dół, W żadnym  mieście  nie w idzia łem  p o d o b n e j  k r e ­
chy. To jes t  ulica P io t rk o w sk a .  I“ »'”  *» Do‘',n• m 5 >
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K arnaw ał ,  a lbo  po po lsku :  zap u ­
sty,  to czas zabaw  tan eczn y ch ,  b a ­
lów, ku l igów , redut,  g ro te s k o w y ch  
p o ch o d ó w  i m askarad .

O b y c za j  k a r n a w a ło w y  w yw odzi  
s ię  w p ro s te j  linii z p o gańsk ich  
u ro czy s to śc i  o zab a rw ien iu  „ba- 
c h ic zn y m "  (stąd p rz eb ran ia  i m as ­
ki, ku l t  w ina  i tań ca l  ale, z b ie­
g iem  czasu, zosta ł  sp ry tn ie  p o d p o ­
r z ą d k o w a n y  religii,  p raw o m  k a le n ­
darza  kościelnego...

K a rnaw ał ,  w ed le  s t a re j  i z a a p ro ­
b o w a n e j  przez kośc ió ł  t rad y c ji ,  roz 
po czy n a  się  w św ię to  T rzech Kró­
li, a kończy  w p rzeddz ień  śro d y  
p o p ie lc o w e j  Tu je d n a k że  n a s tąp i ły  
p e w n e  p rze tasow an ia . . .

No bo, na  d o b rą  sp raw ę ,  u w e r ­
tu ra  z ap u s to w a  p rzy p ad a  w dz i­
s ie jsze j  d ob ie  już na w ieczó r  s y l ­
w e s t ro w y ,  n a to m ias t  f inał  z ap u s ­
tów, aczk o lw iek  huczn ie  o b c h o d zo ­
n y  w o s ta tk i ,  strzela ,  i to coraz  
częście j ,  d onośnym i a k o rd am i  rów  
n ież  w tak  zw an y m  poście.

Jak  tak d a le j  p ó jdz ie  — będzie  
my mieli k a r n a w a ł  p rzez  ca ły  rek .

2.

Je rz y  W ald o r f f  pow iada ,  że p ra w  
dz iw ę  ba le  by ły  przed  w o jną ,  a 
t e ra z  to w w ieczó r  s y lw e s t ro w y  
n ie  w a r to  w ogó le  w y jść  z domu. 
K iedyś  — to by ły  kobiety!  Szam ­
p a ń sk ie  w inol M uzyka! Ogrom ne,  
b oga to  a g u s to w n ie  w y s t ro jo n e  s a ­
le!

Teraz? — N ędza  o bycza ju !  Brzęk 
e le k t ry c z n y c h  g i ta r ,  tan ie c  p rzy w o  
d zący  na myśl g im n a s ty k ę  re k re a  
c y j n ą ,  s t r ó j  s k ą p y  w  k r o j u  i p o ­
m y ś l e ,  t o t a l n y  b r a k  w o d z i r e j ó w ,  
f a r m a z o n ó w  i td .

Ktoś by pom yślał ,  że Polak an- 
no  dom ini  69, to gość  bez polotu ,  
sknera ,  p o n u ra k  — jeśli  n a w e j  pój 
dz ie  na  z ab a w ę  — n ie  po tańczy ,  
n ie  popije... aby  do rana,  żonę pod 
p ach ę  i... w  bety!

3.

Nic p o dobnego .  Bale 1 z a b a w y  
przesz ły  w n asze j  w y z w o lo n e j  Pol  
sce  w ie lką  ew oluc ję .  Pam ię tac ie  
jak  to by ło  w p ie rw szy ch  la tach  
lu d o w e j  n iepod leg łośc i?  N iew ie le  
w ó w czas  trzeba  było do szczęścia:  
gram ofon  na k o rb k ę ,  p a rę  zdar tych  
płyt,  w iad ro  b imbru i szk lan k i  po 
m u sz ta rdz ie  W  k n a jp a c h  tań czo n o  
przy d ź w ięk ach  p a r ty z a n c k ie j  h a r ­
moszki.  a na  o f ic ja ln y ch  ba lach naj 
c leg an ts i  p a n o w ie  w y s tę p o w a l i  w 
w y p u c o w a n y c h  do p o ły sk u  butach 
z c h o lew am i;  n a je le g a n ts z e  panie, 
z w łosam i spa lonym i od k a rb ó w ek ,  
w a lco w a ły  w tak t  n ie s t ro jo n e j  
m uzyki ,  a m ia ły  na  sob ie  su k n ie  
z l ich u tk ieg o  m ate ria łu ,  d łu g ie  za 
k o lan a  i k w a d ra to w e  w ram ionach .  
Ludzie zac h ły s ty w a l i  się  wolnością,

dn iem  dz is ie jszym, a k ie d y  się  ba 
wili, to — można pow iedzieć  — 
była  to zab a w a  w s tan ie  czys tym : 
tan iec  dla tańca,  m uzyka  dla m u ­
zyki,  w ino  dla wina.. . bez rafina- 
dy, k o n k u rso w  p ięk n o śc i  i l icy to ­
w an ia  się w s t ro jach .

A jak  to w y g ląd a  dzis iaj ,  po bli 
sko  d w u d z ies tu  pięciu la tach  z ło­
tej  wolnośc i?  Czy aby p rz y p a d ­
kiem  nie  rozpoczął się  ren esan s  
tych  p rz ed w o je n n y ch ,  w y s ta w n y c h ,  
o p ła k iw a n y c h  przez W aldorf fa  ba­
lów?

t

4.

F ry z je rz y  i m an ic u rz y s tk i  d w o ją  
się  i t ro ją .  Kobieta,  k tó ra  chce  zdo­
być m odną  f ryzurę  w e k sk lu z y w ­
n y m  sa lon ie ,  z ap o w iad a  sw o ją  wi 
z y tę  na trzy ,  c z te ry  dni przed  cza ­
sem, a i tak czeka  jeszcze  w k o ­
le jce  p rzep iso w y ch  pięć  godzin.  
K ra w c y  d am scy  i męscy, p ry w a tn i  
i u sp o łeczn ien i  — z t rudem  w y ­
w iązu ją  się  z zobow iązań  wobec  
l icznej  kl iente l i .  A co się  szyje?  
C oraz  częśc ie j  f rak i  i sm ok ing i  dla 
p anów ,  k tó rym  — jak  głosi fa­
ma — iść na bal (w F i lharm onii  
a lbo  w Operze) w zw y k ły m  jedno  
rzęd o w y m  u b ra n k u ,  po prostu  nie 
w y p a d a  Jeśl i  chodzi  o panie ,  to
— w b re w  w sze ch w ła d n ie  p a n u ją ce j  
mini m odzie  — k a rn a w a ło w e  k r e ­
ac je  s k ła d a ją  się  w p o w ażn e j  czę­
ści z d ług ich ,  d o s to jn y c h  sukni ,  
p rz ez n ac zo n y c h  częs to  ty lk o  na 
j e d e n  — d w a w y s tęp y ,  a k o sz tu ją  
cych  od ty s iąc a  z ło tych  w górę.  
W tym  roku  m odne  są ponoć  ko ­
ronki,  szyfony, lam y i brokaty . . .

W y s t ró j  sal b a lo w y ch  też n ie ­
w ie le  p o zo s taw ia  do życzen ia  —• 
dzięki w y tę żo n e j  J o f ia rne j  p ra c y  
n a sz y ch  p las tyków .

Z m u zy k ą  n a to m ias t  jes t  zu p e ł ­
n ie  inaczej ,  n iż to sob ie  w y o b ra ­
ża pan W aldorff .  Z espoły  g ra ją c e  
n a  ba lach  (za n ie b a g a te ln e  z resz ­
tą  h o n o ra r iu m : w noc  sy lw e s l ro w ą  
n a  j ed n e g o  m u zy k a  p rz y p ad a  ś r e d ­
n io  od d w u  do t rzech  ty s ięc y  zło 
tych),  m a ją  w sw oim  re p e r tu a rz e  
po loneza,  m azura ,  bos tona ,  tak ż e  ca 
ły b oga ty  se rw is  t ań c ó w  w sp ó łcze ­
snych, pośród  k tó ry ch  b ig-bea t  zaj­
m u je  raczej  p o ś led n ie  mie jsce .  N ie ­
r zadko  jeden  bal o b s łu g u ją  n a  zmia 
nę  dw ie  o rk ies t ry ,  tym  sposobem  
n ie  ma w ogó le  p rz e rw  w graniu ,  
a  na d o d a te k  za sp o k o jo n e  zos ta ją  
w s /e lk ie  m ożl iw e  g u s ty  — od ober  
ka i w ę g ie rsk ie g o  c za rd asza  do 
b razy l i j sk ie j  samby.. .

Na bal jeździm y tak só w k am i ,  a 
także  coraz  częście j ,  w łasnym i sa 
m ochodam i,  k tp ry m i  — ab y  nie 
w chodzić  w ko liz ję  z kodek sem  
d ro g o w y m  — n ie  p o w in n iśm y  przy 
n a jm n ie j  w ra ca ć  do  dom u po szam 
p ań sk ie j  nocy.. .  ale, w ra c a m y  — 
tracąc  często  p ra w o  jazdy, a lbo  1 
coś więcej. ..

W y tw o rz y ła  s ię  h ie ra rch ia  b a lo ­

wa, g dyż  są  b'ale, na  k tó re  w y p a ­
da się snobow ać .  W d o b ry m  to­
nie  jes t  u czes tn ic tw o  na Balu Mi 
s t rzów  Sportu  w W arsz a w ie ,  a jeśli 
chodzi o Łódź, to w cen ie  jest  
Bal Prasy  i Bal A m azonek  (w mo 
w ie  po tocznej ;  Bal Koniarzy).  M ło ­
dy  człowiek,  k tó ry  może o sobie  
powiedzieć ,  że u czes tn iczy ł  w Ba­
lu Filmow ców , to — m ów iąc  j ę ­
zyk iem  w a rsz aw sk ieg o  p layboya :  
już  jes t  dobry ,  już  do przodu.. .

5.

H ie ra rch ia  ba low a  s tw o rzy ła  p re  
cedens  do rozlicznych cza rn o ry n k o -  
wych  sp e k u lac j i  Było w os ta tn ich  
la tach  k u k a  p rocesów  o fa łszo w a­
n ie  zap iuszeń  na e k sk lu zy w n e ,  
z n a jd u jąc e  się  w c en t ru m  za in te re  
sow arna  zabaw y , i sp rz ed a w a n ie  
ich p o k ą tn ie  po o d p o w ie d n io  za wy 
żortych c en ach

Nie w ia ao m o  Jeszcze, co p rzy  
n ies ie  w te j  .materii b ieżący  k a r ­
naw ał ,  ale...

Manty już k i lka  in form acji  z 
p ie rw sze j  ręki,  od ra jzera ,  k tó ry  
spędzał  N ow y Rok w Z ak o p an em :

Z imowa stolica  Polski jest,  jak  
co roku  o tej porze, za t łoczona  set 
kami ty s ięcy  p rzv jezdnych ,  k tó ry ch  
n ie z a s p o k o jo n y  w pełni głód  sp o r ­
tów  z im ow ych  u s tę p u je  w ie cz o ra ­
mi g łodow i tańca  i roz ryw ki.  To­
też w cz terech  g łó w n y ch  „ d an s in ­
g o w y c h "  re s tau ra c ja c h  Z ak o p a n eg o  
p a n u je  n ieo p isa n y  ścisk, a przed 
N o w y m  Rokiem, w zw iązku  z za 
p roszen iam i i k a r ta m i  w s tępu ,  
dz ia ły  się lam d a n te j sk ie  sceny .

Bilet w s tęp u  do „ W a try "  i „ J ę ­
d rus ia " ,  k tó ry  o f ic ja ln ie  k sz ta ł to ­
w a ł . s i ę  w  w yso k o śc i  s iedm iuse t  zło 
tych  na parkę,  na g ie łdz ie  hoch- 
sz tap lersk ip j  u ra s ta ł  do ty s iąca  i 
tysiąca ,  s tu  z ło tych, n a to m ias t  w 
G rand  , Hotelu,  k tó ry  p ro sp e ru je  
p rzed e  w szys tk im  dzięki  tu ry s to m  
z ag ran iczn y m  — p łac iło  się  za woj 
śc ie  do laram i.  Jeśl i  k toś zap łac i ł  
s z a tn ia rzo w i  za p rz ec h o w a n ie  p ł a ­
szcza (czy może racze j '  futra) tył 
ko pięć  z łotych, to mógł us ły szeć  
k i lka  p rzy k ry ch  słów, n a to m ias t  or  
kiostrze ,  za d e d y k o w a n ie  dam ie  
serca ,  z ap u s tn e  — acz k o lw ie k  w y  
k o n y w a n e  w ram ach  p ra cy  — 
ta n g o  p łac i ło  się  od d w u s tu  z ło­
tych  w górę.  N a rzu t  na  M a ite l le ,  
N a p o le o n y  i C a m u sy  by ł  a k u ra t  
taki ,  że b u te lka  k o sz to w a ła  p o łow ę  
m o je j  r e d a k c y jn e j  pensj i ,  a na k ie  
l iszki w y p a d a ło  to jeszcze  drożej,  
j a k o  że z roz leW aniem  w iąże  się 
d o d a tk o w a  robocizna.

No, a le  M ar te l le ,  N a p o le o n y  i 
C a m u sy  sk rz y ły  s ię  z łociście  n ie  
ty lk o  w Zakopanem .. .

6 .

T akże  w n ie k tó ry c h  lo k a lach  
łódzkich, choć  na roboczo  piło się  
u  n as  żubrów kę,  j a r z ę b ia k  i c zy ­
stą.

P iszący  te  s łow a  p e łn i ł  dy żu r  re ­
p o r te rsk i  na balu w jed n y m  z łódz­
kich zak ład ó w  p racy  i po pó łnocy ,  
k ied y  z ab aw a  była już  w pe łnym  
to k u  i p ę k a ły  o s ta tn ie  lody, z w ró ­
cił  się do ki l ku osób  z z a p y ta ­
niem  — n ieo f ic ja lnym ,  rzuconym  
w formie ża r to b l iw e j  — co zm ie­
n iło  s ię  w k a r n a w a ło w y c h  o b y c za ­
jach na p rzes t rzen i  o s ta tn ich  lat.

R obotnik  (młody, t rzy d z ie s to p ię ­
cioletni)- tw ierdzi,  że oczyści ła  się 
p rzed e  w szys tk im  a tm osfe ra  zabaw 
t an eczn y ch ,  nad  k tó ry m i  n ieg d y ś  
wisia ła ,  jak  k a to w sk i  miecz, g roź­
ba ro z ró b y j  to pa ra l iż o w a ło  n a s ­
t ró j  i t rzym ało  w n ie u s ta n n y m  na 
p ięc iu  o rg an iza to ró w .

Tnny m łody  robo tn ik ,  w y t r a w n y  
z n aw ca  ob y cza jó w ,  p ó w iad a ,  że 
o w a  p o p ra w a  a tm o sfe ry  na  zab a ­
w ach  w iąże  się  śc iś le  z n iew ą tp l i ­
w ym  wzrostom  k u l tu ry  picia:

— W  te j  sam ej  sa li  pięć, sześć  
la t  tem u  finał  z ab aw  k a r n a w a ło ­
w y ch  w y g lą d a ł  żałośnie.  N a d  r a ­
nem  brzask  o b n aża ł  sy lw e tk i  „ sk u ­
ty ch "  n ie p rz y to m n ie  pan ó w ,  d rz e ­
m iący ch  w n ie p rz y s to jn y c h  pozach  
pod śc ian am i;  sto ły ,  k rzes ła ,  d e k o ­
r a c je  w a la ły  się  po ziemi pospo łu  
z re sz tkam i jed zen ia .  T eraz  o czymś 
tak im  n ie  może b y ć  m owy. Do gło 
su d osz ły  p e w n e  e le m e n ta rn e  za ­
sa d y  p rzyzw oitośc i.  Każdy, n a w e t  
n a jb a rd z ie j  u le g ły  w o b ec  n a p o jó w  
a lk o h o lo w y c h  gość,  z d a je  sobie  
spraw ę ,  i le  n ieszczęśc ia  może przy  
spożyć  t a k a  je d n a  „ n iek o n t ro lo w a  
n a "  noc, bo to  i d y r e k to r  p a trzy  
i p rz ew o d n ic zą cy  r a d y  z ak ładow ej ,  
i inni,  m a ją c y  coś do p o w ie d ze ­
nia... a raz  z a sza rg an a  op in ia  po ­
trafi p o k u to w a ć  ca łym i latami.

S e k re ta rk a  d y re k to ra  nacze lnego ,  
Bożena  S., j e s t  zdan ia ,  że d e c y d u ­
jących  zmian o b y c za jo w y ch  na 
k a r n a w a ło w y c h  b a lach  i z ab a w a ch  
n a le ży  szukać,  w p ie rw szy m  rz ę ­
dzie, w sferze  mody:

— N iech  p an  zobaczy, ja k  się  
te raz  ł u d / i e  u b ie ra ją !  G us tow nie ,  
z um ia rem . Pozn ika ły  gdzieś k r a ­
w a ty  na  gum kę,  p s t ro k a te  k am ize l ­
ki, bu ty  na  p o d w ó jn e j  zelówce. Je  
śli zaś chodzi o k o b ie ty ,  to  od 
dw óch  lat  n ie  w idz ia łam  u żadnej  
su k n i  z p rz e j r z y s ty c h  tw o rz y w

sz tucznych  i ja rm arczn e j ,  z ak u p io ­
n e j  w k iosku  na Bałuckim  R ynku  
biżuterii .  N iby  g łu p s tw o  — ale  to 
d o b i tn ie  św iad czy  za ró w n o  o es te  
tyce, jak  i p o g łęb ia ją cy m  się p r o ­
ces ie  d e m o k ra ty z a c j i  życia.  N a  tej 
sali n ie  odróżn i  pan in ży n ie ra  od 
ro b o tn ik a  i p rządk i  od k s ię g o w e j
—  w szy s tk ich  o b o w ią zu ją  te  sam e 
r e g u ły  k a r n a w a ło w e j  gry.

7.
—  J a k  by ła  u b r a n a  Ewa W .?
— S u k n ia  do sam ej  ziemi, z or  

g a n d y n y ,  b ia ły  p u sz y s ty  szal  i bta 
łe półszpilki.

— A N ad ia?
— N a d ia  p rzysz ła  w  su k n i  z „Te 

l im en y " ,  t a k ie j  za p ó ł to ra  t y s ią ­
ca, b ro k a to w ej .

—  Był A dam  S.?
—  No, masz! W e  fraku!
W id z ian o  tak ż e  na b a lo w e j  sali

P a w ła  N. w sm o k in g u  i w y m y ś l ­
n ym , p o p e l in o w y m  żu p an ik u  pod 
szyję .  W id z ian o  jeszcze  w ie le  in­
n y c h  p ięk n y c h  i g u s to w n ie  u b r a ­
n y c h  p ań  i w ie lu  innych  p rz y s to j ­
n ych ,  e le g an c k o  u b ra n y c h  panów.

A  jak i  s tąd  w n iosek?
W  dz is ie jszej  dob ie  zab aw a  p rz e ­

s ta ła  być  ty lk o  zabaw ą .  Je s t  i ro- 
w ią  mody. I p lacem  boju dla e le ­
g a n tó w  i e le g an te k .  Je s t  tak ż e  — 
co n a jw a ż n ie j s z e  — św ia d e c tw e m  
s tab il izac j i  i dobro b y tu ,  choć  za ­
p e w n e  nie  k a żd y  jeszcze może się  
sza rp n ąć  na  S y lw e s t ra  w zakop iań  
sk le j  „ W a trz e "  a lbo w G rand  H o ­
te lu  .

t ó w  — te j  s to l icy  p o l s k ie r o  
p ro le ta r ia tu !

( K u r U r  P o r o n n y ,  27. IV .  19J0 r .)

JERZY ZARUBA

Zaczęło  s ię  to w  k o ń cu  
s tyczn ia  r. 1945. M iasto  Łódź 
po  p o n u ry m  o k re s ie  „ licman 
s z t a c tw a ” s t a je  się  n a jn ie -  
sp o d z iew an ie j  w  św iec ie  
n ie  ty lk o  c en t ru m  p rzem ysłu  
w łók ien n iczeg o ,  a le  jed n y m  
z w ięk szy ch  ś ro d o w isk  in te le  
k tu a ln y c h  i a r ty s ty c z n y c h  
Polski.  Duże, n ie  zniszczone  
n iem al  .zupełn ie  m ias to  m o­
gło d ać  g ośc inę  l icznym  p o ­
zbaw io n y m  dachu  nad  g łow ą  
m uzom  i ich adep tom . No 
i dało. Jeszcze  huk a rm atn i  
g ra ł  w uszach ,  jeszcze  dym i 
ły ho ry zo n ty ,  a już w ia ra  
spod  ró żn y ch  zn ak ó w  Zodia 
ku  sz tuk i  na  wieść  o now o

czesn y ch  b lo k ach  z łaz ien ­
kam i i o puszczonych  p a ła ­
cach  ru n ę ła  na  miasto.

(ŁAdi, d y m i ą c e  A t e n y ,  1958)

ZYGMUNT
N O W A K O W SK I

Jeśl i  idzie o c h a r a k te r  ło­
dzian, to g łó w n ą  j eg o  cech ą

je s t  o sob is ta  o d w a g a .  Bądź 
co bądź, żyć  s ta le  w Łodzi 
—■ to w y m a g a  p e w n e j  w y ­
trzy m ało śc i  i m ęs tw a.

To je d y n e  na  św iec ie  m ia ­
sto,  do k tó re g o  n ik t  n ie  przy  
jeżdżą  d la  p rzy jem n o śc i .

Być może, p rz y cz y n ą  u p a d  
k u  t e a t ru  je s t  życz liw e  sta  
n o w lsk o  p ra sy  łódzkiej,  k tó ­
ra p op iera  i r e k la m u je  t ea t r  
g orąco .  S k u tek  jes t  fa ta lny ,  
p o n iew aż  łodz ian ie  z z asad y  
n ie  w ie rzą  łódzk ie j  p ra s ie  
i n ie  c z y ta ją  jej , p o dobn ie  
jak  n ie  leczą  się  u  łódzkich  
leka rzy ,  n ie  u b ie r a ją  s ię  u 
łódzkich  k ra w c ó w  i n ie  c h o ­
dzą do łódzk iego  tea t ru .

W  k ażd y m  in n y m  m ieśc ie  
w iem, co ze so b ą  zrobić, a le  
tu, w  Łodzi?...

( G e o g r a f i a  s e r d e c z n a ,  1031)

KSAWERY
PRUSZYNSKI

N a p rzedm ieśc iach  Łodzi 
w idz i  s ię  k rzy że  i o b ra zy  na 
d rzew ach .  To m iasto  w c h ło ­
nę ło  w  s ieb ie  po la  i drogi
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polne,  k ład ą c  dom y, gdzie  
b y ły  łąki,  p o z o s taw ia ją c  tył 
ko  d rz ew a  i k rz y że  przydro  
żne. C zasem  n a  p rz ed m ie ś ­

c iach  W a r s z a w y  widzi się  to 
samo. W  n iedz ie lę  za m ia ­
s tem  w idz ie l iśm y ludzi z mia 
sta , k tó rzy  wyszli  n ic  po to, 
a b y  się  na  t r a w ie  po łożyć  
bez ruchu ,  a le  po to, a b y  
w y jś ć  i p a trz eć  d łu g o  n a  po ­
le.  Tego  m ieszczuchy ,  póki 
n i e  ma b ław atk ó w ,  n ie  robią. 
To ty lk o  d a w n y  w ie jsk i  czlo 
w iek ,  w y g n a n y  do m ias ta  za 
p racą ,  tak  w ych o d z i  sob ie  za 
p rzed m ieśc ia  p o p a trz eć  czy 
d o b rze  w schodzi  tej  w iosny .  
T aśm a  ru ch o m a  d z iec in n y ch  
ko lebek ,  jed y n a  w  Polsce  
taśm a ,  k tó re j  b ieg n ie  u leg ł  
w iększem u  zw oln ien iu ,  w y ­
rzuca  r o ta c y jn e  roczn ik i  n o ­
w y ch  ludzi na p rze lu d n io n ą  
w ieś.  W  Łęczyckiem , Często- 
c how sk iem ,  K a łisk iem  i Ło­
w ick iem  p rz e lu d n ie n ie  a g ra r  
ne,  b rak  ziemi do  p a rce lac j i  
w ogó le  dos ięga  szczytu .  Na 
p łask ie j  ziemi w id n e  z d a le ­
k a  k o m in y  Łodzi — c iągną.

Ludzie łódzcy i w ie js c y  b łą ­
k a ją  się  obco po u l icach  wiel 
k iego  miasta ,  w o k ó ł  fabryk, 
gdz ie  inni  w a lczą  o lepsze 
w a ru n k i  p racy ,  o szkoły,  o 
rzeczy, k tó re  dla nich będą 
dop iero  da lek im  e tapem  wal 
ki. T ych  ludzi zmobilizowsć 
t rudno.

f . , P o d r A łe  p o  P o l s c e " ,  W a r s z a ­
w a  1B37. R o z d z i a ł :  „ Z ó l d  lu­

d z ie  z Ł o d z i " )

(Rys .  W. Kondek)
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DZIKIE 
TRAWY
Słońce  w c iąż  idzie w górą.

N ie d łu g o  w zejdz ie  ponad  s ta re  d rzew a  
i w y ło w i w e r a n d ę  z z ie lonego, ru c h o m e g o  
c ien ia  Będzie w te d y  ba rdzo  jasno, p o ­
zo rn a  g ład k o ść  posadzki  zn ikn ie ,  z a ry su ­
ją  się  d ro b n e  p ęk n ięc ia ,  s tw o rz ą  p o p lą ta ­
ne ,  z aw iłe  w zory .  W c z o ra j  w y p a t r z y łe m  
tu ,  aż  w s ty d  pow iedzieć ,  sa n d a ł  H e rm esa ,  
sk rz y d la ty  san d a ł .  Potem, k ied y  n ad  szu ­
m iącym  o k n em  p a rk u  p rze lec ia ły  już  p ta ­
ki, n ie  m ogłem  znaleźć  teg o  ry su n k u .  Mo 
że się  m im o w o ln ie  p o ruszy łem ,  zm ien iłem  
pozycję .  Dzisiaj  z n o w u  poszukam . S łoń ­
ce  idzie  w  górę.

W ła śc iw ie  jes tem  już  zu p e łn ie  sp o k o j ­
ny .  C h y b a  jes t  ze m ną  t ro ch ę  lepie j.  M y ­
ś lę  tak ,  bo w y d a je  mi się, że m nie j  niż 
d o tąd  o sz u k u ją  mnie. Nie są  już  tacy  op ­
ty m is ty czn i ,  n ie  śm ie ją  s ię  ta k  często .  
P rz e m y ś la łem  to sob ie  i j e s tem  p ra w ie  
sp o k o jn y .  N ie  m ogę  zrob ić  n ic  w ię ce j  po ­
n a d  to, co robię. N ap in am  m ięśnie ,  s tw a ­
rzam  sob ie  z łudzen ie ,  że p o ru szy łem  d u ­
żym pa lcem  w c iep ły m  pan tof lu .  C zasem  
w iem  to lep ie j ,  czasem  g o rze j  — za leży  
od s łońca ,  od c len ia ,  od ry su n k u  s k rz y ­
d la te g o  sa n d a ła  na  posadzce .  C o  m ogę 
jeszcze  w ięce j?  M yśleć ,  pam ię tać .  P rz y ­
p o m n ieć  sob ie  jeszcze  raz.

D laczego  sądzg, że jes t  lep ie j?  Tak, c h y ­
ba w ięce j  te raz  p raw d y .  Jes t  n iep o t rzeb n a ,  
a le  n iech  będzie. Dziś po śn iadan iu ,  w y ­
w o żąc  m nie  n a  w e r a n d ę  Iren a  pow ied z ia  
ła:

— N iech  p a n  lep ie j  zgoli b rodę ,  jes t  
p an  m łody. Po co s ię  tak  pos ta rzać ,  Zle 
p a n  dz is ia j  w ygląda .

P o w ied z ia łem :

•— N iech  m nie  pani  n ie  n a m a w ia  do 
m łodości ,  do  tego  n ie  można nam ów ić .  
Jest ,  a lbo  je j  n ie  ma. Ja  pan i  n a w e t  n ie  
zazdroszczę,  siostro.

U śm iech n ę ła  się. Potem  p o g ła sk a ła  m n ie  
po  g ło w ie  Poszła, jak  z w y k le  pobiegła .  
O na  ma d robne ,  ru ch liw e ,  n iec ie rp l iw e  
u s ta .  Usta z in n e j  tw a rzy ,  a le  to w c a le  
n ie  p rzeszk ad za  p a trzeć  na n ią  z p rzy ­
jem nośc ią ,  na  p as te lo w ą ,  ja s n ą  d z ie w c zy ­
nę.

K ied y  się  uśm iecha ,  lub  k ie d y  z am y ś la ­
j ąc  s ię  p a trz y  gdzieś  ponad  m oją  g ło w ą  — 
te  u s la  d rg a ją .  C h c ia łb y m  d o tk n ą ć  ich 
k o ń c am i  pa lców .

P o g ła sk a ła  m nie  po g łow ie .  M u s ia ła  to 
zrobić.  Dziwne. Z as ta n aw ia m  się i d o ­
s t rz eg a m  jak  ba rdzo  chcę , żeby  ona  to 
m usia ła .  Ż eby  to n ie  by ło  m im ow olne .  Ale  
n i e  d o w ie m  się  j a k  to jes t ,  n ie  zap y tam .  
C h y b a  sią  w s tydzę ,  a z resz tą  w o lę  n ic  
w iedz ieć ,  żeby  móc o ty m  m yśleć .  Bo l u ­
b ię  m yśleć .  Tak ,  po  p e w n y m  czas ie  za ­
czy n a  s ię  lub ić  w s zy s tk o  co  s ię  musi r o ­
bić.  Ja  w ie le  w ię ce j  n i e  mogę.

Pow tórzyć .  Pow tó rzyć .  Jeszcze  raz. Je sz ­
cze  w ie le  razy .  O d k ą d  się  zaczy n a  d o ­
s t r z e g a ć  rzeczy  d a w n ie j  om ijan e ,  n ie  w ie ­
dząc  n ic  o  ich ilości . „C zy  rozum iesz  po ­
jęc ie  w ie lk o ś c i? ”. „N ie ,  c h y b a  n ie.  T y lk o  
b a rd zo  m ętn ie" .

A  w ięc  fe rzeczy, z n ac ze n ie  Ich —  w ie ­
lo p ię t ro w e ,  w ie lo k ro tn e .  M orze  rzeczy  i 
ty c h  w s zy s tk ic h  słów, ro z l icznych  sy n o n i ­
mów, k tó ry m i  s ię  to m orze  o k re ś la .  M uszę  
d o j ś ć  do  tego ,  odkąd .

Tak, to m nie  u sp o k a ja .  P o w in ie n em  u żyć  
czasu  p rzesz łego ,  a le  b ra k u je  mi jeszcze  
o d ro b in y  pew nośc i .  Jeszcze  t ro c h ę  p o cze ­
k a jm y  — m ó w ię  sobie .

Z su w a m  koc  z ko lan ,  o p a d a  na  p o sad z ­
kę. J e s t  bardzo  c iepło ,  p ra w ie  upa ln ie .  
N ie  ma n ikogo .  K iedy  ośw ie t l i  m n ie  s ło ń ­
ce, m n ie j  w ię ce j  w te d y  w ła śn ie  w szy scy  
tu  w rócą .  Ale  lep ie j  j e s t  tak .

T y lk o  czasam i,  b a rd zo  rzadko ,  n a w i e ­
dza  m n ie  coś,  co n ie c h ę tn ie  n a zy w a m  t ę ­
sk n o tą .  Za w szy s tk im ,  co  zosta ło  ju ż  t y l ­
ko  d la  innych .  Z ab aw n e .  K iedyś  tę sk n i łe m
— p o trze b n ie  c zy  n iep o t rze b n ie .  Było to 
u c zu c ie  c ie p łe  — w ilg o tn e ,  o d b ie ra ją c e  
e n e rg ię  i c h ęć  do j a k ie g o k o lw ie k  d z ia ­
łan ia .  T eraz  c zu ję  inacze j .  N ie  ba rdzo  
w iem ,  j a k b y  to m ożna  pow iedzieć .  K iedyś  
w les ie  p o g ry z ły  m nie  w ie lk ie  żó łte  m rów  
ki.  Pa l iły  m nie  w te d y  r ęce  i nog i  —  
ostro ,  p iekąco .  To ch y b a  jes t  coś tak iego .  
A le  m ija .  I k ie d y  m oi c h ło p c y  wiozą

m n ie  u l iczką  w  dół, a p o lem  siadają ,  w 
o g ró d k u  k aw ia rn i ,  ja zaś zo s ta ję  po te j  
d ru g ie j  s t ro n ie  k w ie tn e j  b a lu s t ra d y ,  to już 
n ie  o b ch o d zą  m nie  n ic  zup e łn ie  ci w szy ­
scy  ludzie, za w idok iem  k tó ry ch  tęskn iłem . 
N ie  czu ję  n a  sobie  w ie lu  spo jrzeń .  W te ­
d y  jeszcze  mi d a le j  do św ia ta .  J e s tem  
znużony ,  zmęczony, chcę  być  znow u sam. 
Ś w ia t  je s t  bl iże j  k ie d y  o n im  m yślę.

Budzę się. C o raz  u pa ln ie j ,  co raz  m niej 
c ien ia  na w eran d z ie .  Uliczką, m ozolnie  
w s p in a ją c  sie  w  górę,  idzie A n d rze j .  
W iem .  że je s t  b a rd zo  zm ęczony,  od b y ł  
d ługi,  p rz y m u s o w y  sp a c e r  aż do  „Źróde ł­
ka" .  A le  n ie  p rz y s ta je  ani na  m om ent,  
n ik t  z p rz y p a d k o w y c h  p rzec h o d n ió w  n ie  
zw róci  u w ag i  na ciężki w ys iłek .  N ie d łu ­
go p rzy jd z ie  tu, us iądz ie  obok m nie  na 
d re w n ia n e j  ław ce .  Kiedy będzie  z ap a la ł  
p a p ie ro sa ,  zobaczę  jak drżą  mu ręce, zo­
baczę  ca ła  s ia tk ę  b łęk i tn y ch  żvł na  s tw a r  
d n ia ły c h  od kul d łon iach .  Z a p a la jąc  p a ­
p ie ro sa  powie,  że koło p i ja ln i  spo tka ł  
d w ie  d z iew czyny .  W )ego o p o w ia d an iu  to 
d z ie w c z y n y  są p ię k n e  i młode, są z a in ­
te r e s o w a n e  A ndrze jem . On się z nimi u m ó ­
w ił  na wieczór,  w d a le k ie j  k a w ia rn i ,  będą 
na n ieg o  czek a ły  ob ie  — ró w n ie  p iękne  
i ró w n ie  młode, W ieczorem  — jeś li  A n ­
d rz e j  n ie  zapom ni o sp o tk a n iu  — pójdzie  
na  spacer .  U s iądz ie  w p a rk o w e j  a le jce  i 
b ęd z ie  pa trzy ł  na  m łode  d z ie w c zy n y  z kim 
innym  u m ów ione .  W róci  po d w ó ch  godz i­
nach ,  będą  mu d rż a ły  ręce, n ie  u s ły szy  
moich py tań .  Z aśn ie  późną  nocą. A ju ­
t ro  — zaczn ie  s ię  w s zy s tk o  na now o.

M yśli  mi s ię  dz is ia j  go rze j  n iż  zw ykle .  
N ie  m ogę  ja k o ś  w ró c ić  do  ta m ty c h  sp raw ,

c hoć  c ią g le  to  sofcie ob iecu ję .  Znow u  s ły ­
szę  k rok i ,  zb liża ją  się  k o ry ta rz e m  w tę 
s t ronę .  Poznaję .  W y s ta rc z y  tydzieA, a b y  
w  obcym , k i lk u d z ie s ię c io o so b o w y m  g ro ­
nie,  n ieo m y ln ie  k a żd e g o  w ten  sposób  roz­
poznać .  Tu n ie  je s t  to t a k ie  t rudne .  T eraz  
idzie Irena ,  P ew n ie  z rob ię  to, co  zw ykle .  
I zanim  się  m ogę  z d e c y d o w a ć  — m im o­
w oln ie  zaczynam .  O p ie ram  g ło w ę  na po ­
ręczy, p a trz ę  w bezchm urne ,  j a sn e  n iebo. 
N ie  z au w a ż am  Ireny ,  n ie  s ły sz ę  jej  p rz y j ­
ścia,  je j  p ie rw szy ch  słów. Potem n a s t ę p u ­
je  r a p to w n e  o c k n ię c ie  się.

B ardzo  się  p a n  zamyśla. . .

—  Nie ,  s ios tro .  J a  w  o g ó le  n ie  m yślę ,

—  E, n ie  w ie rzę .  C zy  c h o c ia ż  o czym ś 
w eso ły m ?

—  T ak im  zw y k ły m .  P a t rzę  n a  n iebo .

—  A sp o d z iew a ł  s ię  p a n  d z is ia j  czegoś 
p rz y je m n e g o ?

—  Tak ,  o czyw iśc ie ,  już  od  w czo ra j .  Dzi­
s ia j  j e s t  pan i  dyżur .

Śm ie je  się. C h c ia łb y m  d o tk n ą ć  tych  ust.
— Nie, ja  m am  dzis ia j  coś  b a rd z ie j  

p rzy je m n e g o .

W iem . Ręka za p lecam i coś cho w a .  List. 
Z n o w u  list.  D yżur  I r e n y  je s t  n a p r a w d ę  
p rz y je m n ie js zy .

—  Kto do  m n ie  p isze? Jeszcze  p a m ię ta ­
ją?

Id io ty czn a  k o k ie te r ia .

— Z byt w ie le  o sób  pam ię ta ,  p a n ie  F ra n  
ku. N a w e t  w d a le k ich  s tro n ach ,  I ren a  
w y jm u je  w ąsk ą ,  b ia łą  kope r tę .  Podnosi 
pod nos, w ącha .  Po tem  znów się śm ie je  
i odchodzi .  O dbiega.

Nie,  to  w s zy s tk o  n ie  tak .  Inacze j  niż  
t rzeba.  G łup ia  k o k ie te r ia ,  u d a w a n e  zdzi­
w ien ia ,  f a łs zy w e  g ie rk i  od p oczą tku  do 
końca .  W sz y s tk o  zbyt  kró tk ie .  J e j  śm iech  
zby t  p raw d z iw y .  1 to jeszcze, że c h c ia ł ­
bym, ab y  w te j  chw il i  było  ca łk iem  od ­
w ro tn ie ,  ab y m  m ógł być rzeczyw iśc ie  sam, 
już  zap o m n ian y ,  a ona o tym  w iedzia ła .  
Jeszcze  to: czy n a p r a w d ę  tego  chcę?

O tw ie ram ,  czy tam . Po p ierw szym  c zy ta ­
n iu  czu ję  radość .  N a jp ie rw  p y ta n ie  — 
sk ąd ?  Po tem  wietn. T ro ch ę  z łoś l iw e j  sa ­
tysfakcji .  Po raz  p ie rw szy ,  A nno ,  n ie  wie  
d z ia łaś  ja k  to s ię  robi.

„F ranku ,  do s ta ła m  tw o je  oba  listy. 
W iem ,  n ie  m o g liśm y  się  sp o tk a ć  i n ie  
ż a łu ję  tego. D opiero  po o s ta tn im  liście zro 
zumia łam, że chcesz  m nie  zobaczyć. Niech 
ci to w y s ta rc z y  za w szy s tk ie  t łum aczen ia .  
Jeśl i  p iszę  teraz ,  to  d la tego ,  że brak  mi 
c ieb ie  tu ta j .  W iesz  sk ą d  mi się  wzięła  
ta „ tę s k n o ta "  za tobą?  Przyszła  d ość  n ie ­
spo d z iew an ie ,  na  w y s ta w ie  C hagal la .  Nie 
zaw sze  d o z n a je  s ię  p rzy jem n o śc i  p rzeży ­
w a ją c  jak ie ś  w z ru szen ia  sam otn ie .  N ie  
m asz  p o jęc ia  jak  bliski je s te ś  tem u  m ia­
stu. K aw iarn io m  na B u lw arze  Sa in t-M ichel,  
gdz ie  s iedzą  t łum y  młodzieży, w y s ta w o m , 
a rc h i te k tu rz e  i tu te j sz y m  k ob ie tom ,  k tó re

n o ta b e n e  n ie  są  ani zby t  ładne ,  ani d o ­
brze u b rane .  M oje  d o ty c h c za so w e  w ra że ­
nia?  Och, w ła śc iw ie  p ra w ie  żadtte.  T y lko  
od czasu  do  czasu  m iew am  c h w i le  o lśn ie ­
nia  w rodza ju :  „Jestem tu ta j  r z eczy w iś­
c ie" .  A le  często  o d d a ła b y m  to w szy s tk o  
za jed n ą  godz inę  „po lskośc i" .

O, do  d iabła!  To są  sk u tk i  len is tw a .  Po­
myśl, po w in n am  tu być  szczęśl iw a.  Je s te m  
zu p e łn ie  sama, mam w s z y s tk o  co c h c ia ­
łam, a jeszcze  mi czegoś  brak .  Za duże  
w y m a g an ia ,  za w ie le  nadzie l  — ot i w szy ­
stko . W idzisz  sam — p rz y jm u ję  tę  moją  
p rz y g o d ę  z dużą reze rw ą .  I n ie  zgubię  się  
w  o b c y c h  w ie lk ich  m ias tach " .

N iedobrze .  S a ty s fa k c ja  znika.  P rze rw a  
w c zy tan iu .  Z apa lę  p ap ie ro sa .  To są te  s a ­
me, k tó re  s to so w ałem  zam iast  ś ro d k ó w  
u śm ie rz a ją cy c h .  Są g rube ,  czarny ,  śm ie r ­
d z ąc y  ty toń .  P ap ie ro sy  z teg o  k ra ju ,  gdz ie  
te r a z  jes t  Anna .  Kilka g łębok ich  w d e ch ó w  
p o w o d u je  zaw ró t  g łow y .  Ju ż  lep ie j .  J e sz ­
cze  p o p a trz m y  w n iebo .

A n n o ,  to się  zaczę ło  sześć... n ie ,  o s iem  
m ie s ię cy  temu. M a lo w a łem  w te d y  „Dzikie 
t r a w y ”, a ty  n ie  w ied z ia ła ś  d laczeg o  t a ­
ką  u w a g ę  p rz y w iąz u ję  do  b łah e j  p racy .  
R obiłem  to k i lk a n a śc ie  razy , d o p ie ro  w 
p o ło w ie  z rozum iałem , że  tak ,  t rzeb a  j e d ­
n y m  pędzlem, w s zy s tk o  7, góry ,  w szy s tk o  
w jed n y m  położen iu .  Kiedy u sp o k o i łem  
się, bo zobaczy łem ,  w y czu łem  jak  się  to 
robi.  Po raz  p ie rw sz y  p o w ie d z ia ła ś  o

sw oim  w yjeżdz ie .  Poczu łem  coś b a rd zo  zim 
n e g o  w gard le ,  a le  ty lk o  n a  chw ilę ,  bo 
zaraz  po tem  m yśl:  ona  n ie  może n iczego  
z au w aży ć .  T ak  się  zaczy n a  m o je  p r z e g r y ­
w an ie .  N a jp ie r w  je s t  w zm ożona  sa m o k o n ­
tro la ,  k tó ra  — c zu ję  to — z aw sze  d la  czuj 
n e g o  oka  musi  być  sz tuczna .  Po tem  ona  
p ęka ,  żle, s e n ty m e n ta ln ie ,  i to je s t  z ap rz e ­
c zen ie  w szy s tk ieg o ,  co  b y ło  p rzed tem . K ie ­
d y  jes t  p ra w d a?  Ach, c h c ia ło b y  się  po ­
wiedzieć :  dziś już  n i e  p a m ię ta m  co ro b i ­
łem, k ie d y  u s ły sz a łe m  tę  n o w in ę .  P a m ię ­
tam , n ie s te ty ,  p am ię ta m .  W sz y s tk o ,  s łow a,  
i g e s ty  o raz  to, że n ie  m o g łem  b y ć  d la  
s ieb ie  n o rm a ln ie  se rd ec z n y .  N ie d łu g o  p o ­
tem  sk o ń czy łem .  M ilczel iśm y,  p i l i śm y  tę  
n a j l e p sz ą  ze  w szy s tk ich ,  tw o ją  h e rb a tę .  
W y g lą d a ł a ś  ta k  jak  w ted y ,  n a  sa m y m  p o ­
czą tku ,  k ie d y  p o w ie d z ia ła ś  do  m nie :  „Dro­
gi panie .. ."  W ó w c z a s  cl n a p is a łe m  na  o d ­
w ro c ie  „Dzikich t r a w "  — „ T y lko  n ie  zgub 
s ię  w obcych ,  w ie lk ich  m ias tach .« ’’

„Tak, Już p rzesz łam  sw ó j  n o r m a ln y  akii  
m a ty z a c y jn y  k ryzys .  T e ra z  po g o d z iłam  się  
z fak tem  i n ie  m am  do  c ieb ie  w ię k sz y ch  
p re te n s j i .  C ho d zę  d o  t e a t ru ,  r zad z ie j  do 
k ina ,  bo f i lm y o k ro p n e .  T ro ch ę  czy tam , 
t ro ch ę  s tud iu ję .  M uszę  so b ie  w y p e łn ić  
czas, bo... w idzisz,  t o  ju ż  w y m a g a  w y j a ś ­
n ien ia .

G d y b y m  ja  n i e  b y ła  Po lk ą  w y c h o w a n ą  
n a  ró żn y ch  D ii r ren m at tach ,  M a n n ach ,  to 
z n a laz łab y m  tu  to w a rz y s tw o .  N ie s te ty ,  ani  
poz iom  In te le k tu a ln y  ty c h  ludzi, an i  ich 
sp o só b  z a b a w y  z u p e łn ie  mi n i e  o d p o ­
w iad a ją .

Czasam i Idz iem y razem  do  b a r u  n a  coc- 
ta i l  lub  w h isk y ,  s iedz im y  d w ie  g o d z in y  
n a d  j e d n y m  k ie l iszk iem . J a  m o m e n ta ln ie  
zac zy n a m  ziewać.

Pisz. P ożądam  lis tów , w ieśc i  z Po lsk i  i 
p o lsk ie j  a tm osfe rk i .  W y b ac z  b łęd y  o r to g r a ­
ficzne, ż y ję  w  W ie ży  Babel  i n ie  w iem  po 
ja k ie m u  piszę. M ój ad re s :

M m e A n n e  Ergirt

31, ru e  Raffet
Par is  16.

C a łu ję  cię. A n n a ”.

Tak ,  A n n o ,  czy  m óg łb y m  się  sp o d z ie ­
w a ć  czegoś więce j.  N a  p rzyk ład ,  że n a p i ­
szesz: „W  p o k o ju  n u m e r  11 na ru e  Raffet 
w iszą  tw o je  „Dzikie  t r a w y " ?

N ig d y  n ie  m ogłem  tak  z u p e łn ie  u t rac ić  
w ia ry ,  że  to  co ludzie  m ów ią  i piszą jest  
do  k o ń ca  p raw d z iw e .  G d y b y m  jeszcze 
m ógł pozbyć  się  ty ch  resz tek  w ą tp liw ości ,  
g d y b y  to  p o z b y w a n ie  s ię  n ie  by ło  tak ie  
t rudne. ..

Ani s łow a  w ięce j.  W ię c  jed n a k  n ie  w ie ­
dz ia łaś  jak  się  to  robi. Myślisz,  że jes tem  
bliski t a m te m u  m ias tu ,  k a w ia rn io m  na 
Sa in t-M ichel.  G d y b y ś  tu  była  m ęczy łbym  
się  a b y  n ie  zad a ć  ci teg o  p y ta n ia :  jak 
m ożesz  m n ie  zbliżyć do t eg o  w szy s tk ie g o ?  
T ak  po p ro s tu  — zbliżyć  f izycznie ,  m a te ­
r ia ln ie .  W iem ,  p y ta n ie  b y ło b y  n ie s to s o w ­
ne. A le  A nno ,  lu d zk a  w y o b ra źn ia  je s t  k a ­
lek a ,  p rz y w ią z a n a  do m iejsc ,  gdz ie  by l iś ­
m y,  k tó re  p a m ię ta m y  z d z ie c iń s tw a  lub 
ze  snu. Czy  m o g ła b y ś  w y o b ra z ić  sob ie  ten 
dom  1 w e r a n d ę  p rz y  dom u, gdz ie  w  te j  
chw il i  jes tem ?  Z n a laz łab y ś  w  k a r to te c e  
pam ięc i  dom, k tó r y  p r z y s t a j e  do  n a zw y  
„ S a n a to r iu m ” , dom, k tó r y  już  k ied y ś  w i ­
dzia łaś .  D rzew a  i niebo ,  w ą sk a  u l iczka  
sch o d ząca  w dół, k tó re j  k o ń ca  s tąd  nie 
w idać)  n ie  u m iesz  t e g o  p ra w d z iw ie  z o b a ­
czyć. J a  w idzę  t ro c h ę  w ięce j .  Kolor  t y n ­
ków , k o lo r  tw o je j  n o w e j  su k ien k i ,  rzeki 
n a d  k tó rą  idziesz, K iedyś  m yśla łem , że to 
b a rd zo  w iele .

O tw ie ra m  oczy  i s ło ń c e  m n ie  oślepia .  
Po g ładk ie j ,  r ó w n o  sk o szo n e j  t r a w ie  b ie g ­
n ie  I ren a  g o n iąc  m ałego  Paw ia .  M alec  
p rz e w ra c a  się , I re n a  p o db iega ,  un o s i  go, 
śm ie ją ce g o  s i ę  g łośno ,  w y s o k o  w górę.  
P o tem  b ie rze  go  za r ę k ę  i ju ż  razem , p o ­
w ażn ie  krocząc ,  zb liża ją  s ię  w m oją  s t ro ­
nę.  K iw am  im ręką,  a le  n ie  w idzą  tego  
1 s k rę c a ją  w  a le jk ę  w y c h o d zą c ą  na  ulicę. 
Z n o w u  s ły szę  dz iec ięcy  śm iech .  Ju ż  z n ik ­
n ę l i  za d rzw iam i.  W k ła d a m  list  do k i e ­
szeni. N ie  b ę d ę  już  dziś o n im  m yśla ł .

S łońce  je s t  p o n ad  k o ro n a m i  d rzew .  Z a ­
raz  tu  będzie  g ło śn o  i ro^no. T y m czasem  
p o sz u k a m  so b ie  sk rz y d la te g o  sa n d a ła .  A le  
jeszcze  p rzed tem  z ap a lę  p ap ie ro sa .  To 
ch y b a  od ty to n iu  m am  w u s ta c h  te n  g o rz ­
ki,  p iek ą cy  smak.

( f ragm en t  powieści)

NAZIM  HIKMET

D ziec iom

D a jm y  k u lę  z /em sk ą  dziec iom , d a jm y  c h o f  na jeden  dzień ,  
d a jm y  — jak  b a r w n y  ba lon ik ,  n iech  s ię  n im  bawią,  
niech baw ią  s ię  i p io se n k i  śp ie w a ją  w śró d  gw iazd .

D a jm y  k u lę  z ie m sk ą  dziec iom ,,
d a jm y  — ja k  ja b łko  o grom ne,  j a k  c ie p ł y  chleba bochen ,  

niech się  na jedzą  do  s y ta , choć  przez  j e d e n  dzień.
D a jm y  k u lę  z ie m sk ą  dziec iom ,

niech p rzez  d z ie ń  ku la  z ie m sk a  rozum ie ,
ja ka  m o ż e  b y ć  u fność .
Z rąk  n a szych  w e z m ą  d z ie c i  k u lę  z iem ską ,  

zasadzą d rzew a  n ieśm ier te lne .

p rze ło ży ł  

JE R Z Y  PLEŚNI A R O W 1 C Z



TADEUSZ

ŹAKOW IECKI

Geome­

try zaeja 

zdarzeń

B ern ard  S z ta jn e r t  uchodzi  
za p isa rza  „ tru d n eg o " ,  pi­
szącego  dla w ą sk ie g o  kręgu  
n a jb a rd z ie j  w y ra f in o w an y c h  
c zy te ln ik ó w .  Jego  o s ta tn ia  
p o w ieść  d a je  p o d s ta w y  do 
m yślen ia ,  że zas ięg  o d d z ia ­
ły w a n ia  jego  książek m ógł­
by  z w ięk szy ć  się  k i lk a k ro t ­
n ie  — i to w ca le  n ie  kosz­
tem  o b n iżen ia  poziomu

C a le  f r a g m e n ty  „Księgi 
z d a rz eń "  czy ta  się  — jak  
p o w ia d a ją  s ta rzy  poloniści
—  jed n y m  tch em ; p o c h ła n ia ­
ją  o n e  i są  tak  p rze im u ją -  
ce, jak to b y w a  w w y p a d k u  
n a jw y b i tn ie j s z y c h  o s iąg n ięć  
l i te r a tu ry .  Ję z y k  i m a te r ia  
f a k to g ra f iczn a  t y r h  fragm en 
tó w  są p ros te ,  p rze jrzy s te ,  
k o m u n ik a ty w n e !  m yślę ,  że 
w tym  to n ie  u t r z y m a n a  c a ­
łość  i  p o w o d zen iem  m o g ła ­
by zad z ia łać  ró w n ie ż  wśród 
o d b io rcó w  w y w o d z ą c y c h  się  
z p o z a e l i ta rn y c h  i pozasno- 
b is ty cz n y ch  ś rodow isk .  Bo­
g a c tw o  i św ieżo ść  o b s e r w a ­
cji  p sy ch o ło g iczn o -o b y cza jo -  
w ych ,  ca la  g a le r ia  z n ak o m i­
c ie  p o d p a t r z o n y c h  ł z n a k o ­
m ic ie  p o k a za n y ch  postaci ,  
d o  tego  c a łe  s t ro n ice  p ięk ­
n y c h ,  p o e ty c k ich  obrazów - 
p rz y p o w ieśc i  — oto ,  moim 
zdan iem , n iez ap rz e cz a ln e  wa 
lo ry  p ro zy  S z ta jn e r ta .

J e d n a k  S z ta jn e r t  n i e  ma 
z au fa n ia  do  — ja k  p isze  — 
„zd a rzeń  w y s tę p u ją c y c h  w  
czy s te j  p o s ta c i” j n ie  w ierzy ,  
a b y  zd arzen ia  m ia ły  „ n a leży  
t y  w ła sn y  rozm iar" ,  co  c h y ­
ba znaczy :  w ła sn ą  w ym ow ę.  
N ie  chce  b y ć  p lsarzem -ar-  
ty s tą ,  k tó ry  n ie z au w aż a ln y m  
k sz ta ł to w a n ie m  czy  też  kon 
s t ru o w a n ie m  z d arzeń  n a d a je  
im  ich rozm iar ,  ich sens.  
C h c e  b y ć  p isarzem-fi lozofem  
b a d a ją c y m  — jak  s tw ie rdza  
w  k tó ry m ś  m ie jscu  sw e j  
k s iążk i  — rozw ój ,  przebieg , 
a  p rz ed e  w szy s tk im  s t r u k tu  
rę  zdarzeń .

S z ta jn e r t  g e o m e t ry z u je  zda 
rżen ia :  w y ty c za  p u n k ty ,  prze  
p ro w a d za  linie, z ak re ś la  k rę  
gi, a  w re sz c ie  p rzechodzi  do  
s te reo m etr i i .  J e d n a k  g e o m e ­
tr ia  ta  n i e  w y n i k a  ze 
zdarzeń ,  a le  w y z n a c z a  
zdarzen ia .  A u to r  n ie  c h c e  u- 
z nać  w  zd a rz en ia ch  fch au to  
n om icznych ,  l i te rac k ic h  w a r ­
tości,  a le  t r a k t u j e  je  j e d y n ie  
ja k o  i lu s t r a c ję  z g ó r y  p rz y ­
ję ty c h  założeń.

O czyw iśc ie ,  z d a ję  so b ie

spraw ę ,  że g e o m e t ry z o w a n ie  
zdarzeń  jest  w y n ik iem  g łę ­
b o k ich  p rz em y ś leń  fi iozoficz 
n y c h  i d o św ia d c ze ń  życ io­
w y ch  a u to ra ,  że w m o m e n ­
tach  in te le k tu a ln y c h  sp e k u ­
lacj i  S z ta jn e r t  o s iąg a  n o w o ­
czesny ,  e se is ty czn y ,  w y so k o  
dziś n o to w a n y  ry tm  prozy. 
J e d n a k  moim zdan iem , sam e  
z d arzen ia  p rz y g n ia ta ją  sw ą 
siłą  ich  teo re ty c z n e  u z a s a d ­
n ienie .

do  n a sz eg o  dom u zg ło­
si ł  s ię  m ężczyzna  a  w y g lą ­
dz ie  z b ie d n ia łeg o  H i t le ra  i 
zg a rb io n y  p o ch y li ł  s ię  p rz y  
stole,  gd z ie  rodzice  posadzil i  
g o  n ad  sz k la n k ą  h e r b a ty  i 
ta le rzem  babki,  p o k r a ja n e j  
w  sm a k o w i te  p las try ,  p e łn e  
so czy s ty ch  ro d z y n k ó w  i k a ­
w a łk ó w  b ru n a tn o z ia rn i s t e j  fi
g i"

Po w y ższe  zd an ie  z n a jd u je
się  d o p ie ro  na  39 s tron ie .  
Od te g o  m ie jsca  zd a rzen ia  
n a b ie r a j ą  k rw i ,  z ac zy n a ją  
p u lso w a ć  życiem. Od te g o  
m ie jsca  u k a z u je  się  jed n a  z 
n a j le p szy c h  postac i  k s iążk i
—  p an  A r tu r  —  a b y  zadz i­

w ić  c zy te ln ik a  n a jp ie rw  
sw o ją  osobą , a potem  p ię k ­
n ą  o p o w ieśc ią  o Z ło tym  Ho- 
gu.

N a  p o p rz ed n ich  39 s t ro ­
nach  by ły  ty lk o  „d ro b n e  
p u n k c ik i  zda rzeń" ,  s ta n o w ią  
ce  jed y n ie  p re te k s t  do teo- 
re tyczno-f i lozo t icznych  ro z ­
w ażań .  N a  d a ls zy c h  s t ro n a c h  
książki  S z ta jn e r t  ró w n ież  
te o re ty z u je ,  a le  robi to  c o ­
raz  rzadzie j .  Z d arzen ia  p rz y  
b le ra ją  na  rozm ach u  i na  
si le:  d r a m a ty c z n a  śm ierć  
m a tk i  n a r ra to ra ,  je j  pogrzeb, 
n iez a s p o k o jo n a  w sw ej  chci 
w ośc i  c io tka ,  d ra p ie żn ie  n a ­
t a rc z y w a  pan i  W a le n ty n a ,  
le i tm otiv  d o m u  i p o d w ó rk a  
z n ieo d łą cz n y m  o dg łosem  pi 
ły  tn ą c e j  d r e w n o  i w y c iem  
z łoś l iw ego  p iesk a  n a leżąceg o  
do są s ia d a  z góry.. .

S to su n e k  p isa rza  do  zd a ­
rzeń  n ie  j e s t  ju ż  z im nym  
s to su n k ie m  te o re ty k a  do fak 
tu. J e g o  n a p ię c ie  p sych iczne  
i em oc ja  ro z sad z a ją  mały, 
p o d w ó rk o w y  św ia te k  1 jego  
sp raw y .  O d c zu w a  s ię  tu  w y ­
miar,  k tó r y  już  n ie  zosta ł  
o b j ę ty  zimną, w y s p e k u lo w a -  
ną  g e o m e try z a c ją .

B e rn a rd  S z ta jn e r t  je s t  a u ­
to rem  p ra w ie  d z ies ięc iu  ksią  
żek. Z n an y  jes t  jego  o r y g i ­
n a ln y  t a le n t  od  w ie lu  lat . 
I od w ie lu  la t  je s t  on  w ie r ­
n y  u d o s tę p n ia n y m  n a m  już  
w ie lo k ro tn ie  w ła sn y m  d o ­
św ia d c ze n io m  1 rea l io m  ze 
sw eg o  n a jb l iż szeg o  ś ro d o ­
w isk a .

To c h y b a  dobrze .  Bez r e a ­
l ió w  — ja k  do  n ie d a w n a  
m ó w iło  s ię  p o w s ze ch n ie  — 
n ie  ma w ie lk ie j  l i t e ra tu ry .  
I d la te g o  n a m a w ia łb y m  Sztaj  
n e r ta  do  k o n ty n u o w a n ia  w  
s w e j  tw ó rc zo śc i  w a r s tw y  
zd arz en io w o  - re a l is ty cz n e j .  
W y d a j e  mi się, że  p o w in ien  
o n  m ieć  w ię k sz e  zau fan ie  
do  o w y c h  s c e p ty c zn ie  t r a k ­
to w a n y c h  „ zd a rze ń  w y s tę p u  
j ą c y c h  w  c z y s te j  postac i" ,  
że  zd a rzen ia  te  m o g ą  z a a ta ­
k o w a ć  św ia d o m o ść  c zy te ln i ­
k a  z n ie  m n ie jszy m  sk u tk iem ,  
n iż  t e o r e ty c z n e  ro z w aż a n ia  
n a  ich  tem a t.

B e r n a r d  S z t a j n e r t ;  „ K s i ę g a  x d a -  
r i e ń " .  W y d a w n i c t w o  P o z n a ń s k i «  
1968. s t r ,  215, c e n a  2ł .  15.—

JÓZEF HENRYK WIŚNIEWSKI

„Dziadek i Róża”

U d e rza jąc ą  cech ą  n o w e j  k s iążk i  T ad e u sz a  Pap iera  
je s t  j e j  w ie lka  p ros to ta .  A le  n ie c h a j  to n ik o g o  nie  
myli ,  a u to r  b y n a jm n ie j  n ie  o g ra n ic za  s ię  do  op isu  p o ­
w ie rzc h o w n e g o  ludzi i zdarzeń .  Ta n iew ie lk a  ob jętoś-  
c iow o  k s iążk a  — to k o ro n k o w a  ro b o ta  l i te rack a .

A u to r  p o k a z u je  n a m  losy  n iew ie lk ie j  zb iorow ości  
ludzkie j,  k i lku  ludzi wsi i k i lk u  m ieszk ań có w  pob l is ­
k iego  m ałego  m ias teczka ,  poprzez  lo sy  g łó w n e g o  b o ­
h a te ra  książk i  — Piotra. W k o n s t ru k c j i  k s iążka  p rz y ­
pom ina  „M ias teczko  W in e sb u rg "  S h e rw o o d a  A nde r-  
sona.

A k c ja  książk i  toczy  się  w  zasad z ie  w  czasie  o s ta t ­
n ie j  w ojny .  Je d n a k  a u to r  n a w ią z u je  do  w cześn ie jszy ch  
dz ie jów  o p i sy w a n e j  zb io row ości  i w iąże  tam te  w y d a ­
rzenia  w czas ie  z d n iem  dzis ie jszym . Zab ieg  ten  a u to ­
rowi się u d a je  i c zy te ln ik  odnosi  w rażen ie  c iąg łości  
wa lk i  b o h a te ró w  o n a jw a ż n ie j s z e  ce le  n a ro d o w e  i sp o ­
łeczne. W sz y s tk o  to a u to r  u k a z u je  nam  poprzez  losy 
boha te rów , w ła sn ą  re f leks ję  og ran icza ,  n iek ie d y  zu p e ł­
n ie  w yk lucza .

W  p lan ach  r e t r o s p e k ty w n y c h  ry s u j e  się  n a m  obraz  
os ta tn ich  lat przed w ojną .  G łó w n y  b o h a te r  książki ,  syn  
c h ło p a  *— w sp o m in a  sw ój  poby t  w g im n az ju m  i na  
s ta n c j i  w m ias teczk u  C zasam i z ag ląd a ł  on do s ta reg o  
a n ty k w a r iu sz a ,  p ro w in c jo n a ln e g o  zbieracza  ks iążek  i 
o so b l iw y ch  s ta roży tnośc i .  W  kró tk ich  op isach  z n a jd u ­
jem y  ca ły  sm ak  o b c o w an ia  z k s iążk ą  i ludźm i z n ią  
zw iązanym i.

N a s tę p n ie  a u to r  w p ro w ad z a  n as  w a tm o sfe rę  w o je n ­
ną, g ro zy  e g ze k u c j i  i p rz e ś la d o w a ń  n ie w in n y c h  ludzi, 
a  także  z aw ią z u ją c e j  s ię  k o n sp i ra c j i  Bohater  s ty k a  się  
z ludźmi różn y ch  o r ien tac j i .  Z na jdz iem y  tu  Rosjanina ,  
k tó reg o  los rzucił  w te  s t ro n y ,  p o ja w ia ją  się  r e p re ­
z en tan c i  różnych  u g r u p o w a ń  k o n sp i ra cy jn y ch ,  p a r ty ­
zanci,  w reszc ie  bezim ienni  b o h a te ro w ie  podz iem nego  
f ro n tu  wa lk i  z o k u p a n te m .  G dy  P io tr  z o rg an izo w ał  
po d z iem n ą  szkołę, p o m aga l i  mu w s zy scy  ludzie  ze wsi,  
pom aga l i  mu też  u k r y w a ć  się  p rzed  o k u p a n te m .  Na 
k a r ta c h  książk i  p o k a za n o  tych ,  k tó rz y  polegli  w w a l ­
ce  z b ro n ią  w ręku ,  jak  i tych ,  k tó rz y  byli  ofiarami 
to ta ln e g o  t e r r o r u  f a szy s to w sk ieg o  o k u p a n ta ,  c h o ć  n ie  
an g a ż o w a l i  s ię  w w a lk ę  zb ro jną .

B o h a te r  k s iążk i  d o j r z e w a ł  w ła śn ie  w  ta m ty m  czasie.  
J e g o  „ d o ro ś le n ie "  d o k o n y w a ło  s ię  w c iężk ich  w a r u n ­
k a c h  i to ch y b a  p rzy śp ieszy ło  p ro ces  k sz ta ł to w a n ia  się  
jeg o  św ia to p o g lą d u  i p o s taw y .

Dzięki w p r o w a d z e n iu  do ak c j i  e p izodów ,  w k tó ry ch  
b io rą  u d z ia ł  różn i  ludzie ,  o t r z y m u je m y  o b ra z  ś ro d o ­
w isk a  w ie js k ie g o  1 jego  losów  w  o k re s ie  w o jn y .  A u to r  
p o d k re ś l i ł  w e  w s tęp ie ,  że to ty lk o  w y c in e k  tam te j  rze ­
czy w is to śc i ,  że p e łn y  o b ra z  m ożna  by  o t rzy m ać  d o p ie ­
ro po  z su m o w a n iu  lo sów  ró ż n y ch  wsi,  ty s ię c y  grom ad  
w  c a ły m  k ra ju .  Sąd zę  jed n a k ,  że poprzez  lo sy  poszcze­
g ó ln y c h  b o h a te r ó w  p rz e d s ta w io n y c h  n a  k a r tk a c h  te j  
książk i ,  r e p re z e n tu ją c y c h  p rzec ież  ty p o w e  losy  ludzi 
ż y ją c y c h  w  t a m ty c h  c za sach  — o t rzy m a l iśm y  n ie ja k o  
sy n tezę ,  w  k tó r e j  n ie je d e n  cz ło w iek  d o sz u k a  s ię  a n a ­
logii ,  czy  p a ra le l i  w ła s n y c h  dz ie jów .

K s iążk a  z aw ie ra  n ie w ie le  op isów , a k c ja  to cz y  się 
w a r tk o ,  d z ie je  z o s ta ły  p o k a z a n e  poprzez  p las ty czn ie  
z a r y s o w a n e  p o s ta c ie  b o h a te ró w .  W  p a r t i a c h  op iso ­
w y c h ,  s k ą p y c h  z resz tą  —  zn a jd z iem y  n ie p o w ta rz a ln y  
u r o k  ru s ty k a ln e g o  k ra jo b r a z u  1 n a tu ry .  W sp o m n ia n y  
o b ra z  n a r y s o w a n y  p rzy  p o m o cy  k i lk u  za led w ie  zd ań  — 
z n a jd z ie m y  już  w e  w s tę p ie  te j  u ro c ze j  książk i .  G łó w n a  
je j  z a le ta  p o leg a  p rz ed e  w szy s tk im  n a  tym , że 
T a d e u sz  P a p ie r  u k a z a ł  n a m  d o św ia d c ze n ie  e g z y s te n ­
c ja ln e  p o sz c ze g ó ln y c h  postaci ,  w p o w ią za n iu  z losami 
c a łe g o  n a ro d u ,  k tó ry  w a lczy ł  o p ra w o  do is tn ien ia .  
K s iążka  j e s t  n a m  tym  b a rd z ie j  bliska,  że a k c ja  je j  
to cz y  s ię  w  n a sz y m  reg ion ie .

T a d e u s z  P a p i e r :  „ D z i a d e k  1 R ó ż a " ,  W y d .  Ł ó d z k i e ,  Ł ó d ź  1968, 
c e n a  10 z t  s t r .  121.
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S K A R B N I C A  P A M I Ę C I

P a m i ę t n i k i  k s i ę d z a  K i t o w i -  
c z a  o r a z  ło ić  P a n a  P a s k a  o d  
d a w n a  n a l e ż ą  d o  u l u b i o n e j  
l e k t u r y  c a ł y c h  p o k o l e ń  P o ­
l a k ó w  p o n i e w a ż  p o t r a f i m y  
c e n i ć  a u t e n t y k i  i s m a k o w i*  
t o ś ć  s t y l u .  D z ię k i  z a s łu ż o n e *  
m u  Z a k ł a d o w i  N a r o d o w e m u  
Im. O s s o l i ń s k i c h  p r z y j d z i e  
n a in  t ę  l i s t ę  b e s t s e l l e r ó w

w s z e c h  c z a s ó w  r o z s z e r z y ć  o 
j e s z c z e  j e d n ą  p o z y c j ę .  J e s t  
n i ą  m e m u a r  n a d w o r n e g o  le- 
k a r z a  k r ó l a  W ł a d y s ł a w a  IV 
n a z w i s k i e m  M a c i e j  V o r b e k *  
- L e t t o w .  T e n  z a s y m i l o w a n y  
N i e m i e c  p r z e d s t a w i a  w  k r o -  
n l c e  s w e g o  r o d u  „ r ó ż n y c h  
s p r a w  d o m o w y c h  j a k o  i p o ­
t o c z n y c h  p r z y p o m n i e n i a  g o d ­
n y c h  I p o t r z e b n y c h  o p i s a n i e  
z a c h o w u j ą c "  w ł a s n e  p e r y p e -

t l e  n a  Ma w y d a r z e ń ,  k t ó r y m i  
ż y ł a  K o r o n a  P o l s k a  w p i e r ­
w s z e j  p o ł o w i e  X V II  w.

W  p o r ó w n a n i u  z P a s k i e m  
c z y  K l t o w l c z e m  p a m i ę t n i k  t e n  
m o ż e  w y d a w a ć  s ię  u b o g i ,  
c h o ć  z n a j d z i e m y  w  n im  c a ł e  
p a r t i e ,  k t ó r e  m im o  d r o b i a z -  
g o w o ś c i  z a p i s k ó w  a m o ż e  
w ł a ś n i e  d z i ę k i  n im ,  p o t r a f i ą  
w z r u s z y ć  I z a i n t e r e s o w a ć .  
A l e  J a k o  c a ł o ś ć  k r o n i k a  V o r  
b e k a - L e t t o w a  p r z y n o s i  s p o r o  
w i e d z y  z d z i e j ó w  k u l t u r y  
p o l s k i e j  o k r e s u ,  k t ó r y  t a k  
b a r d z o  z a w a ż y ł  n a  l o s a c h  
R z e c z y p o s p o l i t e j  i j u ż  c h o ć  
b y  d l a t e g o  w a r t a  Je s t  n a s z e j  
u w a g i .  J e s z c z e  w i ę c e j  m o ż e ­
m y  d o w i e d z i e ć  s i ę  z n i e j  o 
ż y c i u  c o d z i e n n y m  w t a m t y c h  
c z a s a c h  i t o ,  m im o  l i t e r a c ­
k i e j  s ł a b o ś c i  k s i ą ż k i ,  c z y n i  
j ą  s z c z e g ó l n i e  a t r a k c y j n ą .  
T a m  z r e s z t ą ,  g d z i e  n i e  m o ż e

m y  s o b i e  p o r a d z i ć  z  t ą  l e k  
t u r ą ,  p r z y c h o d z i  n a m  z  p o ­
m o c ą  E w a  G a l o s  1 F r a n c i s z e k  
M i n c e i ,  k t ó r z y  k s i ą ż k ę  o p r a  
c o w a l i  d o  d r u k u ,  z a o p a t r u j ą c  
Ją w r z e t e l n y  w s t ę p  I s z e r e g  
p r z y p i s ó w  n i e z b ę d n y c h  w  p u  
b l lk a c JJ  t e g o  t y p u .  O n i  t eż  
I n t e l i g e n t n i e  w y b r a l i  i l u s t r a ­
c j e ,  k t ó r e  n i e w ą t p l i w i e  p o d  
n o s z ą  j e s z c z e  w a l o r y  t e j  p o  
z y c j l .

K.  P .

M a c i e j  V o r b c k - l c t t o w :  „ S k a r  
b n l c a  p a m i ę c i ” , W y d .  „ O s ­
s o l i n e u m "  1968, s t r .  293 - f  In 
d e k s  n a z w i s k  1 n a z w  g e o g r a  
l i c z n y c h .

G A U A C H E R

P a m i ę t n i k i  p o l i t y k ó w ,  w o ­
b e c  p i e c z ę c i  n a ł o ż o n y c h  n a

a r c h i w a  n a j n o w s z e j  h i s t o r i i  
k a ż d e g o  w ł a ś c i w i e  k r a j u ,  s t a  
n o w l ą  z a w s z e  w i e l k ą  a t r a k ­
c j ę  c z y t e l n i c z ą .  J e s t  t o ,  o b o k  
s e n s a c j i  p r a s o w y c h ,  j e d y n a  
d r o g a ,  k t ó r ą  n i e d y s k r e c j e  p o  
l i t y c z n e  d o c i e r a j ą  d o  w i a ­
d o m o ś c i  o g ó ł u .  N i e d y s k r e c j e  
t e  c ą  p r z y  t y m  f i r m o w a n e  ja  
k i m ś  z n a n y m  i z a s ł u ż o n y m  
n a z w i s k i e m ,  m a j ą  w i ę c  z a ­
z w y c z a j  r a n g ę  w i ę k s z ą  n iż  
n a  w p ó ł  a n o n i m o w e  r e w e l a ­
c j e  d z i e n n i k a r s k i e ,  k t ó r e  c z ę  
s t o  o k a z u j ą  s i ę  p r z y s ł o w l o  
w ą  k a c z k ą .

W i l l i a m  G a l l a c h e r ,  p r z e ­
w o d n i c z ą c y  K o m u n i s t y c z n e j  
P a r t i i  W i e l k i e j  B r y t a n i i  w  la  
t a c h  1956—-1963 p r z e d s t a w i a  
w  t o m i e  z a t y t u ł o w a n y m  
„ O s t a t n i e  w s p o m n i e n i a "  s w o  
Ją  d r o g ę  d o  s o c j a l i z m u .  Z a ­
s ł u ż o n y  d z i a ł a c z  m i ę d z y n a r o ­
d o w e g o  r u c h u  r o b o t n i c z e g o

k r e ś l i  w  s w o j e j  k o l e j n e j  
k s i ą ż c e  h i s t o r i ę  b r y t y j s k i e j  
p a r t i i  k o m u n i s t y c z n e j  1 Je j  
z w i ą z k i  z k o m u n i z m e m  n a  ca  
ł y m  ś w i ę c i e ,  w y d o b y w a j ą c  na  
ś w i a t ł o  d z i e n n e  k a r t y  m a ł o  
z n a n e  l u b  n i e z n a n e  w  o g ó ­
l e  d o  t e j  p o r y .  N i e  J e s t  to 
j e d n a k  m o n o g r a f i a  h i s t o r y c z ­
n a :  k s i ą ż k a  m a  c h a r a k t e r  o s o  
b i s t y ,  b a r d z o  I n t y m n y  I ze  
w z g l ę d u  n a  n i e p o s p o l i t y  t a ­
l e n t  l i t e r a c k i  a u t o r a  m o ż n a  
Ją r o z p a t r y w a ć  t a k ż e  w  k a ­
t e g o r i a c h  a r t y s t y c z n y c h .  J e ­
ś l i  n i e  d a j e  p e ł n e g o  w i z e r u n  
k u  p a r t i i ,  d a j e  k r w i s t y ,  r z e  
t e i n y  r y s u n e k  j e j  c z o ł o w e g o  

d z i a ł a c z a ,  a u t o p o r t r e t  ż y w y ,  

s z c z e r y ,  n l e p r z e s ł o d z o n y .

C h c i a ł o b y  s ię  c z ę ś c i e j  s p o t y  

k a ć  t a k i e  k s i ą ż k i ,  t a k ż e  t r a k  

t u j ą c e  o  n a s z y c h ,  k r a j o w y c h  

s p r a w a c h .

P i s z ą c  o  t e j  p o z y c j i  n ie  

w o l n o  n a m  p o m i n ą ć  z a s ł u g  

t ł u m a c z k i ,  H e n r y k i  B ie l i c k i e j ,  

k t ó r a  J a k  s i ę  w y d a j e  w s w o  

Im p i ę k n y m  p r z e k ł a d z i e  s t a ­

r a ł a  s i ę  m o ż l i w i e  n a j w i e r n i e j  

p r z e k a z a ć  m y ś l i  G a l l a c h e r a  

p o l s k i e m u  c z y t e l n i k o w i .  I j e  

ś l l  m o ż n a  m i e ć  j a k i e ś  p r e t e n  

s j e ,  t o  j e d y n i e  d o  w y d a w c y ,  

k t ó r y  u s t a l a j ą c  n a k ł a d  k s l ą ż  

k i  n a  2000 e g z e m p l a r z y  u c z y  

n i l  j ą  t r u d n o  d o s t ę p n ą  n a  

r y n k u  i p r a w d z i w i e  e k s k l u ­

z y w n ą .

K. F.

W .  G a l l a c h e r :  „ O s t a t n i e  
w s p o m n i e n i a " ,  K I W ,  1968, 
s t r .  436
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Fot. A.  W a c h

MARYLA LESNIFWSKA

Na łamach „Odgłosów" (nr 50, z 15.XI1.68 r.) pan 
Andrzej Makowiecki zastanawiając się nad przy­
szłością łódzkich „siódemek", zaproponował zmianę 
profilu klubu. W ydaje  mi się, że Pan Redaktor nie 
bardzo zna łódzkich studentów. Postaram się więc 
udowodnić, że my nic pragniemy absolutnie żad­
nych zmian. , |

S tu d iu ję  f i lo logią  p o lsk ą  na  U n i  
w e r sy te c ie  Łódzkim. C hcąc  zap o ­
znać  r e d a k to r a  A n d rz e ja  M a k o w ie  
c k ie g o  z m oimi ko legam i,  zm uszo­
n a  Jestem  podzie l ić  ich na  t rzy  
zasad n icze  g ru p y .  P ie rw szą  g ru p ę  
s ta n o w ią  in s t rum en ta l iśc i ,  d ru g ą  
p e w n iac y ,  t rzec ią  tum iwisiśc i .

In s t ru m en ta l i śc i  to są t a c y  mol 
ko ledzy ,  k tó rzy  u w aża ją ,  że u tw ó r  
l i t e rac k i  ja k o  taki  m oże  być  roz­
p a t r y w a n y  li ty lk o  in s t ru m e n ta m i  
an a l izy  fo rm alno  — e s te ty cz n e j ,  
g dyż  jes t  ty lk o  dz ie łem  sz(uki,  ni 
czym  więce j.  U p ra w ia ją  oni n ie b y ­
w a ły  w żad n y m  innym  zaw odz ie  
(od s to la rza  do ch iru rg a )  ku l t  na-  
rżędzi  p racy ,  k tó re  zwą w ła śn ie  
in s t ru m e n tam i .  Pech  n asze j  rodz i­
m ej  l i t e r a tu r y  (jak już  nas i  i n s t ru ­
m en ta l iśc i  zauw aży li ,  a Pan  M ako  
w ieck i  z a p e w n e  jeszcze  nie) po le ­
ga na  tym, że ze w zg lęd u  na p r y ­
m ity w  s t r u k tu r a ln y  je j  u tw o ró w  
n ie  d a je  o n e  w d z ięczn y ch  możli­
w ośc i  do  za s to so w an ia  ty ch  w y r a ­
f in o w a n y c h  narzędzi .  Z a jm u ją  się 
w ię c  b a d an iem  dz ie ł  p isa rzy  ob ­
cych. J e s t  p e w n y m  p a rad o k se m ,  a le  
j a k  w ia d o m o  ty lk o  pozornym , że 
m e to d y  b a d aw c z e  s to so w a n e  przez 
m oich k o leg ó w  nie  n a d a j ą  s ię  rów 
n ież  do  a n a l i z y  u tw o ró w  a u to ró w  
m iary  św ia to w e j ,  zw łaszcza  k la sy ­
ków. Id e a ln ie  p a s a ją  n a to m ias t  do 
ro z p ra c o w y w a n ia  dz ie ł  p isa rzy  ma 
ło kom u z n a n y c h  (zachodnich).
N a jw ię k s z ą  s a ty s fa k c ję  in te lek tu a l  
n ą  sp i a w la  k o led ze  lns t rum en ta l i$

m ej te rm in o lo g i i  n a u k o w e j  i n s t ru ­
m en ta l i s tó w  — te rm ino log i i  ro z b u ­
d o w a n e j  do rozm iarów  o d rę b n eg o  
języ k a .  P róbki  o w e g o  jęz y k a  n ie  
p rzy taczam ,  p o n iew aż  n ie  u s t ę p u ­
je  mu pod w zg lędem  t ru d n o śc i  j e ­
d y n ie  p o łu d n io w o k a n to ń sk a  od ­
m ian a  jęz y k a  ch iń sk ie g o  K uań  — 
hua. In s t ru m en ta l i śc i  to Jedyni  z 
m oich ko legów , k tó rzy  c zy tu ją  poe

ż naszych''  lódzkicK' p o e tó w  n ie  
j e s t  przez  n ią  c z y ty w a n y .  N ie  dzi 
w ota  więc, że na p re le k c ję  łódz­
k ieg o  p o e ty  n ie  p rzychodz i  do  uni 
w e r sy te c k ie j  k a w ia re n k i  nikt.  (In­
s t ru m en ta l i śc i  so l id a ry z u ją  się  w 
tym  w y p a d k u  bezw iednie ,  a le  n ie  
m nie j  ba rdzo  si ln ie  z ko legam i 
p e w n ia k a m i  i k o legam i tumiwisi-  
s tami).

P an  R e d ak to r  M ak o w ie ck i  poz­
woli,  że zazn a jo m ię  Go z kolei z 
k o leg am i p ew n iak a m i .  C h a r a k te r y ­
z u je  Ich n a jw y ższa  ś red n ia  ocen 
e g z a m in a c y jn y c h  w indeks ie .  P ro ­
szę jed n a k  n ie  myśleć ,  że ci moi 
k o led z y  s t ra sz l iw ie  s ię  p rzem ęcza ­
ją, chcąc  u z y sk a ć  o c en y  p o z y ty w ­
ne. P ew n ia cy  d o sk o n a le  zna ją  spi 
sy le k tu ry  o b o w ią zk o w e j  na  d a n y  
rok. P ew n ia cy  z re g u ły  p rz y g o to ­
w u ją  s ię  do  ćwiczeń. A sy s te n t  żą 
da  n.p. „Proszę  p rzec zy ta ć  z „Hi 
stori i  l i t e r a tu ry  p o l sk ie j "  K rzyża ­
n o w s k ie g o  s t ro n y  od 11 do 23". I stu 
den t  czy ta  ów teks t  m inu t  15. (Sta 
ra n n ie  l icząc k a r tk i ,  a b y  się  t y l ­
ko  n ie  o m ylić  i n ie  p rzec zy ta ć  za 
dużo). Dzięki u m ie ję tn o śc i  g r u n to ­
w n e g o  z ap o z n aw an ia  się  ze  spi- 
sem lek tu r ,  po lon is ta  — p e w n iak  
wie, k to  n a p is a ł  n.p. „ 2 y w o t  i myś 
li Z y g m u n ta  P o d f i l ip sk ie g o ”, n a to ­
m iast  n ie  oba rcza  so b ie  g ło w y  na 
p rz y k ła d  z b ęd n ą  w iadom ością ,  k to  
jes t  a u to re m  „Sobola  i p a n n y " .  Po 
lo n is ta  — p e w n ia k  w ie  k to  jes t  
au to re m  „Pieśni  Ja n u sz a" ,  a n ie  
m usi  w iedz ieć  k to  n a p is a ł  „P rzy ­
g o d y  m łodości  imć P a n a  Bene- 
d y k ta  W in n ic k ie g o " .  W y m a g a n a  
je s t  z n a jo m o ść  „ N o w e j  H e lo izy "  
R ousseau ,  w ięc  p e w n ia k  ba rdzo  
je s t  z m ar tw io n y ,  g d y  przez  p o m y łk ę  
p rz ec zy ta  „ W y z n a n ia "  teg o ż  a u to ­
ra. Dla te j  g ru p y  m oich k o leg ó w  
l i te r a tu ra  po lska  k o ń czy  się  na  
1918 r. L i te ra tu ry  w spó łczesn e j  nie  
zna s ię  w ty m  k rę g u  w ogóle.  
Któż by s ię  tam  zas ta n aw ia ł ,  co to 
tak ie g o  au te n ty zm ,  k w a d ry g a ,  o

fA  c k  M m r r c i/ tw

u  s t u a e n a  i
cie  b a d a n ie  u tw o ru ,  k tó re g o  a u ­
to r  i ty tu ł  n ie  są  zn an e  d ru g iem u  
m ojem u  ko ledze  in s t ru m en ta l iśc ie .  
In s t ru m en ta l iśc i  (mimo że fllrflo- 
gia po lska ,  to k ie ru n e k  w 80°/o 
babski)  to p rzede  w szy s tk im  rnęż- 
czyżni.  Bo k tó ra ź  z moich k o leż a ­
nek  zdoła  o s ią g n ąć  ó w  szczyt  wta  
jem n iczen ia ,  jak im  są  m etody  ba ­
d a w cz e  m oich k o leg ó w  — in te le ­
k tu a l i s tó w .  N asze  d z ie w c zy n y  wo 
lą ro z m a w iać  o sw y ch  bri n y lo n o  
w y ch  c iuchach .  (Ciuszek ów kosz 
tu je  w ko m is ie  i u p ry w a tn ia k ó w  
1250 zł. C zasam i j e d n a k  c ioc ia  z 
A m e ry k i  p rzy ś le  u k o c h a n e j  s io­
s t rz en icy  b luzeczkę ,  k tó ra  s ię  wła 
śn ie  szczęś l iw ie  p o d a r ła  jej  p a n ­
n ie  s łużącej .  G dy  c ioc ia  je s t  sp ry t  
na  i o w ą  n a d d a r t ą  szm a tk ę_  je sz ­
cze doplam i,  to  cło za ów szał 
w ynos i  50 gr.). W ła śn ie  ze wzglę  
du  na  p a s jo n u ją c y  b lu zk o w y  p ro ­
blem, m oje  k o leż an k i  n ie  m a ją  ani 
siły, an i  d o s ta te cz n e j  i lości  czasu  
n a  p rz y sw o je n ie  so b ie  c h o ćb y  sa-

zję  w sp ó łczesn ą  1 p roszę  sob ie  w y  
obraz ić  m.in. i  polską .

N ie t ru d n o  się  ch y b a  dom yślić ,  że 
in s t ru m en ta l i śc i  m ają  n iew ie le  cza 
su na  l e k tu rę  u tw o ró w  p isa rzy  poi 
sk ich ,  d la teg o  też c z y ta ją  j e d y ­
n ie  w ie rsze  K aw ińsk iego ,  Grocho- 
w iaka,  Brylla , N o w a k a  i H a r a s y ­
m owicza.  H e rb e r t  j e s t  ju ż  n iem o ­
dny ,  a Różewicz ...cóż, d o b re  d r a ­
m aty ,  „M oja  c ó reczk a" ,  poza tym  
w szy s tk o  to ła tw izna .  Zbyt  t ru d n a  
n a to m ia s t  jes t  dla n ich  lek tu ra  
w ie rszy  J a ro s ła w a  M a rk a  R y m k ie ­
wicza. Pochodzi  to  s tąd ,  że jak  
w spom nia łam  ko led zy  in s t ru m en ta  
liści d o sk o n a le  z n a ją  l i t e r a tu rę  ob 
cą  (nową),  n a to m ias t  ich zn a jo ­
mość l i t e r a tu ry  p o lsk ie j  r e n e s a n ­
so w e j  i b a ro k o w e j  p o zo s taw ia  wie  
le  do życzen ia .  A  to je s t  przec ież  
p o d s ta w ą  do  a n a l izy  w ie rszy  t e ­
goż poety .  Dzisiejsza  poez ja  po lska  
w ed ług  śm ie ta n k i  p o lo n is ty czn e j  
tym i ty lk o  n a z w is k a m i  stoi.  Ż ad en

C ze rn ik u  i P iech a lu  w ie  się  tu ta j  
m n ie j  w ię ce j  ty le ,  że są to jacyś
tam  poec i  i że zda je  s ię  m ie szk a ją  
w  Łodzi, fak t  k tó r y  d y s k r e d y tu je  
obu p o e tó w  w ich oczach, tak  j a k  i 
w  oczach  in s t ru m e n ta l i s tó w .  P e w ­
n ia c y  dz ięk i  o p a n o w a n iu  techn ik i  
l e k tu ro w e g o  u c zen ia  s ię  n ie  c ie r ­
p ią  na  p e r m a n e n tn y  b rak  czasu,  
jak  n.p. in s t ru m en ta l i śc i .  W p r a w ­
dzie  spis l e k tu r y  j e s t  dość  o b sz e r ­
ny, a le  z aw ie ra  w ie le  u tw o r ó w  o 
k tó ry c h  coś, gdz ieś  s ię  s łyszało ,  

'w i ę c  z re g u ły  do  n ich  się  n ie  w ra  
ca. W ie  s ię  kto to by ła  M aria  Ko 
no p n łck a .  N a w e t  zas łysza ło  się  od 
in s t ru m e n ta l i s tó w ,  że mówi się
o n ie j  „p an i  K o n o p n ic k a ” i że to 
s ta ra  n u d z ia ra ,  n ie  m nie jsza  z re ­
sz tą  od w szy s tk ich  p o z o s ta ły ch  pi 
sa rzy  l e k tu ro w y c h .  Pam ię ta  się  w 
p rzy b liżen iu  p ro b le m a ty k ę  u tw o ró w
—  Prusa ,  S ienk iew icza ,  Ż erom sk ie  
go, R eym onta ,  K ras iń sk ieg o .  O u- 
tw o ra c h  M ick iew icza  — wiadom o, 
św ię to ść  n a ro d o w a ,  a le  o s ta tn i  raz

m ia ło  s ię  je  w  rę k u  w  X kl.  ogó l­
n iaka .  Po lon is ta  p e w n iak ,  gdy  po
III roku  s tu d ió w  ob ierze  sobie  spe  
c ja ln o ść  j ęz y k o zn aw czą ,  dochodzi  
do log icznego  w niosku ,  że j eg o  ro 
la  w z az n a ja m ian iu  s ię  z l i t e r a ­
tu rą  p o lsk ą  o g ra n ic zy ć  się  musi do  
m in im um . P e w n ia k  h is to ry k  lu b  
t e o re ty k  l i t e r a tu r y  zu p e łn ie  n ie  
czy ta  l i t e r a tu r y  z d z iedz iny  języ k o  
zn aw s tw a .  N a leż y  żyć pe łn ią  życia, 
Pan ie  R ed ak to rze  M akow ieck i!

Dość l iczną  g ru p ę  m oich k o le ­
gó w  s ta n o w ią  tum iwisiśc i .  O d  p e w  
n ia k ó w  różn ią  s ię  n ie  ty lk o  oce­
nami,  a le  i sy s tem em  pracy .  Pod­
czas g d y  p e w n ia k  czy ta  z „H isto r ii  
l i t e r a tu ry  p o lsk ie j "  K rzy żan o w sk ie  
go  s t ro n y  od  11 do 23, tum iw is i -  
s ta  tego  n ie  robi. I p roszę  sob ia  
w y o b ra z ić  n ie  zna d o k ład n ie  sp isu  
w y m a g a n e j  l e k tu ry .  A le  gdy  p e w ­
n ia k  p rz y s tę p u je  do  e g zam in u  w y  
poczę ty ,  u śm iec h n ię ty  i św iadom  
p o s ia d an ia  w ie lk ie j  wiedzy,  turni 
w is is ta  na  3 dni p rzed  egzam inem  
n ie  je  i n ie  śpi. P e w n ia k  w ie  n ie  
w ie le ,  a le  j eg o  w iadom ośc i  są choć  
w m in im aln y m  s to p n iu  u s y s te m a ­
ty zo w an e .  T u m iw is iśc ie  w ty d z ień  
po eg zam in ie  m iast  zna jom ości  l i­
t e r a tu r y  zo s ta ją  w  g ło w ie  z ło te  
m yśli  ty p u :  M o c h n a ck i  by ł  ja k  
t ru p  b lad y  i u m ia ł  d o b rze  g rać  n a  
k law ik o rd z ie ,  a S łow ack i  k o ch a ł  
się  n ie  ty lk o  w  Ludwice,  a le  1 w 
B obrow ej ,  w  k tó re j  z resz tą  je sz  
cze  k to ś  się  tam  kochał .  L ite ra tu ra  
n ie  j e s t  n a sz ą  pas ją ,  R edak to rze l

I n te r e s u je m y  się  za to filmem. 
Tzn. od  czasu  do  czasu  ch o d z im y  
do k ina.  In s t ru m en ta l i śc i  o g ląd a ją  
ty lk o  f i lmy s tu d y jn e  ty p u  „8 i 
pół" ,  „Zesz łego  ro k u  w M a r ien b a -  
d z ie ”, „ P o w ię k sz e n ie ”. W  ty m  k rę  
gu  f i lm ów p ro d u k c j i  rodz im ej  z re  
g u ły  s ię  n ie  o g ląda ,  a jeżel i  to  
ty lk o  S k o l im o w sk ieg o .  P e w n ia c y  
u w ie lb i a ją  k o m ed ie  i f i lm y i lu s tru  
jąc e  dz ie ła  l i te rack ie ,  w c h o d zące  
w  z ak re s  l i t e r a tu r y  o b o w iązk o w e j .  
T um iw is iśc i  p a s jo n u ją  s ię  f i lmami 
w sze lk ie g o  rodza ju .  Po p ro s tu  m a­
j ą  t ro c h ę  w ię ce j  cza su  od  k o le ­
gów . Do t e a t ru  c hodz im y  rzadko ,  
p o n ie w a ż  sp e k ta k le  o d b y w a ją  się  
w ieczorem ,  a  j a k  s ię  Pan  zap e w n e  
dom yśla ,  w ie cz o ry  sp ę d z am y  n a j ­
ch ę tn ie j  w  k a w ia rn ia c h  i loka lach .  
In s t ru m e n ta l i ś c i  n i e  c h o d zą  „Pod 
s ió d em k i" ,  p o n iew aż  b ea t  — to  m u  
zy k a  d la  mas.  Do F i lh a rm o n i i  t a k ­
że nie, bo k la s y k a  jes t  m u zy k ą  
„ s t ra szn y c h  m ieszczan" .  P ro b lem y  
k tó re  ich g o rą co  n u r tu ją ,  ro z w ią ­
zać m ożna  j e d y n ie  w sp rz y ja jąc e j  
tem u  a tm osferze .  A  w iadom o, że 
a tm o sfe rę  o w ą  p o s iad a  „H o n o ra t-  
ka" ,  „Syrena" ,  „SPATIF. „ M a l in o w a ” 
n ie  d la  n ich  p o n iew aż  s t ró j  w ie ­
czo ro w y  jes t  p o jęc iem  wzg lędnym . 
Dla jed n y c h  sm ok ing  s t ró j  w ieczo 
ro w y ,  d la  in n y ch  dż insy .  O czyw iś  
c ie  n ie  w iem  ja k a  jes t  m łodzież  
na  in n y ch  w y d z ia łach .  A le  sądzę, 
że p o d o b n a  ja k  u nas,  n a  fi lologii 
po lsk ie j .

M y  p e w n ia c y  1 tum iw is iśc i  chęt 
n ie  p rzy ch o d z im y  „Pod s iódem ki".  
K o ch am y  tan iec ,  k o c h am y  p io sen ­
ki, k o c h am y  piwo. („Pod s ió d em ­
k a m i"  n a w e t  lepsze  niż n a  D w o r­
cu Fab ry czn y m , czy w Koluszkach).  
W eso łe  je s t  życie  s ta ru sz k a .  S ta ­
ru szk a  m łodego,  rzecz j a sn a .

S Z A N O W N A  R E D A K C J O !

F, rŁ«ciy t«ł f*m  z u w a j i a  r e p o r t a i  
r e d .  A n d r i e j a  M a k o w i e c k i e g o  r.a- 
t y t u ł o w a n y  „ S t a r y  z b u z i ą  n i e m o ­
w l a k a ” . M y ś l ę ,  t e  r ó w n i e  u w a ż ­
n i e ,  a m o ż e  n a w e t  u w a ż n l e |  prze­
c z y t a ł o  l e n  r e p o r t a ż  l e s z c z e  p a r ę  
o s ó b .  B o ję  sic*, ż.e m n i e |  u w a ż n i e  
p r z e c z y t a ł o  z n a c z n i e  w i ę c e j  o s ó b .  
k t ó r e  w z r u s z y ł y  r a m i o n a m i  1 z 
p e w n e g o  r o d z a j u  s a t y s f a k c j a  p o ­
w i e d z i a ł y  I n n y m  —  m y  J u t  d a w n o
o  t y m  w i e m y .  T e  w ł a ś n i e  o b a w y  
s k ł o n i ł y  m n ie  d o  n a p i s a n i a  k i l k u  
s łó w  na  k a n w i e  w s p o m n i a n e g o  r e ­
p o r t a ż u .

T r u d n o  n i e  z g o d z i ć  s i ę  z r e d .  
M a k o w i e c k i m  co  d o  a ł f i l iB O ię ł  
w i ę k s z o ś c i  J e g o  s p o s t r z e ż e ń ,  c h o ć  
m o ż n a  b y  d y s k u t o w a ć  n a d  s p r a ­
w ą  f o r m y ,  c z y  w y j a ś n i a ć  n i e ś c i ­

s ło ś c i .  J a  J e d n a k  w o l a ł b y m  p ó | ś i  
t r o c h ę  d a l e j  — ś l a d e m  k i e r u n k ó w  
z a s y g n a l i z o w a n y c h  w r e p o r t a ż u .

A m b i c j ą  w s z y s t k i c h  c h y b a  d z i a ­
ł a c z y  ZS P  z w i ą z a n y c h  z K lu ­
b e m  S t u d e n t ó w  Łodz i  n a  p r z e ­
s t r z e n i  U la t  | e g o  I s t n i e n i a  b y ł o  
w y p r a c o w a n i e  t a k i e g o  p r o f i l u  p l a ­
c ó w k i ,  k t ó r y  I n t e g r o w a ł b y  n a j b a r ­
d z i e j  I s t o t n e  n a p i ę c i a  s p o ł e c z n o -  
k u  I tu r a i  n o - a r  ty  s t y c z n e  ś r o d o w i s k a  
s t u d e n c k i e g o  i p r z e n o s i ł  j e  w 
f o r m i e  s z c r o k l e q o  w a c h l a r z a  I m ­
p r e z  o r a z  i n i c j a t y w  n a  g r u n t  
o g ó i n o ł ó d z k l .

S ł o w e m ,  ż e b y  k l u b  r e p r e z e n t o ­
w a ł  ś r o d o w i s k o  s t u d e n c k i e .  Z d r u  
g l e |  s t r o n y ,  ż e b y  s t a n o w i ł  c o ś  w 
r o d z a j u  z w i e r c i a d ł a ,  w k t ó r y m  
p r z e g l ą d a ł y b y  s ię  n a j w a ż n i e j s z e  
s p r a w y  n a s z e g o  k r a j u ,  a t a k ż e

f l a j w a ż n l e j s z e  p r o b l e m y  m i ę d z y n a ­
r o d o w e .

Z a d a n i e m  k l u b u  b y ł o  z a w s z e ,  
ż e b y  w y c h o w y w a ł  w  d u c h u  z a a n ­
g a ż o w a n i a  I p a t r i o t y z m u ,  ż e b y  d o ­
s t a r c z a ł  k u l t u r a l n e j  r o z r y w k i  1 z a ­
b a w y .  J a k  to  w y g l ą d a  d z i s i a j ?  J a ­
k i  J e s t  o b r a z  n a s z y c h  s t a r a ń  I 
z a b i e g ó w  z m i e r z a j ą c y c h  w k i e r u n ­
k u  r e a l i z a c j i  p r z y j ę t y c h  z a ł o ż e ń ?  
A p r z e d e  w s z y s t k i m ,  Jaki  J e s t  o b ­
r a z  ś r o d o w i s k a  s t u d e n c k i e g o  e m i ­
t o w a n y  p r z e z  k l u b ?

J e ś l i b y  t r a k t o w a ć  K l u b  S t n d e n -  
ł ó w  Łodz i  J a k o  s p e c y f i c z n ą  f o r m ę  
z w i e r c i a d ł a  —  e k r a n u ,  t o  o b r a z  
s t u d e n t a  A n n o  D o m in i  1968 p r z e ­
k a z y w a n y  s p o ł e c z e ń s t w u  n a s z e g o  
m i a s t a  t r z e b a  b y  o k r e ś l i ć  m ia n e m  
n i e z b y t  b u d u j ą c y m .  T a k  s i ę  b o ­
w i e m  z ło ż y ł o ,  że  o d  d ł u ż s z e g o  Już 
c z a s u  k l u h  u k a z u | e  p e w n e g o  ro-  
d z a | u  k a r y k a t u r ę  ś r o d o w i s k a ,  c h o ć  
b ł ę d e m  b y ł o b y  n i e  d o s t r z e c  s y g ­
n a ł ó w ,  k t ó r e  b y ć  m o ż e  z a p o w i a ­
d a j ą  z m i a n ę  d o t y c h c z a s o w e j  s y t u a ­
c ji .

D l a c z e g o  t a k  s i ę  d z l e | e ?  C z y ż ­
b y  ś r o d o w i s k o  a k a d e m i c k i e  w 
Łodz i  b y ł o  l a k  m a ł o  I n t e r e s u  Jęce?  
A m o ż e  n i e  m a m y  p r a w a  m ó w i ć
o  s p o ł e c z n o ś c i  z b l e r a | ą c e j  s ię  w 
k l u b i e  w k o n t e k ś c i e  ś r o d o w i s k a ?

C z y m  w i ę c  t ł u m a c z y ć  f a k t ,  że 
z d e c y d o w a n a  w i ę k s z o ś ć  b y w a l c ó w  
k l u b u  —  t o  s t u d e n c i  1 a h s o l w e n -  
c l?  Bo t a k  n a n r a w d ę ,  to  r e s z t a  
s t a n o w i  z a l e d w i e  r i a r s t k ę .  P r z y z n a ­
j ą c  s ię  w t v m  m l e | s c n  d o  n a s z y c h  
b ł ę d ó w  a d m i n i s t r a c y j n y c h  w y n i k a -

l ą c y c h  p o  c z ę ś c i  i  t r u d n o ś c i  o b l e k  
t y w n y c h ,  a p o  c z ę ś c i  z n a s z y c h  
n i e d o p a t r z e ń  —  z g ł a s z a m  p o d  a d ­
r e s e m  t y c h  a u t e n t y c z n y c h  i w r a ­
ż l i w y c h  n a  w y d a r z e n i a  o t a c z a j ą ­
c e j  n a s  r z e c z y w i s t o ś c i  s t u d e n t ó w  
n a s z a  p r e t e n s j ę :  d l a c z e g o  n i e  p r z y  
c h o d z i c i e  d o  k l u b u ?

D l a c z e g o  n i e  u s i ł u j e c i e  w s p ó l n i e  
z n a m i  z m i e n i ć  d o t y c h c z a s o w e j  
s y t u a c j i ?

C z y  p r z y p a d k i e m  n i e  s t a w i a c i e  
s o b i e  w y g o d n e g o  p a r a w a n u ,  za  
k t ó r y m  r o z w i j a c i e  n i e d o b r ą  l e q e n -  
d ę  w o k ó ł  K .S .Ł .,  p o w i e l a c i e  k u r ­
s u j ą c e  p l o tk i  | k o  n t e n  tu Jecie  s ię  
t y m ,  że  w y  J e s t e ś c i e  In n i?

D l a c z e g o  J e s t e ś c i e  t a k  m a ł o  a k ­
t y w n i ?

T a k ,  t y c h  p y t a ń  m o ż n a  b y  m n o ­
ż y ć  w i e l e .  Z d a j ę  s o b i e  s p r a w ę  z 
t e ą o ,  że  w i ę k s z o ś ć  z w a s  p o t r a k ­
t u j e  m o j a  w y p o w i e d ź ,  J a k o  p r ó b ę  
p r z e r z u c e n i a  o d p o w i e d z i a l n o ś c i .  S n y  
c h o t e c h n l k a .  T y l k o ,  że  m y  p o d j ę ­
l i ś m y  I b ę d z i e m y  n a d a l  p o d e j m o ­
w a ć  p r ó b y  p r z e r z u c e n i a  p o m o s t ó w ,  
a  w y ?

C h c i a ł b y m ,  ż e b y ś m y  s ię  d o b r z e  
z r o z u m ie l i .  W  Im ię  t e g o  p r o s z ę ,  a-  
hyfccle n i e  t r a k t o w a l i  ł y c h  p y t a ń  
J a k o  o s k a r ż e n i a ,  b o  Je s t  w  n i ch  
r a c z e j  r o z g o r y c z e n i e  I J e d n o c z e ś ­
n i e  n a d z i e j a ,  Jest  n a s z e  z a p r o s z e ­
n i e ,  n a p r a w d ę  s e r d e c z n e  z a p r o s z e ­
n i e  d o  w s p ó ł p r a c y  z n a m i  n a d  
u k s z t a ł t o w a n i e m  n o w e g o  o b l l r z a  
k l u b u .  J e s t  t eż  p r o ś b a  o k r y t y k ę ,  
a l e  k r y t y k ę  k o n s t r u k t y w n ą ,  w y r a -

s l a l n e ą  * w n l k l l w e |  a n a l i z y  n a ­
s z y c h  I n t e n c j i ,  s u k c e s ó w  1 p o r a ­
ż e k  o r a z  c a ł e j  z ło ż o n o ś c i  s y t u a c j i  
k l u b u ,  n i e  zaś  o  k r y t y k ę  w r o ­
d z a j u  t e j ,  k t ó r ą  z g ło s i l i  p o d  n a ­
s z y m  a d r e s e m  k o l e d z y  z  R e d a k c j i  
„ P o l i t e c h n i k a " .

Po n ie w a ż ,  p o s ł u ż y ł e m  s i ę  k o n k r e t ­
n y m  p r z y k ł a d e m ,  w i n i e n  J e s t e m  
o d p o w i e d n i e  w y j a ś n i e n i a .  Z a t e m  
s ł u ż ę :  a u t o r z y  r e p o r t a ż u  z a t y t u ł o ­
w a n e g o  „ W  l o k a l u  p o d  s i ó d e m k a ­
m i "  z a m i e s z c z o n e g o  w c z e r w c o w y m  
n u m e r z e  „ P o l i t e c h n i k a "  s k a r ż y l i  
s i ę  m . In.  n a  z b y t  c z ę s t e  p r z e r w y  
w k l u b ie .  C z y  J e d n a k  z a s t a n o w i l i  
s i ę  n a d  t y m ,  że  K.S.Ł.  d y s p o n u j e  
w  z a s a d z i e  J e d n y m  p o m i e s z c z e n i e m  
I że  w  z w i ą z k u  z t y m  n ie  m o ż n a  
s o b i e  p o z w o l i ć  n a  J e d n o c z e s n e  
u d o s t ę p n i e n i e  k a w i a r n i  I o r g a n i z o ­
w a n i e  j a k i e j ś  I m p r e z y ?  T o  t y l k o  
| e d e n  z p r z y k ł a d ó w  d o ś ć  p o b i e ż ­
n e j  o c e n y  n a s z e j  s y t u a c j i .  M ó g ł ­
b y m  Ich p o d a ć  z n a c z n i e  w i ę c e j ,  
a l e  p r z e c i e ż  n i e  o  to w  g r u n c i e  
r z e c z y  c h o d z i .

C h o d z i  o t o ,  że  r z e c z y w i ś c i e  ni e  
p o s i a d a m y  o d p o w i e d n i c h  p o m i e s z ­
c z e ń  k l u b o w y c h  I d o s t a t e c z n e g o  
z a b e z p i e c z e n i a  f i n a n s o w e g o ,  ż e b y  
m ó c  r e a l i z o w a ć  b o g a t s z y  I b a r ­
d z i e j  w s z e c h s t r o n n n y  p r o g r a m .  
C h o d z i  o  to,  że  m u s i m y  t o l e r o ­
w a ć  p i w o ,  bo  W y d z i a ł  H a n d l u  
n i e  z e z w a l a  n a m  na  s t a ł ą  s p r z e ­
d a ż  w i n  w y s o k o g a t u n k o w y c h  w 
k l u b i e .  I c h o d z i  J e sz c z e  o w i e l e  
I n n y c h  s p r a w ,  k t ó r y c h  b y ć  m o ż e  
n ie  z n a c i e ,  a  t a k  s z y b k o  n a s  o b ­
w i n i a c i e .

N i e  z n a c z y  to  w c a l e ,  *e m y  —  
d z ia ł a c z «  t e g o  k l u b u  n i e  p o n o s i ­
m y  ż a d n e )  w i n y  z a  o b e c n ą  s y t u a ­
c ję .  D l a l e g o  t e ż  z c a ł ą  uw"5Tfą 
w y s ł u c h a m y  w a s z y c h  o p i n i i  z a w i e ­
r a j ą c y c h  n a w e t  n a j b a r d z i e j  m o c n e  
s ł o w a  k r y t y k i ,  a l e  p o w t a r z a m  —  
k r y t y k i  s e r d e c z n e j  i k o n s t r u k t y w ­
n e j .  C h o c i a ż  t r z e b a  tu  z a u w a ż y ć ,  
że  w i ę k s z o ś ć  a r t y k u ł ó w  p o ś w i ę c o ­
n y c h  K .S .Ł . c h a r a k t e r y z u j e  s ię  
j e d n o s t r o n n y m  s p o j r z e n i e m  —
—  s w o i s t y  b i l a n s  m i n u s ó w .  C j y ż  
t r z e b a  s ię  s a m e m u  c h w a l i ć ?  A 
p r z e c i e ż  w o s t a t n i m  o k r e s i e  z o r ­
g a n i z o w a l i ś m y  w i e l e  c e n n y c h  I ara 
b i t n y c h  I m p r e z ,  ś w i a d c z ą c y c h  o 
t y m ,  że  k l u b  m im o  p i ę t r z ą c y c h  
s ię  t r u d n o ś c i  w y p H n l a  z a d a n i a  s t a ­
w i a n e  t e g o  r o d z a j u  p l a c ó w c e .  
C h c i a ł b y m ,  a b y  w s z y s c y ,  k t ó r z y  
p r z e c z y t a j ą  t y c h  p a r ę  s łó w ,  p o l r a k  
t o w a l l  Je J a k o  a p e l  n i e  t y l k o  d o  
d y s k u s j i  na  t e m a t  K l u b u  S t u d e n ­
tó w  Ło dz t ,  a l e  r ó w n i e ż  Ja k o  s e r ­
d e c z n e  z a p r o s z e n i e  d o  w s p ó ł p r a c y  
n a d  p r z y s z ł o ś c i ą  t e g o  k l u b u .  Z a ­
w a r t y  J e s t  w t y m  t a k ż e  a p e l  d o  
ż y c z l i w y c h  n a m  z a w s z y  w ł a d z  
m i e j , k i c h  o p o m o c  w n a s z y c h  s t a ­
r a n i a c h  o p o p r a w ę  s y t u a c j i  l o k a l o  
w e j  p o p r z e z  a d a p t a c j ę  p o m ie s z c z e ń  
p i w n i c z n y c h .  I w r e s z c i e  d o  r e d a k ­
c j i  „ O d g ł o s ó w "  o u d o s t ę p n i e n i e  
s w o i c h  s z p a l t  na  e w e n t u a l n a  d y s ­
k u s j ę  o  k l u b i e  „ P o d  s i ó d e m k a m i " .

W  I m i e n iu  R a d y  
K l u b u  S t u d e n t ó w  Ł odz i

M I R O S Ł A W  G R Y C Z Y N S K I



KAROL BADZIAK

Gru d n io w y  p o ra n ek ,  p o g a s ły  
już neo n y ,  łuk lem  szosy 
m knie  sznur  sam ochodow . 
Świeżo o d m a lo w a n e  tab l ice  

w s k a z u ją  k ie ru n ek .  KIERNOZ1A.W 
sa m o ch o d ach  śm ie ta n k a  m ie jsk ich  
r e p o r te ró w  z Łodzi i okolic . M knie  
p ra sa ,  radio, te lew iz ja ,  k ron ika .  W 
su m ie  ca le  kino. N ad  ło w ick ą  rów  
n in ą  unosi  się  zapach  sensacj i .  
M gła  się n ie  unosi ,  bo i po co. 
W s t a j e  n a to m ias t  n a jw ię k sz y  dz ień  
w życiu  Kiernozi. W ła śc iw ie  n a j ­
w a żn ie js ze  s ta ło  sie  już  nocą. 
W ie lk i  dz ień  poprzedz iła  bowiem  
Wielka noc.

Z d ec y d o w a ła  s ię  p rzysz łość  Kier 
nozi.  Los w iosk i  zna laz ł  się tej  
p a m ię tn e j  n ocy  w rę k ac h  a rc h e o ­
logów  i a n tro p o lo g ó w ,  a szcze­
g ó ln ie  w rę k a c h  s ta r sz eg o  C ech u  
Rzem iosł  M e ta lo w y c h ,  k tó ry  m ia ł  
z aszczy t  i p rz y je m n o ść  p rzec iąć  
m e ta lo w ą  trum nę,  p rz y k ry tą  d ę b o ­
w y m  w iek iem  i ods ło n ić  św ia tu ,  
E u ro p ie  i K iernozi  W ie lk ą  T a jem ­
nicę. Dzieła zm y ś ln ie  dok o n a ł .  
M n ie  przy tym  n ie  było. Z w ycza j  
n i e  spałem. Ale  s łysza łem  od  in ­
nych. M istrz  Kopka d o b ra ł  s ię  do 
W ie lk ie j  Dam y d o k ła d n ie  o pó łno­
cy. D ow iedzia łem  się o tym  wszy  
s tk im  ran o  na sp e c ja ln ie  z o rg an i ­
z o w an e j  k o n fe re n c j i  p rasow ej.  
W rz a w a ,  k rzyk ,  ścisk, rw e tes ,  pod 
n iecen ie ,  doc inki ,  w y m y s ły  to w a ­
rzy szy ły  tem u  zebran iu .

O pin ia  pub liczna  sza la ła  z c ie ­
kaw o śc i ,  d o m a g a ją c  s ię  coraz  to 
n o w y c h  szczegó łów  z zapo w ied z ia  
n e j  e k sh u m a c j i  zw łok  Pani W a ­
lew sk ie j .  („Co z tą  W a lew sk ą " ) .  
To n ie  ja i n ie  m oje  to s łow a.  
M o ją  w ła sn ą  o p in ię  pub liczną  na 
ten  tem a t  pozw olę  sob ie  zac h o w a ć  
dla siebie. P o w ta rzam  ty lk o  to  co  
w y c zy ta łe m  w p ra s ie  codzienne j .  
C y tu ję  .....bo op in ia  pub liczna  d a ­
lej  d o m ag a  się szczegółów  d o ty ­
czących  z ap o w ied z ian e j  e k s h u m a ­
cji zwłok M ari i  W a lew sk ie j .  A że 
ja k  pow iada  łac ińsk ie  p rzysłow ie :  
„vox  populi  vox Dei" u leg l iśm y  
w ię c  tem u głosowi. . ."

No proszę, ulegli.  Ulegli  na  g ra n  
dę, na  hucpę, n a  p icifo tom onlaż .

Term in  e k sh u m a c j i  o sn u ty  zo 
s ta ł  mglą  n iesp o d z ian k i  i za 
skoczenia .  W ia d o m o  było ty l  
ko, że o d będzie  s ię  ona pod 

o c h ro n ą  nocy,  jako  że ochrona  mi 
licji m og łaby  n ie  w y t rz y m a ć  na- 
poru  sp o d z iew an y c h  t łu m ó w  z w a ­
b ionych  w p u łap k ę  k ru ch ty .  Prze 
w id y w a n a  in w az ja  oko l icznych  wło 
śc ian ,  o g ro d n ik ó w ,  kmieci m ało­
ro ln y ch  tudzież  cz ło n k ó w  kółek  roi 
n iczy ch  nad  o tw a r tą  t ru m n ą  Da­
my o k o n t r o w e rs y jn e j  re p u ta c j i  
sp ra w d z i ła  się  ty lk o  w części.  W ię  
k szo ść  m ie jsco w ej  ludnośc i  podesz  
ła do rzeczy  z w ła śc iw y m  sobie  
w ie jsk im  sto icyzm em , p rzed k ła ­
d a ją c  n o c n y  sen  n ad  p różne  
w ścibs tw o .  W  kom p lec ie  n a ­
tom ias t  w  dn iu  N. o godz. 

' X  z jawil i  s ię  n a d  t ru m n ą  „ s p e c ja l ­
n i  w y s ła n n icy " ,  k tó rzy  z K iernozi  
w  w ie lk im  p o śp iech u  i n ie s ły c h a ­
n y m  tem p ie  p rz ek a zy w a l i  te le fo n i ­
cznie, te legra f iczn ie ,  t e le fo to g ra -  
f icznie  i t e lex em  na g o rąco  i na  
ży w o  p rzeb ieg  w y c iąg a n ia  ć w ie ­
kó w  z w ieka .  N o  cóż — vox po- 
pult  vox Dei. Że co? Ze w Kier­
nozi  t ru d n o  n a d a w a ć  te lexem , bo 
go tam  n ie  ma A któż  zaręczy,  
że na ten  czas Rada G ro m ad zk a  
lub  Rada Pa ra f ia ln a  n ie  sp ro w a ­
dz iły  tego  sp rzę tu  z zag ran icy .

Pew ien  o b y w a te l ,  tym  razem  już  
n ie  Kiernozi lecz po prostu  Łodzi, 
d a w a ł  mi s łow o  honoru ,  że c a ły  
p rzeb ieg  w y d a rz e n ia  n a d a w a ła  t e ­
lew iz ja  k o lum bijska .  N ie  przeczę,  
w szy s tk o  możliwe. Być może lud 
Kolum bii  b a rdzo  ko ch a  M a r ię  W a  
le w sk ą  i d o m a g a ł  się, w ięc  vox  
populi._ itd N asz  św ia t  p ra cy  wi 
doczn ie  także,  p o n iew aż  „Głos 
P ra c y "  p rz y s ła ł  sw eg o  k o re sp o n ­
d e n ta  choć  W a le w s k a  n ie  związ­
kow a.

O sob iśc ie  w id z ia łem  ty lk o  ja k  z 
p isk iem  opon  i zg rzy tem  h a m u l­
c ó w  z a t rzy m a ła  s ię  przed  p leb an ią  
l im u zy n a  N -tego  se k re ta rz a  a m b a ­
sa d y  f ran cu sk ie j .  D y p lo m ata  ów  
w  d o b rze  sk ro jo n y m  g a rn i tu rz e  I 
a d e k w a tn ie  do okolicznośc i  p rzy ­
k ro jo n y m  w y ra z ie  tw a rzy ,  u j rza w  
szy k o t ło w a n in ę  t łu m ó w  w k a te ­
c h e ty c z n e j  sali k siędza  d o b ro d z ie ­
j a  p o zw o li ł  so b ie  z łożyć  o św iad -

cze n le  t reśc i  n a s tę p u ją c e j :  „W o b e c  
w y ra ź n y c h  o znak  braku  godności,  
jak i  p ow in ien  towarzyszyć .. .  Rząd 
f rancusk i  nie widzi m ożliw ośc i—
I u chy la  się  od uczes tn ic tw a.. ."

Po n iew aż  o św ia d c ze n ie  miało 
w sze lk ie  cechy  os t rzeżen ia  wtęc  
aźebv  za łagodz ić  sy tu a c j ę  I w y ­
n ik a ją c e  z niej Im plikac je  d y p lo ­
m atyczne ,  p o s ta ran o  się  w y p ro s ić  
z a  drzw i  kw ia t  p o isk ie i  re p o r te rk i  
m ie jsk ie j  Pół Kiernozi św iadk iem . 
O s ta ł  się  jed y n ie  na  sali as łódz­
k ieg o  „£xpre«*u", Konrad T u ro w ­
ski. W id o czn ie  k o m is ja  n a u k o w a  
w y ż e i  oceniła  n i e n a g a n n o ś ć  lego 
m an ie r  niż p o zo s ta ły ch  k o leg ó w  
po piórze.

W  każd y m  raz ie  k ie d y  p rz y b y ­
łem na m ie jsce  by ło  Już 
w łaśc iw ie  po w szys tk im .  
Z u b o lew an iem  p rz y zn a ­

ję, ż e  a tm osfe ra  fa scy n a c j i  Ja­
ka to w a rzy sz y ła  w y d a rze n iu  
n ie  udzie liła  mi się. W id o ­
czn ie  mam b rezen to w y  c h a r a k te r  
lub  po prostu  bardzo  m ałą  c ie k a ­
w ość  życia .-  pozagrobow ego .  N ia  
m nie j  dz ie je  sam ej  Pani W a le w ­
sk ie j  u w ażam  za in te resu jące ,  a la  
racze j  te  z o k re su  doczesnośc i .  
Emilia  P la te r  to ona n ie  była,  a liś 
c i  w iad o m o  z historii  w ojen ,  że w 
b i tew n y m  zg ie łku  każdy  oręż  jes t  
d o b ry  Je d n o  jest pew n e ,  ża 
ro m an s  Pan i  W a le w s k ie j  z  c e -

rzowl,  m la laż b y  Jeszcze zw ich n ą ć  
k a r ie r ę  w ie isk lem u  proboszczow i.  
Tego już nad to .  W szyscy  w iem y , 
że była k ob ie tą  p iękną, d a m ą  w ie l  
kie j  u ro d y  i czaru ,  miała w ie lk ie  
u r z e k a ją c e  oczy i us ta  z m y s ło w e
o c u d o w n e j  b a rw ie  „ d e l ik a te s o w e j"  
po lędw icy .  Z resz tą  co tu dużo  mó 
wić, N a p o leo n  n ie  ty lk o  na w o j ­
n a ch  się  znał  W y sta rczy .  Poza 
tym  w śród  Polek żo łn ie rze  i F ra ń  
cuzl po dz ień  d z is ie jszy  m a ją  po­
w odzenie .

Na g w a rn y m  k ie rn o sk lm  ry n  
ku sp o tk a łe m  boda jże  o s ta t ­
niego w Polsce  napo leon idę .  
C a łk iem  jak su b ie k t  Rzecki,  

ty le  że w a p a ry c j i  C o las  Breug­
non, a c h a r a k te r z e  imć Zagłoby. 
N a  w ieść  o e k sh u m ac j i  śl icznej 
Pan i  Marii  p rz y je c h a ł  do  Kiernozi 
aż  i  Poznan ia .  Z P o znan ia  po c ią ­
giem  nocnym , z Łowicza t a k s ó w ­
ką  Kosztowna by ła  to podróż. Tak 
só w k a rz e  podwoil i  bow iem  tego  
d n ia  taryfę .

N a  ob liczu  n iec o d z ie n n eg o  g o ś­
c ia  m a lo w a ł  się  sm u tek  i żal. I 
rozpacz.  J e c h a ł  co k o ń  w ysk o czy  
( te leg ram  o t r z y m a ł  w o s ta tn ie j  
chwili) ,  a t t ak  s ię  spóźnił .  M a­
rzy ł  choć o jed n y m  ć w ie k u  z t ru  
m n y  W ale w sk ie j ,  jeśli  n ie  o czym ś 
w ięce j.  W k o ń c u  p o c ie szy łb y  się 
n a w e t  ćw iek iem  z t ru m n y  je j  s ta r  
sze j  s io s t ry ,  a le  i to  n i e  wyszło .

Dwa razy 
o Walewskiej 

i Kiernozi

O D  REDAKCJI:

Fala zainteresowania pięknq Polkq, Mariq Walewskq, zdaje 
się opadać. Przelano już „morze atramentu” w tej sprawie. N a ­
sze pismo, które nie zajmowało się ani Mariq Walewską, ani 
Kiernoziq, publikuje poniżej dwa materiały, próbujqce (i żartem 
i serio) ustosunkować się do w/w problemów.

sa rzem  F ra n c u zó w  jes t  św ie t ­
n ą  i lu s t ra c ją  do  t r a k t a t u  pt. 
„Miłość  i p o l i ty k a "  A że t r a ­
k ta tu  tak ie g o  jeszcze  nik t  
nie n a p is a ł  (naw et  M a r ian  
Brandys),  to ch y b a  już  ty lk o  
zw y k le  p rzeoczen ie .  Z ac ze k a ­
my. Z resz tą  w idz iano  B randysa  w 
Kiernozi, jak  o n ocnej  porze  brał 
ud z ia ł  w ce rem o n i i  p rz ew ie trz an ia  
t ru m ie n  w k o śc ie ln y m  gro b o w cu .  
Jego  o b e cn o ść  była  tam  c a łk iem  
na m ie jscu .  To on w ła śn ie  by ł  a u ­
to rem  cy k lu  a r ty k u łó w  d r u k o w a ­
n ych  w „Sw iecie" ,  a p o św ię c o n y ch  
w ie lk iem u  ro m an so w i ce sa rz a  z 
p o lską  sz lach c ian k ą .  A r ty k u ły  te  
z a in sp i ro w a ły  łódzkich  d z ie n n ik a ­
rzy  i sk ło n i ły  do  ro z w ik ła n ia  Za­
g a d k i  aż  do  końca .  C hodziło  o od  
n a le z ie n ie  m ie jsca  o s ta tn ie g o  sp o ­
czy n k u  Pani Marii,  k tó re j  zw łok i  
po kró tk im  acz b u rz l iw ym  życiu  
(młodo zmarła ,  bo z a led w ie  w wie  
k u  28 lat) sp o czę ły  w K iernozi .

T ru m n a  z jej  źw łokam l p r z y je ­
cha ła  do  Polski,  se rce  zos ta ło  w e 
F ranc ji .  W  k tó rym  m ie jscu  p o c h o ­
w a n e  n ik t  do tąd  n ie  w iedział.  Do­
p iero  ks iądz  proboszcz  Ż u k o w sk i  
z  Kiernozi sz p e ra ją c  wśród  s ta ry ch  
d o k u m e n tó w  o d n a la z ł  zapis ,  k tó ry  
j ed n o z n ac z n ie  p o tw ierdza  w iad o  
mość, że szczą tk i  M ari i  W a l e w ­
sk ie j  z n a jd u ją  s ię  w jeg o  parafii.  
N ie  z au w aży łem ,  ażeb y  d u m a  z te  
go  p o w o d u  ro zp ie ra ła  k ie rn o z ia n  
zbyt  mocno. Ksiądz p roboszcz  zu­
pe łn ie  się  na ten  tem a t  nie  w y p o ­
w iada.  Sp len d o r  to d ość  p rz ew ie ­
t rza ły  W  każd y m  bądź raz ie  n a ­
m ię tnośc i,  j a k ie  postać  jej  w z b u ­
dziła  w pó łto ra  w ie k u  po śm ie r ­
ci, d a le k ie  są od tych ,  j a k ie  w zbu  
dza ła  za życia  w N ap o leo n ie .  Bądź 
co  bądź  i  k o śc ie ln eg o  p u n k tu  w i­
d zen ia  ro m an s  pan ien k i  z p o rz ąd ­
n e g o  d o m u  z żo n a ty m  m ężczyzną  
rzu ca  c ień  na  jej  rep u tac ję .  D la ­
t eg o  k s iąd z  Ż uk o w sk i  n ie  z ab ie ­
r a ją c  g ło su  w te j  m ate r i i  czyni  
słusznie .  J e s t  cz ło w iek iem  m ło ­
dym , in te l ig e n tn y m , w ie lce  sy m p a  
tycznym ,  k a r ie ra  p rzed  nim. Dość, 
że  W a le w s k a  z łam ała  se rce  cesa -

P o d o b n o  D un in -B orkow sk i  z K ro ś­
n iew ic  zab ra ł  z sobą  aż trzy  ćwie  
ki. O k a z u je  się. że dla zb ie raczy  
p a m ią te k  l u ten sy lió w  zw iązanych  
luźno  bo luźno, z N ap o leo n e m  t a ­
k a  e k sh u m a c ja  to w iększa  Ira jda  
niż d la  d z ien n ik a rzy .  Spadli  tego  
d n ia  na  K ie rnozię  ja k  sępy,

M ój o ry g in a ln y  z n a jo m y  z roz­
p aczy  I bolu u d a ł  się  do  m ie jsco ­
w e j  go sp o d y ,  gdz ie  p ły n em  z „p ie r  
s ió w k i"  zaczął  leczyć  s t ra co n e  złu 
dzen ia .  C zyn ił  to  w y ją tk o w o  s k u ­
tec zn ie  w g ro n ie  n a d  w yraz  g o ś­
c in n y c h  m ie jsc o w y ch  go sp o d a rzy .  
B ies iada  w  tej  p rz y p ad k o w e j ,  lecz 
m iłe j  k o m pan i i  miała  u rok  osobll  
w y, a k e ln e rk a ,  k tó ra  nas  o b s łu g i ­
w a ła  -po każd y m  k o le jn y m  kieli­
szku  coraz  ba rdz ie j  by ła  po d o b n a  
d o  Pan i  W alew sk ie j .  . Pod k o n iec  
b ies iad y  w eso ła  kom p an ia  o rzek ła  
zgodnie ,  że już żad n e j  różn icy  mię 
dzy  pan iam i n ie  ma.

Po pa ru  k ie l iszkach  nasz  n o w y  
p rzy jac ie l  ro zw in ą ł  s ię  zupełn ie .  
O k a za ł  się  s ta ry m ,  ro z p a rc e lo w a ­
n y m  sz lagonem , ocza jduszą ,  bibo- 
szem n ie  lada o raz  b lag le rem  i w ła ­
śc ic ie lem  t ro n u  po N apo leon ie .  
Zdjęc ia  tego  t ro n u  m ia ł  w z a n a ­
drzu.  Z d jęc ie  pa łacu ,  w k tó ry m  
n ie g d y ś  m ieszkał  tak ż e  m ia ł  ze so 
bą. C hłopi  z z a in te re so w a n iem  o- 
g ląd a l i  i fotel i pa łacyk ,  o c zy w i­
śc ie  na zdjęciu.  N a  w łaśc ic ie la  je­
d n a k o w o ż  z w iększym  sp o g ląd a l i  
podziw em . Ale  bez* z n aczn eg o  uz­
n a n ia .  S pos trzeg łem  że ba rdz ie j  im 
po n o w a ła  lm czynność ,  k tó ra  zwię  
k sza ła  f iolet jego  o g ro m n eg o  nosa  
niż fo tograf ia  c e sa r sk ie g o  tronu.

J e d e n  z g o sp o d a rzy  co chwila  
p y ta ł  u p o rczy w ie :  — „Panow ie ,  a 
zak ład  tu  jak i  w y b u d u ją ? "  Reszta 
w  zn o jn y m  m ilczen iu  s iedzia ła  
p rzy  s to łach . N ogam i o p iera l i  się
o ziemię, g ło w am i  o n iebo ,  r ę k o ­
ma o b la ty  s to l ików . I ron iczn ie  
spog lądal i  na  o s ta tn ie g o  c h y b a  w 
tym  k r a |u  m onarch is tę ,  k tó ry  na  
zew  n asze j  p ra sy  p rz y je c h a ł  aż  do  
Kiernozi  u j rze ć  c e s a r sk ą  k o ch an k ę .  
Z aw ió d ł  się  s t a r y  sz lachc iu ra .  
^Wszyscyśmy s ię  zaw ied li .

ROBERT GLUTM

Przerwa w życiorysie 
nietoperza 

czyli staiszy beljegor 
z Kie i nozi

(R E L A C JA  O P A R T A  O A B S O L U T N IE  SPRZECZNE ZE  
S O B Ą  O P O W IE Ś C I  N A O C Z N Y C H  Ś W I A D K Ó W )

S za n o w n y  Panie R ed a k to r ze  — t e  zacznę  tak,  f a k  
nasz  p rzy  )a( lei,* w ie lk ie )  k la sy  ar tys ta  i zna w ca  w o je ­
w ó d z tw a  to d zk le g o  K o n d e k  — muszę  Panu donieść ,  ża 
w  Łodzi s z y k u / e  s/ę  proces Tysiac lecia ,  o k tó r y m  m u ­
s im y  lakos  p m n to rm o w a ć  op in ie  publiczną, bo ona ta k  
czy o w a k  o w s z y s tk im  się d o w ie .  I tak  /u ż  ka żd y  o b y ­
w a te l  prz .emierzaiący corso  u l ic y  P io t r k o w s k ie / o n i­
c z y m  In n y m  m e  m ow t.

Łódi ,  g ru d z ień  68
Dziś za t r z y m a ł  m n ie  p e w ie n  m o c n o  p a c h n ą cy  p i­

w e m  o so b n ik  i p ow iada:  „Proszę pana. gdzie  cl d z ie n ­
n ika rze  zn a jd q salę na 200 osób, t e b y  sobie  zorgan i­
zo w a ć  ten  proces".  Za c h w i lę  m n v  tacet.  o d  k to reg o  
¡edzie t y m  ra zem  bardzo d o b r y m  w e r m u te m  Cora-  
-b ianco  — pow iada:  „No, panie,  p rzec ież  w Łodzi n ie  
oia sali na 2 t y s ią c e  osób lV ' W  k o ń c u  p rzem iły  gość  
re p re ze n tu /ą c y  s tarsze  p o k o le n ie ,  a p a ch n ą cy  s ło n e cz ­
nie k o n ia k ie m  C a v m ia c  z a p y tu le :  , J a  bardzo  pana  
przepraszam , ale na dobrą sp ra w ę  na 20 t y s ię c y  osób  
trzeba  b y  w y b u d o w a ć  d w ie  ha le  s p o r t o w e I  oddala  
się  p o w o ln y m  kro c zk ie m .

N a le ża ło b y  w reszc ie  w y ja ś n ić  o co  m i ł y m  ro z m ó w ­
c o m  chodzi .  S p o /r ze n ie  r e t r o s p e k ty w n e  łest w  ja k im ś  
ta m  se n s ie  modne.™ z a c z y n a m y  w ię c  rz ec z  od  pieca.

Kiernozia ,  XX w iek ,  noc
Tupan ie .  S ia d a m i przed s ta w ic ie l i  U n i ted  Press z mia­

s ta  Urga (dz iś  Ulan Bator), p r z ed s ta w ic ie l  , ,Expressu'’ 
łó d z k ie g o  oraz „Kuriera P o h k ie q o "  w  /e d n e / o so b ie  
z a m y k a  lis tę  w c h o d zą c y c h  do k r y p t y  p o śro d ku  s tare­
go cm en tarza .  Gałęzie.  W ia tr .  Tupanie .  To K iernozia  
tup ie .  S u m ia s te  wgsy ,  baranice.  E/, ilhaha. W s z y s c y  
o b y w a te le .  Dwa p lu to n y  m il lc t i  z Łowicza , Kutna, sam  
p a n  k o m e n d a n t  K iernozi.  T eż  tupią.  W k ry p c ie  
)e s t  / u t  pan  p rolesor K. I b ardzo  bardzo  d u ­
t o  V  J.P. I s z u k a ć  w  s ło w n ik u  w y r a z ó w  o b c yc h  
co to  oznacza, bal) A  resz ta  tak  w  o p o w ia d a n ia ch  
Poego: c isza, t ru m n y ,  l e k k i e  s tąpan ie  w k r y p c ie  I tu ­
p a n ie  na zew ną trz .  Jak  się  rzekło,  p r z ed s ta w ic ie l  „Ex- 
p ressu"  za m k n ą ł  l is tę  w c h o d zą cych .  Kordon d w ó c h  
p lu to n ó w  za m k n ą ł  w e jśc ie .  W  t y m  m o m e n c ie  z w i z ­
g iem  z a /e td ż a /ą  sa m o ch o d y ,  ham uią  w v s y p u ią  co  m a ­
ją w e w n ą tr z .  B ły sk i  f le szów ,  c iche  k ro k i  coraz błiżel .  
K a m e ry  b łys zc zą ,  a jak  się  r zek ło  p rzed s ta w ic ie l  „Ex- 
p re ssu "  za m k n ą ł  l is tę  w ch o d zą cych .

N a  ze w n ą tr z  tupią  /u t  m e  t y lk o  o b y w a te l e  Kiernozi,  
a le  ró w n ie t  p r z ed s ta w ic ie le  „D zienn ika  Łódzk iego" ,  
„Głosu R obotn)czeqo" .  „Głosu Pracy",  C AF-u  itd. ltd.  
K ró tk o  m ów iąc ,  s y tu a c ja  d o sy ć  jasna:

—  Panowie,  r e p r e z e n tu je m y  C A F  — p ow iada  repre ­
ze n ta n t  o d n o śn e j  instytuc]! .

— Z jeżd ża ł  pan stąd,  — o d p o w ia d a  p rzed s ta w ic ie l  
o d n o śn e i  in s ty tu c j i .

— Do jasne) c h o le ry  — re p l ik u je  p rzed s ta w ic ie l  od ­
n o śn e i  in s ty tu c ji .

W  ty m  m o m e n c ie  resz tę  d ia logu  p rz e r y w a m y ,  z u w a ­
gi na to, t e  „O dg łosy"  c z y t y w a n e  są ró w n ie ż  przez  
m ło d o c ia n y c h  c z y te ln i k ó w .

T y m c z a s e m  sy tu a c ja  w e w n ą tr z :  m is trz  b lacharsk i,  
m istrz  c ie s ie l sk i ,  m is trz  g rabarsk i  z in n y m i  m is trzam i  
o tw ie ra tą  trumnę. IBrrt) P rzedstaw ic ie l  S zk o ły  F ilmo­
w e j  n ie  o tw ieraćI  M is tr zo w ie  opu szcza /ą  w ie k o  z p rze ­
rażen iem . P rzeds taw ic ie l  S z k o ły  F ilm o w e j  zm ien ia  t a ś ­
mę, w ięc  t e ia z  ju t  można. M is trzow ie  o tw ie ra /ą  t ru m ­
nę (brr!). S ł y n n y  pan  fi, zapinaiąc  ko żu szek :  „To na 
p e w n o  W a l e w s k a  — w id zę  p szc zó łk i  nap o leo ń sk ie ."  
P rzed s ta w ic ie l  „E x p r e s su ", re p re zc n lu /ą c y  całą prasę  
św ia to w ą  w t y m  m ie /s c u  (resz ta  tu p ie  na zew n ą trz  
kord o n u ):  „Panie, jak ie  pszczó łk i ,  iakie  p s z c z ó łk i t"  Pan
B. nie odpow iada .  Po c h w il i  p ro fesor  K.: „Nic z tego,  
ta k o b ie ta  m iała sześćd z ie s ią t  lat".

Druga trum na.  M is tr zo w ie  u n o szą  w iek o .  W  t e j  
c h w il i  p isk .  P rzedstaw ic ie l  „Expressu": „Co tu p i s z c z y f "  
Pan B. zap ina /ąc  k o żu s z e k :  „C hw ilow o  nie w iem ."  
Prolesor K.: „Za ch w ilą  w y ja ś n ią .„ N ie to p e rz .  Z a k łó ­
c i l i śm y  sen  n ie toperza ."

O b e c n y c h  ogarnia  szał.  Trzecia  trumna,  w  nie j  ja­
k ie ś  kartk i .  P rzedstaw ic ie l  c zegośtam :  „ks ią żeczka  do  
n a b o żeń s tw a I"  N a  to a sy s te n t  prolesora  K. z p ince tą  
w  ręce: „To c z y t a / pan.- m ioda  p rzy s to in a  pozna  p r z y ­
s to jn eg o .  Ic ek  Ro&enkranz re p eru /e  bardzo  s z y b k o  
w s z y s t k i e  nogaw ki. . ."  W  t y m  m o m e n c ie  w dziera  się. 
do k r y p ty  red a k to r  Piotr G. W  su m ie  w dziera  się  tam  
k i lk a d z ie s ią t  osób. Pada/ą w y z w i s k a .  P rzedstaw ic ie le  
z a p r z y /a ż m o n e i  a m b a sa d y  nie w ied zą  do k ogo  się lo  
w s z y s t k o  odnosi.  N ie  zdaią sobie  sp ra w y ,  ze to są 
p rz y  /a c ie lsk ie  p o ę w a rk i ,  Przedstaw ic ie l  „Expressu":  
„ G d y b y m  ¡a tam tupał, to b y m  pobił  tego  k to  jest  
w e w n ą tr z ."  Ot, altruis ta .  P rzedstaw ic ie le  zagran iczne)  
a m b a sa d y, k o rzy s ta ją c  z zam ieszan ia ,  uda/ą  się  do  
W a r s z a w y .  P rzeds taw ic ie l  C A F  s iedząc  o k r a k ie m  na 
t ru m n ie  — „proszę p o w tó r zy ć ! "  N ie to p e rz  t y m c z a se m  
zm ie n i ł  m ie js ce  p oby tu .  Przedstaw ic ie l  S zk o ły  s iedząc  
w  tru m n ie :  „proszą p o w tó r z y ć  w s z y s t k o  od now a".  
N ie to p e r za  brak .

W s z y s c y  są wese li ,  padają  p r z y ja c ie l s k ie  s ło w a  na  
„k" i na „d". N a  ze w n ą tr z  Kiernozia  tupie .

Z m ę c ze n i  p rzed s ta w ic ie le  tego  I o w e g o  w ch o d zą  do  
k n a /p y .  Brodaty  p rzy  b u lec ie  pow iada:  „Chłopcy roz-  
su ń ta  s ię l"  Przedstaw ic ie l  o rd y n u je :  „Se tkę  proszęl" .  
B roda ty  patrząc no niego z p o d z iw e m :  „Cie, cle, tak  
św ie tn i e  m ó w i  po p o i s k u l"  Po c h w il i  w s z y s c y  sa ro z ­
grzani.

N a za ju t r z  bnm b a  —  sko ro  świt ,  k o le  po łudnia  Pol­
ska  A g e n c /a  Prasowa te legra lu ie :  „Zw łok  pani W a l e w ­
s k i e j  nie  r . iden ty l ikow ano" .  O d n o śn i  p rzed s ta w ic ie le  
u p m a ią  n i e u t y t e c z n y  serw is  to togra lic zny  nad łó żk a ­
mi, na placu zo.sta/e bohater  dnia  red. K.T. z „Expres-  
su  I lu s tro w a n e g o "  I w is zą c y  nad nim /ak m iecz  Da- 
m o k le sa  proces h o n o ro w y .  Bo d la czeg o  m e  w p u śc i ł  
k o n ku r en c j i ,  za co  n ie  w p u śc i ł  I co  on  sob ie  w ła śc iw ie  
m yśla ł .

Bardzo Pana R edak tora  przepraszam , że  c o ś  tu ta )  
i e  jest  n iezrozum ia le ,  a le  w c z u w a m  się  w  los n ie to ­
perza, k tó r y  m y ś la ł  sob ie  g łó w n ie :  „Po co  ta cala  
c h ry ja " ,



WŁADYSŁAW RYMKIEWICZ

„Księżyc świeci 

nieszczęśliwym"

C ro sw el l  Bowen, Jeden 7 
n a jb a rd z ie j  w n ik l iw y ch  ir lan 
dzk ich  b io g ra fó w  i badaczy  
życia  1 tw órczośc i  E ugene  
O 'N e i l l 'a  p o w o łu je  się  na po 
k u tu ją c y  jeszcze  w Irlandii  
p rzesąd  (O 'Neil l  by ł  z pocho 
d zen ia  I r landczyk iem ),  w e ­
d ług  k tó reg o  p e w n e  rodziny 
są  obc iążo n e  z p o k o len ia  na 
p o k o le n ie  k lą tw ą  losu, k tó ­
ra sp ad a  na ż y ją cy c h  i cze­
ka  na ich p o tom ków .  Z d a ­
n iem  Bowena , n a jw ię k s z y  a- 
m e r y k a ń s k i  d ra m a tu rg ,  lau re  
a t  n a g r o d y  N pb la  (1936) b y ł  
b y  w ła śn ie  p rz y k ła d e m  t a ­
k ieg o  cz ło w iek a  p r z e ś la d o ­
w a n e g o  przez  n i e u b ła g a n y  
los. B ow en s ta r a  s ię  „ u d o ­
w o d n ić "  sw o ją  „h ip o tezę  
w s k a z u ją c  na  ro z d a rc ie  c h a ­
r a k te r y z u ją c e  ju ż  p o ży c ie  
m a łż e ń sk ie  rodz iców  p rzy sz ­
łeg o  d r a m a tu r g a  (m atka  w y ­
c h o w a n a  w  s u r o w y c h  ry g o  
ra ch  k a to l i c k ie j  m o ra ln o śc i  
n ie  m ogła  s ię  n ig d y  p o g o d z ić  
z  u p o k a r z a ją c ą  s y tu a c j ą  ży ­
c io w ą  m ęża, k tó ry  m a r n o w a ł  
sw ó j  t a l e n t  a k to r s k i  g r a ją c  
w  o b ja z d o w y c h  t e a t r a c h  po 
s z e śćse t  (I) r a z y  w  n ę d z ­
n y c h  a d a p ta c j a c h  scen icz ­
n y c h  „ H rab ie g o  M o n te -C h r i-  
s to "  D um asa).  B iografia  
O ’N e i l l ’a ró w n ie ż  z d a w a ła b y  
s ię  p o tw ie rd z a ć  z ło w ro g ie  
d z ia łan ie  i r la n d z k ie g o  p rz e ­
sądu ,  w y r a ż a j ą c e  s ię  w  „ob 
c iążen iu  d z ie d z ic z n y m ” w ie l ­
k ieg o  d ra m a tu rg a .  P ró b a  sa ­
m o b ó js tw a  w  d w u d z ie s ty m  
p ie rw szy m  ro k u  życia,  jeqo  
d a ls ze  b u rz l iw e  i n ie u s ta b i ­
l iz o w a n e  życ ie  w ę d ro w n e g o  
a k to ra  (w łó cząceg o  się  po 
św iec fe  z o jcem  w  o b jazd o ­
w y ch  te a t ra c h ) ,  n a s t ę p n ie  — 
życie  m a ry n a rz a ,  ro b o tn ik a  
p o r to w e g o ,  re p o r te ra ,  po b y t  
w  sa n a to r iu m  d la  g ruź lików ,  
t r z y k r o tn e  n ie szc zę ś l iw e  m ał  
ż eń s tw a  1 w r e sz c ie  — o s t a t ­
n ie  la ta  życia  1 p r a c y  p isa ­
rza  z a t r u te  c h o ro b ą  Pa rk ln so  
na. Sąd zę  w ięc ,  że m ożna  
b y  o „ h ip o te z ie "  B o w e n a  po 
w iedzieć- „Si n o n  é  vero ,  é 
b e n e  t roV ato" ,  czy li :  jeżeli 
n ie p ra w d z iw a ,  to  p r z y n a j ­
m n ie j  z ręczn ie  po m y ślan a .  
J e d e n  w s z a k ż e  a s p e k t  w  bio 
grafii  O 'N e i l l ’a z ap re ze n to w a  
inej p rzez  B ow ena  z a s łu g u je  
n a  p o t r a k to w a n ie  qo  serio« 
to  w n io sek ,  że O ’N e i l l  p o ­
m im o n i e z w y k łe g o  t a l e n tu  1

zdolności  w sp ó łczu c ia  1 r o ­
zum ien ia  doli  c z ło w iecze j  
by ł  sam jed n o s tk ą  w y o b c o ­
w aną ,  n ie  u m ie jąc ą  n a w ią ­
zać k o n ta k tu  z ludźmi. Po­
tw ie rd za  to chyba  w y s ta w io  
na na  scen ie  P a ń s tw o w e g o  
T ea tru  N o w eg o  sz tu k a  „Księ 
życ św iec i  n ie s z c z ę ś l iw y m ” 
Je j  t y tu ł  w o ry g in a le  brzmi

Rolę  Jo s ie  g r a ją  d w ie  a k to r  
ki. Róża C z ap iew sk a ,  a k to r ­
k a  w y s o k ie j  k lasy ,  n ie  p o ­
s iad a  o d p o w ie d n ic h  w a r u n ­
k ó w  z e w n ę t rzn y c h ,  i w y d a  
j e  s ię  zby t  d e l ik a tn a  ja k  na  
w ie js k ą  o r d y n a rn ą  dz iew czy  
nę,  j a k k o lw ie k  g ra  znakom i 
cie. G rąz iew icz  w p ierw szym  
a k c ie  była  p o n u ra  i zła ja k  
osa. Dzięki tem u  p rze jśc ia  

. od sz o rs tk o śc i  do o b jaw ó w  
u c zu c ia  d la  J im a m ia ły  w in 
t e rp re ta c j i  G rąz iew icz  s i ln ie j  
szy  w yraz .

To  sam o  co  o Zofii  G rąz ie ­
w icz  można p o w ied z ieć  o 
W o jc ie c h u  P ilarsk im  w roli 
J im a,  d o tk n ię te g o  k lą tw ą  al 
koho l izm u , a przec ież  n iepo  
z b aw io n e g o  jeszcze ludzkich  
uczuć , p rzy jaźn i ,  miłości i 
s zacunku  dla ludzi. To b a r ­
dzo tru d n a  rola.  W o jc iech  Pi 
larski  p rz ed s ta w i ł  J im a na 
k raw ęd z i  p sy c h o p a ty  (opano­
w a n eg o  przez a lkohol)  i czło 
wieka,  k tó ry  w poczuciu  o d ­
pow ied z ia ln o śc i  za s ieb ie  i 
za in n y ch  r a tu j e  sw o ją  ludz-

Róża C za p ie w sk a  (Joule Hogan)  / L u d w ik  Benoit  
(Phil Hogan).

PM)a FTotfana’, mniej skom­
p l ik o w an e g o ,  b a rd z ie j  jedno 
l itego. B enoit  z ag ra ł  t ę  roi«} 
z w łaśc iw ym  m u  t e m p e ra ­
m en te m  i n i e p o h a m o w a n ą  ży  
w io ło w o śc ią  a m e r y k a ń s k ie g o  
fa rm era .  O d p o w ia d a ł  on bez 
b łęd n ie  w y o b ra że n io m ,  j a k i e  
n a  p o d s ta w ie  p o w ie śc i  i fil­
m ów  m o g l iśm y  sob ie  w y r o ­
bić  o w ła śc ic ie lac h  i d z ie r ­
ż a w c a ch  fa rm  n a  d z ik im  Za­
chodzie .

W r a c a m  d o  s p r a w y  w y o b  
c o w a n ia  O 'N e i l l 'a .  W sz y sc y  
t r o je  (Jos ie ,  T y ro n  ! Phil) to  
w ła śc iw ie  lu d z ie  w y a l ie n o ­
w a n i  ze sp o łe cz eń s tw a  b ądź  
przez  a lkoho l ,  bądź  przez  
n iem o żn o ść  u r z e c z y w is tn ie ­
nia sw y ch  zam ia ró w  i p r a ­
gn ień  (Josie),  ludzie ,  k tó rz y  
u trac il i  k o n ta k t  z o ta c z a ją ­
cy m  ich św ia tem  i zosta l i  
sk azan i  na  sam otność ,  choć  
by  n a w e t  mieli u  b o k u  o j ­
ca  (jak Jos ie )  lub  c ó rk ę  ( jak  
Phił). D la tego  sądzę, że m u ­
si być  w te j  sz tu ce  w ie le  
z o so b is ty c h  d ra m a tó w  a u to  
ra. Syn  Phila  H o g a n a  (Zbi 
g n iew  N aw ro ck i)  opuszcza  
dom ro d z in n y  n ie  m ogąc  żyć 
w  n iez n o śn e j  a tm o sfe rze  
w ie cz n y ch  k łó tn i  I k rę ta c tw  
o jca .  W  rzeczyw is tośc i  
O ’Neill  w y d z ied z iczy ł  sw eg o  
sy n a  z d ru g ieg o  m ałżeńs tw a .  
A już n a jb a rd z ie j  obcy  św ia  
tu jest a k c jo n a r iu sz  w zg lęd  
m e  p rzed s taw ic ie l  f i rm y S ta n  
d a r t  Oil C o m p a n y  — p a n  
H arder .  Tę ep iz o d y cz n ą  ro lę  
z ag ra ł  p rz e k o n y w a ją c o  Dob 
ro s ław  M ater .

„K siężyc  św ieci  n ieszc zę ś ­
l iw y m ” to pod k ażd y m  w zg lą  
dem  n ie z w y k le  in te re s u ją c a  
sz tuka.  T y lk o  a u to r  te j  mia 
ry  co Eugène  O 'N ei l l  m ógł 
p rz ed s ta w ić  tak  fa scy n u ją c ą  
w idza  od p oczą tku  do ko ń ca  
w iz ję  św ia ta ,  w k tó rym  ż y ją  
ludz ie  n a p ię tn o w a n i  k l ą tw ą  
losu .

„A  raonn for th e  M isbegot-  
t e n ”. S łowo m isb eg o t ten  o- 
znacza  — n ie lega lnego ,  
n ie p ra w e g o ,  n ieś lubnego .  Pro 
feso r  P rzem y s ław  M roczkow  
sk i  w a r ty k u l ik u  do  p r o g ra ­
m u  t łu m a cz y  to s łow o jako
—  p o k ra cz n y ,  o p a c z n ;e po­
czę ty ,  i ch y b a  t a k ie  rozu ­
m ien ie  jest słuszne. „ P o k ra ­
c zn y "  w y d a je  się  na jb l iższy  
znaczen iu  jak ie  bv  n a le ż a ­
ło p rz y p is ać  p o k rę tn y m  d y s­
pozycjom  p sy ch iczn y m  posta  
ci „Księżyca".  Odnosi  się  to 
szczegó ln ie  do  Jos ie  Hogan ,  
w  k tó re j  pod zew n ę t rzn ą  po 
w łó k ą  g ru b ia ń s tw a  b i je  se r ­
c e  k o b iece  sp ragn ione-  p raw  
d z iw eg o  uczucia .  -Zofia G rą ­
z iewicz  t r a fn ie  rozłożyła  
sp rzecznośc i  c ec h u ją c e  o so ­
bow o ść  Jos ie  n ie  p rz e k ra c z a ­
jąc  p rzy  tym  g ran ic ,  k tó ry ch  
n a ru sz e n ie  qroz iło  m e lo d ra ­
m atem : była  w m ia rę  o r d y ­
n a r n a  i w m ia rę  ufna i czu 
ła  dla bra ta ,  o jca  i sw ego  
u k o c h a n e g o  J im a  T y r o n e ’a.

k ą  godność .  O p o w ie ść  o 
zm arłe j  m atce  była  sam a w 
sob ie  pop isem  sztuki a k to r ­
sk ie j  Ł a tw ie jsze  zad an ie  
m ia ł  L udw ik  Benoit  w roli

P a ń s tw o w y  T e a t r  N o w y  
E ugène  O 'Neil l  „Księżyc św ie  
ci n ieszczęś l iw y m "
R eżyser ia :  W o jc iec h  P i la rsk i  
S cenogra f ia :  H en r i  Pou la in

Spektakle tygodnia
T E A T R Y

T E A T R  WTELKI
„ Z e m s t «  n l< ?top erzaMi 
. . J e z i o r o  ł a b ę d z l e " i  
, ,R o m a n s  gdańs ki**!
„ C o s i  t a n  t u t t e * ' i  
, ,K n i a ź  l g o r ’*i

N O W Y
„ C z e r w o n e  p a n t o f e l k i " »

N O W Y  
M a ł a  S a l a

„ K s i ę ż y c  ś w i e c i  n i e s z c z ę ś l i w y m '  
J A R A C Z A

„ P r z e d w i o ś n i « ” ,
7,15

„ Z a j ą c z e k  Z o r r o " ,
O P E R E T K A

„ D z l ę k u l ę  Cl ,  E w o  i 
„ C z e r w o n y  k a p t u r e k ” ,

T E A T R  Z IEM I Ł Ó D Z K IE J
„ F l r c v k  w z a l o t a c h ” , 
„ M i e s z c z a n i e ” ,

F I L H A R M O N I A
k o n c e r t y  s y m f o n i c z n e

s p e k t a k l e w i d z ó w p r o c .

1 1276 95
1 1276 95
1 1150 90
1 1024 80
1 1276 100

6 4200 100

3 600 100

4 1774 72

2 844 100

1 442 50
3 2007 96

2 2R5 50
2 285 50

2 950 s łu c h .  90

Trochę wspomnień -  trochę refleksji
W  2 4 - le tn lm  ( Już  k r o k  t y l k o  d o  ć w i e r ć w i e c z a ? !  o k r e s i e ,  J a k f  

d z i e l i  n a s  o d  w y z w o l e n i a  Ł o d z i ,  o k r e s i e  o b f i t u j ą c y m  w  w y d a ­
r z e n i a  i p r z e m i a n y ,  d z i e j e  t e l e w i z j i  ł ó d z k i e )  s t a n o w i ą  o d c i n e k  
c z a s o w y  m n i e j  w i ę c e |  o  d z i e s i ę ć  l a t  k r ó t s z y .  P o  a d a p t a c j i  s k r o ­
m n y c h  p o m i e s z c z e ń  n a  X I I I  p i ę t r z e  w i e ż o w c a  p r z y  z b i e g u  u l ic  
S i e n k i e w i c z a  I N a r u t o w i c z a  o r a z  p o  m o n t a Z u  a p a r a t u r y  s t u d y j ­
n e j  I n a d a w c z e j  —  p i e r w s z y  p r o g r a m  w z a s i ę g u  l o k a l n y m  p o ­
s z e d ł  w  e t e r  w  d n i u  22 l l p c a  1956 r o k u .  Ł ó d z k i  O ś r o d e k  T e l e ­
w i z y j n y  z a c z ą ł  s w ó j  p r a c o w i t y  ż y w o t .

A s w o j ą  d r o g a  a n i  s ię  s p o s t r z e g l i ś m y ,  a  h i s t o r i a  t e l e w i z j i  
w  n a s z y m  m i e ś c i e  p r o s i  s i ę  Już  o  k r o n i k a r z a .  K t o ś  p o w i e ,  że  
k i l k a n a ś c i e  l a t  t o  m a ł o ,  t o  j e s z c z e  n i e  h i s t o r i a .  Z g o d a ,  a l e  
l a t a  p i o n i e r s k i e  l i c z y ć  s i ę  p o w i n n o  p o d w ó j n i e ,  a l b o  p o t r ó j n i e .  
P a m i ę t a m  s k r o m n l u t k l e  s t u d i o  w  1956 r o k u  o  r o z m i a r a c h  n o r m a l ­
n e g o  p o k o j u  m i e s z k a l n e g o .  L e d w i e  r u s z a ć  s i ę  m o ż n a  b y ł o  
w ś r ó d  k a m e r ,  s t a t y w ó w  I p l ą t a n i n y  k a b l i ,  a  ż a r  b i j ą c y  z b e z ­
p o ś r e d n i e j  b l i s k o ś c i  r e f l e k t o r ó w  c z y n i ł  Ju ż  p o  k w a d r a n s i e  t r w a ­
n i a  p r o g r a m u  a t m o s f e r e  w r ę c z  n i e  d o  w y t r z y m a n i a .

G d z i e  t e  c z a s y  I M ło d z i  l u d z i e ,  k t ó r z y  w t y m  m i n i a t u r o w y m  
p o d n i e b n y m  s t u d i u  w d r a ż a l i  s i ę  w a r k a n a  n o w e j  s z t u k i  I p r z e ­
ż y w a l i  f a s c y n a c j ę  c z a r o d z i e j s k i m i  m o ż l i w o ś c i a m i  t k w i ą c y m i  w 
a p a r a t u r z e  e l e k t r o n i c z n e j ,  z d ą ż y l i  n a b y ć  w i e l e  d o ś w i a d c z e ń  I n i e ­
j e d e n  s r e b r n y  w ł o s  z a l ś n i ł  n a  Ich s k r o n i .  A n i  s i ę  s p o s t r z e g l i ,  
J ak  o d  h o b b y  I e k s p e r y m e n t u  p r z e s z l i  d o  p r o f e s j o n a l n e j  p e r ­
f e k c j i .

P o t o m  w  1958 r o k u  p r z e ż y ł  Ł O T  s w ó f  w i e l k i  d z i e ń .  W e j ś c i e  
d o  n o w e g o  s t u d i a ,  p r z e n i e s i e n i e  s i ę  z X I I I  p i ę t r a  n a  p a r t e r .  P o  
p o p r z e d n i c h  k l i t k a c h  n o w y  l o k a l  w y d a w a ł  s i ę  p a ł a c e m .  P o n a d  
d w i e ś c i e  m e t r ó w  k w a d r a t o w y c h  p o w i e r z c h n i  s t u d i a ,  f r a n c u s k a  
a p a r a t u r a ,  k t ó r a  m o ż n a  b y ł o  ś m i a ł o  o k r e ś l i ć  f a k o  o s t a t n i  k r z y k  
t e c h n i k i ,  o b s z e r n e  — Jak  s i ę  w ó w c z a s  z d a w a ł o  —  z a p l e c z e .  C a ł a  
P o l s k a  p a t r z y ł a  n a  Ł ó d ź  z z a z d r o ś c i ą .

T a k ,  a l e  o d  t e g o  c z a s u ,  t o  J e s t  o d  l a t  b l i s k o  f e d e n a s t u ,  n i e -  
w i e l o  Już  s i ę  z m i e n i ł o .  K a m e r y ,  k o n s o l e t a  m i k s e r s k a  I t e l e k i n o  
m a r k i  RTF e k s p l o a t o w a n e  p r z e z  t y l e  l a t  b e z  p r z e r w y ,  t o  Już  
s t a r u s z k i .  T y m  b a r d z i e j ,  że  t e c h n i k a  p o s z ł a  n a p r z ó d  i  t o  n i e  
b y l e  j a k .  P a m i ę t a j m y ,  ż e  w 1958 r o k u  n i e  b y ł o  J e s z c z e  z a ł o ­
g o w y c h  s t a t k ó w  k o s m i c z n y c h ,  k o m p u t e r ó w ,  l a s e r a ,  a n i  n a d -  
d ź w l ę k o w y c h  s a m o l o t ó w  p a s a ż e r s k i c h .  W  e l e k t r o n i c e  o d n o t o w u ­
j e m y  w s z e c h s t r o n n y  r o z w ó j .  P i ę k n e  r e z u l t a t y  o s i ą g a  k r a j o w y

E r z e m y s ł  t e l e t e c h n i c z n y ,  p r o d u k u j ą c y  j u ż  s a m o d z i e l n i e  t o r y  
a m e r o w e ,  w o z y  t r a n s m i s y j n e  I w s z y s t k i e  n i e m a l  n a j b a r d z i e j  

s k o m p l i k o w a n e  u r z ą d z e n i a .
Z t e g o  b u j n e g o  r o z k w i t «  t e c h n i c z n e g o  s k o r z y s t a ł y  n a  p r z e ­

s t r z e n i  o s t a t n i c h  l a t  w s z y s t k i e  n i e m a l  o ś r o d k i  t e l e w i z y j n e  w  k r a «  
Ju .  a z w ł a s z c z a  W a r s z a w a ,  k t ó r e j  w y p o s a ż e n i e  t e c h n i c z n e  u z n a ć  
d z i ś  m o ż n a  za  d o b r e ,  o r a z  K a t o w i c e ,  K r a k ó w ,  G d a ń s k ,  W r o c ł a w .  
N a t o m i a s t  w Ł odz i  p o z a  n i e z n a c z n ą  m o d e r n i z a c j ą  p a r k «  o ś w i e ­
t l e n i o w e g o  1 z d o b y c i e m  c z w a r t e g o  t o r u  k a m e r o w e g o  —  * l c  sl«j 
w ł a ś c i w i e  n i e  z m i e n i ł o :  M ó w i ą c  to ,  m a m  n a  m y ś l i  w y p o s a ż e n i e  
s t u d y j n e .  B o w ie m  w  z a k r e s i e  t e c h n i k i  n a d a w c z e j  r y s k a l i ś m y  
n o w y  o ś r o d e k  w  Z y g r a c h ,  k t ó r y  c h o ć  w i e l e  n a m  j e s z c z e  d o s t a r ­
c z a  z g r y z o t ,  a l e  s t w a r z a  p e r s p e k t y w ę  r o z w i ą z a n i a  p r o b l e m ó w  
p r z e k a z y w a n i a  o b r a z u  w n a j b l i ż s z y m  c z a s i e .

T a k  w i ę c  Ł O T  n a  t l e  i n n y c h  o ś r o d k ó w  w  k r a j ą  « t a ł  s i ę  n i e ­
p o s t r z e ż e n i e  s ę d z i w y m  s t a r u s z k i e m .  N a j w y ż s z y  c z a s ,  b y  w ł a d z e  
K o m i t e t u  d o  s p r a w  R a d i a  1 T e l e w i z j i  z a j ę ł y  s i ę  p o w a ż n i e  p o t r z e ­
b a m i  Łodz i  w z a k r e s i e  s p r z ę t u  t e l e w i z y j n e g o .  W  n u m e r z e  n o w o ­
r o c z n y m  p i s a ł e m  o  t y m .  że  o b i e c u j e  s i ę  Ł o d z i  w t y m  r o k u  
p r z y d z i a ł  k a m e r y  d ź w i ę k o w e j  I w o z u  t r a n s m i s y j n e g o .  N I «  r o z ­
w i ą ż e  t o  c a ł o ś c i  p o t r z e b ,  a l e  b ę d z i e  s t a n o w i ł o  p o w a ż n y  k r o k  
n a p r z ó d .  D l a t e g o  t r z e b a  b y  z r o b i ć  w s z y s t k o ,  b y  o b i e t n i c e  z r e a l i ­
z o w a ł y  s i ę .  Z a l e ż y  t o  c z ę ś c i o w o  o d  ł ó d z k i c h  w ł a d z  m i e j s k i c h ,  
k t ó r e  m u s z ą  d o p o m ó c  t e l e w i z j i  w  u z y s k a n i u  o d p o w i e d n i c h  p o ­
m i e s z c z e ń  d l a  w o z u  I k a m e r y  d ź w i ę k o w e j .  N i e z o r i e n t o w a n y m  
w y j a ś n i a m ,  że  o b a  n a b y t k i  w r a z  z a p a r a t u r ą  t o w a r z y s z ą c ą  p o ­
t r z e b u j ą  p o m i e s z c z e ń  d o ś ć  d u ż y c h .

I t a k  c h c i a ł e m  z o k a z j i  r o c z n i c o w e j  p o g a w ę d z i ć  o  h l s t o t f l  t e ­
l e w i z j i  ł ó d z k i e j ,  a l e  d o t k n ą ł e m  s p r a w  t e c h n i c z n y c h  I k o ł o  o b s u ­
n ę ł o  s i ę  w u t a r t ą  k o l e i n ę .  C h y b a  l e p i e j  m i e j s c  b o l ą c y c h  n i e  
d o t y k a ć .  A s w o j ą  d r o g ą  b y ł o b y  c o  p o w s p o m i n a ć  I w  z w i ą z k u  
z  r o z w o j e m  p r o g r a m u  n a d a w a n e g o  p r z e z  Ł O T .

P i e r w s z e  m i e s i ą c e  p r a c y  w y ł ą c z n i e  n a  a n t e n ę  l o k a l n ą .  P o te tr i  
p i e r w s z a  t r a n s m i s j a  z W a r s z a w y  p o  u r u c h o m i e n i u  ł ą c z ,  c h y b a  
w  m a j u  1957 r o k u .  N a d a w a n o  k o n c e r t  L u c l e n n e  B o y e r  z  S a l i  
K o n g r e s o w e j .  O b r a z  b y ł  kolo*ru m l e k a ,  c z y  g ę s t e j  m g ł y ,  z  k t ó ­
r e j  w y ł a n i a ł  s i ę  c h w i l a m i  z a r y s  t w a r z y  ś p i e w a c z k i ,  p r z e c h o d z ą c  
z  p o z y t y w u  w  n e g a t y w  i z p o w r o t e m .  O  d ź w i ę k u  l e p i e j  n i e  m ó ­
w i ć .  M u s z ę  p r z y z n a ć ,  że  w  m o m e n t a c h  o p t y m a l n y c h  o b r a z  b y ł  
z n a c z n i e  g o r s z y  od  t e g o .  p r z v  k t ó r y m  d z i s i a j  w r z u c a  s l ą  p l a n ­
s z ę  „ P r o s i m y  n i e  r e g u l o w a ć  o d b i o r n i k ó w ” ...

P o t e m  Ł O T  z a c z a ł  s o b i e  w y p r a c o w y w a ć  c z o ł o w e  m i e j s c «  n a  
a n t e n i e  o g ó l n o p o l s k i e j .  N a s t ą p i ł y  p i e r w s z e  s u k c e s y  J e r z e g o  A n t ­
c z a k a ,  w y s o k i  l o t  ł ó d z k i e g o  T e a t r u  P o p u l a r n e g o ,  w y p r a c o w y w a ­
n i e  f o rm  w i d o w i s k a  r o z r y w k o w e g o  p r z e z  J a n u s z a  R z e s z e w s k i e -  
g o .  T a k ,  t o  Już h i s t o r i a ,  k t ó r ą  m o ż e  w a r t o  b y  s p i s a ć ,  u p o r z ą d ­
k o w a ć ,  z d o k u m e n t o w a ć  f o t o s a m i .  C z y  n i e  p o w i n n o  s i ę  t y m  z a ­
i n t e r e s o w a ć  W y d a w n i c t w o  Ł ó d z k i e ?  Z e b y  o c a l i ć  o d  z a p o m n i e ­
n i a .

C z a s  k o ń c z y ć  t e  w s p o m i n k i .  N i e c o  c h a o t y c z n e ,  a l e  t a k i e  f e s t  
n i e  p i s a n e  p r a w o  f e l i e t o n i s t y .  M o ż e  w a r t o  J e d n a k  o d  c z a s u  d o  
c z a s u  s p o j r z e ć  w s t e c z .  D z i s i a j  w i e l u  z n a s  p r z y w y k ł o  ju ż  t r a k ­
t o w a ć  t e l e w i z j ę  w p o d o b n y  s p o s ó b  Jak k r a n  w ł a z i e n c e ,  c z y  
J a k  k u r e k  g a z o w y  w k u c h n i .  P o  p r o s t u  c o ś  z w y k ł e g o ,  c o d z i e n ­
n e g o .  A k i e d y ś  p o j a w i e n i e  s i ę  s k r z y n k i  t e l e w i z o r a  w  d o m u  
o t w i e r a ł o  n o w y .  I n n y  e t a p  ż y c i a . . .

A l e  n i e  r o z t k l l w l a j m y  s i ę .

OiïMôlDOÔfâ&É
W  n a j b l U n i y m  c z a s i e  w c h o d z ą  n a  n a s z e  

e k r a n y  d w a  t l i m y .  k t ó r e  d a l ą  w i d z o m  I re ­
c e n z e n t o m  z n a k o m i t ą  o k a z / ę  d o  n a o c z n e g o  
u ś w i a d o m i e n i a  »o b i e  l e s z c z e  raz  d w u  s k r a !- 
n y r h  b i e g u n ó w  k a t d e f  n a r o d o w e j  k i n e m a t o ­
g r a f i i  — i l i m u  a r t y s t y c z n e g o  I l l l m u  k o -  
n i e r e a l n e g o .  T e  d w a  b i e g u n y  w y t y c z a l ą c  
d r o g ę  d z i a ł a l n o ś c i  l u d z i  k i n a ,  n i e  w y k l u c z a l ą  
al e  n a w i a ł e m ,  s t a n o w i ą  n i e / o k o  s e n s  1 r a d ę  
I s t n i e n i a  l e i  na  ł p o w s z e c h n i e l s z e j  z e  s z t u k  
f o k a  l e s t  H lm .  L u d z i e  c z e k a t ą  b o w i e m  na 
j e d n o  I d r u g i e t  s z u k a  lą  m o ż l i w o ś c i  g ł ę b o ­
k i e g o  p r z e i y c i a  I n t e l e k t u a l n e g o  I a r t y s t y c z ­
n e g o .  t i zu k a łą  r ó w n i e ż  c z y s t e j ,  r e l a k s o  w c /  
r o z r y w k i .

D w a  n o w e  f a p o f i s k t e  ł l l m y r  „ B U N T "  M.  
K o b a i a s z l  I B E C Z K A  P R O C H U "  T .  Tan-  
b o s h i m v u z n a ć  t r z e b a  za z n a k o m i t y  p r z y k ł a d  
t e ł  o c z y w i s t o ś c i ,  o k t ó r e l  w z m l a n k u / e m y .  Po 
w i e l u  z n a k o m i t y c h  l i l m a c h  t a k i c h  m i s t r z ó w  
J a p o ń s k i e g o  k in a  l a k  K u r o s a w a .  M i z o g u c h l ,  
K o b a i a s z l  I I n n i  p r z y z w y c z a i l i ś m y  s i ę  n i e c o  
d o  e g z o t y k i  s a m u r a l s k i e l  nagi U l m o w e t  —  
j e i  k o n w e n c  fi  n a r r a c y l n e i .  s t y l i s t y c z n e I  I 
p l a s t y c z n e ! .  Po p i e r w s z y c h  n i e s p o d z i a n k a c h ,  
s r o k a c h  n a w e t  p r z e k o n a n o  n a s  l i  * i s t o ­
c i e  za  o b r a z e m  ś r e d n i o w i e c z n y m  J a p o n i i  I 
p r z e ż y c i a m i  s a m u r a l s k i c h  b o h a t e r ó w  k r y f  g 
s / ę  r e l l e k s i e  I p r o b l e m y  w s p ó ł c z e s n e g o  c z ł o ­
w i e k a .  D o t y c z ą  o n e  s f e r y  d o z n a ń  p s y c h i c z ­
n y c h .  o b r / m u l a  l e ż  g ł ę b o k i e  p r o b l e m y  m o ­
r a l n e  I f i l o z o f i c z n e  n u r l u l ą c e  s p o ł e c z e ń s t w a  
w s z y s t k i c h  k r a l ó w .  W i ę k s z o ś ć  t y c h  f i l m ó w  
d o k o n u / e  o b r a c h u n k u  z n a r o d o w a  t r a d v c / ą ,  
k o n w e n e f a m i  s a m u r a l s k i e l  p r o l e s j l ,  u s p r a ­
w i e d l i w i a  t a c y m l  w i e l e  z b r o d n i  i p o d ł o ś c i ,  
a c i ą ż ą c y m i  na  n a r o d z i e  j a p o ń s k i m  p o  c z a s y  
d r u g i e i  w o l n y  ś w i a t o w e j .

P a tr zą c  l e d n a k i e  n a  t e  t l i m y  u ś w i a d a m i a ­
m y  s o b i e ,  i i  t o  c o  w y d a j ę  s i ę  o d l e g ł ą  n a m

e g z o t y k ą  f e s }  w  k o f i c n  s p r a w ą  b y n a f m n l e l
n i e  z a m k n i ę t ą  p r z e z  s p e c y f i k ę  l a p o ń s k i e l  
o b y c z a j o w o ś c i  c z y  k u l t u r y .  P r o b l e m y  s a m u - 
r a l s k l c h  f i l m ó w  o t r z y m u l ą  r a n g ę  o g ó l n o l u d z ­
k ą  i b a r d z o  w s p ó ł c z e s n ą .

B y  n i e  b y ć  g o ł o s ł o w n y m  s p ó j r z m y  n a
„ B u n t ”  M. K o b a j a s z l .  H i s t o r i ę  z b u n t o w a n e g o  
s a m u r a l a ,  k t ó r y  w r a z  z e  s w y m  s y n e m  n i e  
c h c e  p o d p o r z ą d k o w a ć  s ię  n i e l u d z k i m  f e u d a l ­
n y m  p r a w o m  n i s z c z ą c y m  Ich  s z c z ę ś c i e  o s o ­
b i s t e ,  a n a w e t  ż y c i e  w  i m i ę  b e z w z g l ę d n e  g o  
i h o n o r o w e g o  p o s ł u s z e ń s t w a  w o b e c  w ł a d c y ,  
n i e t r u d n o  o d c z y t a ć  l a k o  p r z e / m u l ą c y  s i łą  
w y r a z u  t r a k t a t .  J e s t  to  t r a k t a t  na  l e m a t  
m l e i s r a  1 m o ż l i w o ś c i  c z ł o w i e k a  w  s y s t e m i e  
p o l i t y c z n y m , s p o ł e c z n y m  i o b y c z a i o w y m  b e z ­
w z g l ę d n i e  k r e p u i a c y m  p r a w o  c z ł o w i e k a  d o  
s a m o s t a n o w i e n i a  o s w y m  l o s i e .  T y r a n i a  i 
d y k t a t u r a  s y s t e m u  a f e d n n s t k a  l u d z k a  t o  
p o d s t a w o w y  k o n i l l k t  t e g o  f i l m u ,  a w l e c  nie 
t y l k o ,  ś r e d n i o w i e c z n a  s a m u r a / s k a  J a p o n i a .  
N i e t r u d n o  p r z e w i d z i e ć  f i n a ł  t ę p o  b u n t u ,  
p o z o s t a ł e  j e d n a k ż e  p e ł n a  a k c e p t o r  la p r a w  
c z ł o w i e k a  i w o ł a n i e  o n i e .  p o z o s t a ł e  n a s z a  
r e a k c / a ,  n a s z  w e w n ę t r z n y  p r o t e s t  p r z e r l w  
s y s t e m o w i ,  k t ó r y  t r n  g ł ę b o k o  h u m a n i s t y c z n y , 
u s p r a w i e d l i w i o n y  b u n t  z d ł a w i  p o z o s t a ł a  re ­
f l e k s i e  p o z w a l n i a n e  o g a r n ą ć  r ó w n i e ż  p r o b l e ­
m y  w s p ó ł c z e s n o ś c i .

T y l e  o  o g ó l n e !  w y m o w i e  f i l m u  M. K o b a -  
f a s z i  p o z o s t a ł e  f e d n a k  d o  n a s z e j  o c e n y  c a ł e  
b e z m i e r n e ,  a r t y s t y c z n e  p i ę k n o  t e g o  f i l m u .  
S ł o w e m  o p i s a ć  g o  n ie  s p o s ó b ,  t a k  l a k  n ie  
s p o s ó b  o d d a ć  s ł o w e m  p i ę k n a  a r c y d z i e ł  k a ż -  
d e j  z e  s z t u k .  T r z e b a  le  p r z e ż y ć ,  c h ł o n ą ć  m i ­
s t r z o s t w o  k o m p o z y c j i  k a ż d e g o  n i e o m a l  k a d r u ,  
c h w y t a ć  g r ę  ś w i a t ł o c i e n i a ,  p o d z i w i a ć  s t r u k ­
t u r ę  n a r r a c j i  — t r u d n e ! ,  c h w i l a m i  o b c e /  n a ­
s z y m  p r z y z w y c z a j e n i o m ,  a  j e d n a k  w c i ą g a j ą • 
c e j  b e z  r e s z t y .

o mm dovwk-i:
P o w r ó ć m y  f e d n a k  n a  c h w i l ę  d o  o w y c h

w z m i a n k o w a n y c h  w y ż e /  b i e g u n ó w  k i n a .  N i e  
t y l k o  d z i e ł a m i  s z t u k i  t i / m  ż y l e .  I s t n i e / ą  j e s z ­
c z e  . .B e c z k i  p r o c h u " ,  o  k t ó r y c h  p a m i ę t a ć  
t e ż  t r z e b a .  P r z y  o k a z j i  t e g o  i i l m u  n a s u w a  
s i ę  m y ś l  t r o c h ę  p a r a d o k s a l n a .  N a m  k i n o ­
m a n o m  w y d a j e  s i ę  i i  s a m u r a l s k a  J a p o n i a  
j e s t  d z i ś  d la  nas  m n i e f  e g z o t y c z n a  n i ż  J a ­
p o n i a  w s p ó ł c z e s n a .  Do  t a m t e f  p r z y z w y c z a i ł y  
n a s  t l i m y ,  k t ó r y c h  o g l ą d a l i ś m y  l u t  w  i e l ę .  
Z n a c z n i e  r z a d z i e j  w i d z i m y  na e k r a n a c h  K r a j  
K w i t n ą c e 1 W i ś n i  w l e g o  ż y c i u  w s p ó ł c z e s n y m .

C h o ć  w i e l e  s ię  s ł y s z y  o  J a p o n i i  z e u r o ­
p e i z o w a n e !  c z y  r a c z e i  z a m e r y k a n i z o w a n e /  to  
f e d n a k  l a p o ń s k i  J a m e s  B o n d  b u d z i  w  p i e r w ­
s z e !  c h w i l i  z d z i w i e n i e .  S z y b k o  g o  j e d n a k  
a k c e p t u / e m y  i n i c z e m u  s i ę  tu ż  n ie  d z i w i m y .  
C i e s z y  n a s  l e d y n i e  to .  ż e  f e s t  o w i e l e  s y m -  
p a t y c z n l e i s z y . a t a k ż e  s z l a c h e t n l e i s z y  o d  
s w e g o  k o l e g i  p o  t a c h u .  T a / n y  a g e n t  I n t e r ­
p o lu .  u r o c z y  J a p o ń c z y k  K i t a m i  na n a s z y c h  
o c z a c h  r o z p r a w i a  s ię  z u p e ł n i e  s a m o d z i e l n i e  
a  p r z e m y ś l n i e  z p o t ę ż n a  s z a t k ą  t a l e m n l c z y c h  
p r z e s t ę p c ó w  k t ó r z y  z r z e s z e n i  w  F e d e r a c j i  
7 l e d n o r  z e n l a  Ś w i a t a  p r a a n a  p r z y  p o m o c y  
n o w e g o  w y n a l a z k u  — p r o m i e n i  S o p a n o w a ć  
ś w i a t .

O g l a d a m y  r z e c z y  z u p e ł n i e  n i e p r a w d o p o ­
d o b n e ,  c i e s z y m y  s ię  l a k  d z i e c i ,  l e c z  d z i e c i o m  
f i l m u  t e ę o  n i e  p o l e c i m y .  U t r z y m a n a  w  k o n ­
w e n c j i  . . b o n d o w s k l c h ’ s e r i i  . . B e c z k a  p r o c h u "  
j e s t  f i l m e m  t y l e ż  n a i w n y m ,  co  o b f i t u l ą c y m  
w  s c e n y  o k r u t n e ,  a n a w e t  s a d y s t y c z n e .  T o  
f u ż  n te  z a b a w a  w  S h e r lo r  ka H o l m e s a ,  t o  n i e  
d ż e n t e l m e ń s k i e  m e t o d y  t e g o  o s t a t n i e g o .  D o ­
r o ś l i  m o n a  f e d n a k  tę  z a b a w ę  p r z y l a ć  t a k o  
n i e z ł a  r o z r y w k ę  t y m  b a r d z i e f .  t e  s a m i  t w ó r ­
c y  I i l m u  p o t r a k t o w a l i  r z e c z  z d u ż ą  d o z ą  
h u m o r u  I m o c n y m  z m r u ż e n i e m  o k a .

E W A  N U R C Z Y Ń S K A



N O W A  . D A M A  K A M E L lO -  
W  A "

•  P o w ie ś ć  A l e k s a n d r a  D u m a 
• a  t y  ne pt .  „ D a m a  K a m e l lo -  
wa*'  b y ł a  Ju i  a d a p t o w a n a  aa  
s c e n ę  l u b  d la  t l l m u .  O b e c n i *  
a m e r y k a ń s k i  r e ż y s e r  Brad-
ley  M e tz g e r  n i k r ę r a  o o w ą  

w ®ł *)ę „ D a m jf  K a n i e l l o w e J " .

M arie DiwIpssIs którą  
Dumas op i \a i  lako ..Da­

mę t \am et iow ą".

W  ro l i  b o h a t e r k i  p o w le S c i ,  
M a r g u e r l t e  G a u t l e r  w y s t ą p i  
a k t o r k a  D a n i e l e  G a u b e r t .  
T w i e r d z i  o n a .  ze o b e c n a  r o ­
le  Jesi  o a ] b a ( d z l e )  f a s c y n u ­
j ą c a  w J«J d o t y c h c z a s o w e j  
k a r i e r z e  f i l m o w e j .  D a n i e l e  
G a u b e r t  ma la t  25 I j e s t  o a j -  
m ł o d s z ą  o d t w ó r c z y n i ą  D a m y  
K a m e l l o w e ) .  W ro li  t e j  w y .  
S tęp o w a ł©  n i e g d y ś  G r e t a  
G a r  bo  w fl lrnle pt .  . R o m a n s  
M a r g u e r l t a  G a u t l e c " .  f i l m  z

D anie le  Gaubert  w  roli 
n o w o c ze sn e /  „Damy  Ka* 

m e l io w ę /" .

D a n i e l e  G a u b e r t  k r ę c o n y  m a  
b y ć  w e  W ł o s z e c h ,  d ł a l o q l  hę  
d a  w j ę z y k u  a n g i e l s k i m .  H i s ­
t o r i a  p i ę k n e j  M a r g u e r l t e  r o s t a  
n i e  c a ł k o w i c i e  u n o w o c z e ś n lo *  
n a .  N i e  b ę d z i e  IÓ2 o p e r o w y c h ,  
b u d u a r ó w  t s t a r o ś w i e c k i c h  
s a l o o ó w .  A k c j a  r o z g r y w a ć  
m a  «tę w r z y m s k i e j  w i l l i  l 
Da J a c h c i e ,  a z a m i a s t  p o w o ­
z ó w  I k a r e ł  p o j a w i a  s ię  b o  

w o c z e s n e  t u t o  s p o r t o w e .

D a m a  K a m e l l o w e  ol e  u m rz e  
Qe g a l o p u j ą c e  s u c h o t y ,  a l e  i  
n a d u ż y w a n i a  n a r k o t y k ó w ,

SMIERC RYSOWNIKA

•  W w i e k u  l a t  64 z m a r ł  bil 
*k1 w s p ó ł p r a c o w n i k  W o l t a  
D i s n e y a .  W. W i l l i a m  P e ter  
T y la .  Był on t w ó r c ę  m. la.  
r y s u n k o w e g o  t l lm u  o p r z y g o ­
d a c h  s ło n i a  „ D u m O o " ,

N O W Y  BALET W A M I E N S

•  K o s z t e m  900 t y s i ę c y  f rao -  
i o w  ro czneg* .  s u b s y d i u m  p o w  
Star w An n  po» oa le i .  Któ ry  
en« s z e r o k o  z a k r o j o n e  a m b i ­
c ji  t w ó r c z e  Md on l o t e r p r a  
t o w a r  n a j n o w s z e ,  c z ę s t o  j esz  
cz e  n i e z n a n t  «zersz tim u o g ó  
ł o w i ,  d z ie ł a  w s p o ł r z e s n  ycO 
k o m p o t y  t o r ó w .  C h o r e o g r a f i a  
i « c e o o a r a f i e  h e d a  o p r a c o ­
w y w a n e  w ś c i s ł y m  p o w i ą z a ­
n iu  t  K o n c e p c j ę  b a l e t o w ą  
Już od  m o m e n t u  je j  p o w .  
s t a n i a .  A m i e o s  ma s t a ć  się 
c e n t r u m  o a l p t o w y m  Hr a n c j l  
i n o w o  p o w s t a ł y  ze sp ó ł  ma 
i m b l c i e  d o i o w n a n l a  p o z io m e m  

n a j w y b i t n l e j s z y r o  z e s p o ł o m  
ś w i a t o w y m  K i e r o w n i c t w o  sta 
t a  sta o z a p e w n i e n i e  s t a r e j  
w s p ó ł p r a c y  m u z y k ó w ,  p o e ­
tów ,  p l a s t y k ó w  w ty m  t a k ż e  
u p r a  w la  j ą c y c b  m a l a r s t w o  a b ­
s t r a k c y j n a  I s z t u k ę  fclneiycz*

n ą . O b e c n f a  b a l e t  o d  w r z e ­
ś n ia  u b i e g ł e g o  r o k u  p r z y ­
g o t o w u j e  „ S o l ó m e "  w e d ł u g  
m u z y k i  M tro g M a  I s p e k t a k l  
b ę d ą c y  I n t e r p r e t a c j ą  m u z y k i  
z n a n e g o  a o w o c z e s n e g o  k o m -  
p o z y t o r a .  X e n a k l s a .  W  p l a ­
n a c h  b a l e t u  j e s t  t o u r n e e  p o  
P r a n c j ł .  w y j a z d  d o  M a r o k a  I 
H i s z p a n i i ,

R A B E L A IS  N A  S C E N IB

•  W  p a r y s k i m  t e a t r z e  „ E l y -  
s é e - M o n t m a r t r e ,  w y s t a w i a n a  
Je s t  w r e ż y s e r i i  J e a n - L o u l s  
B a r r a u l t a  w i e lk i a  w i d o w i s k o  
o p a r t e  oa  p l ę c l o  k s i ę g a c h  
P r a n c o l s  R a b e l a i s  p t .  „ G a r*  
g a n t u a  I P a n t a g r u e l ' * .  M u z y ­
k ę  d o  s p e k t a k l u  n a p i s a ł  M i ­
c h e l  P o l n a r e f t .

K r y t y k a ,  z w r a c a j ą c  u w a q ę  
0 « p e w n a  n i e d o c i ą g n i ę c i a ,

p o d k r e ś l a  j e d n a k  t  n a c i s ­
k iem .  Za ca łośC j e s t  o a r d z o  
u d a n a ,  a n i e k t ó r e  s c e n y  z r o ­
b i o n e  d o s k o n a ł a .  I t a k  n p .  
s c e n a  z o a l e t e m ,  o b r a z u j ą c a  
p o d r ó ż  m o r s k ą ,  d z ię k i  n i e ­
s ł y c h a n i e  p o m y s ł o w e j  d e k o ­
r a c j i ,  o r y g i n a l n e j  g r z e  ś w i a ­
te ł  I m i s t r z o w s k i e j  c h o r e o ­
g raf i i  j e s t  z n a k o m i t a  I w id z  
o d b i e r a  w r a ż e n ia .  że s k c j a  
i s t o t n i e  r o z g t y w a  s ię  na

G arqanlua  orzv  stole. 
Rycina  G us taw a  Doré.

o k r ę c i e  m i o t a n y m  f a l a m i .  
S t o u i c z n e  z i l u s t r o w a n i e  p i ę ­
c iu  k s i ą g ,  w i e l k i e g o  d z ie ł a  
R a b e l a l s e g o  b y ł o  e a d a o l e m  
t r u d n y m ,  w y m a g a j ą c y m  d o ­
b o r u  o d p o w i e d n i c h  s c e n i c z ­
n y c h  ś r o d k ó w  w y r a z u .  P r z y ­
p o m n i j m y  p o k r ó t c a ,  t e  Ra-  
b e i a i s  u r o d z i ł  s i ę  j a k o  ( y n  
a d w o k a t a  o k .  c.  1494 w La 
D e v i n i e r e  p o d  C h i n o n .  O t r z y  
m a w s z y  s t a r a n n a  w y k s z t a ł c e ­
n ia  k l a s y c z n e  z o s t a j e  f r a n ­
c i s z k a n i n e m  p o t e m  b e n e d y k ­
t y n e m .  W r o k u  1527 o p u s z c z a  
z a k o n  i s t u d i u j e  m e d y c y n ę .  
J e s t  n a s t ę p n i e  l e k a r z e m  1 p u ­
b l i k u j e  d z i e ł a  m e d y c z n e .  
S ł a w n y m  s t a j e  t l ę  d z i ę k i  
p u b l i k a c j i  b a ś n i o w y c h  k r o ­
n i k .  P i s a ł  Je, w y d a j ą c  c o  
j a k i ś  c z a s  J e d e n  Z t o m ó w ,  
p r z e z  b l i s k o  l a t  t r z y d z i e ś c i .  
K s i ą ż k i  t e  z n a m y  p o d  w s p ó ł  
o y m  t y t u ł e m  „ G a r g a n t u a  I 
P a n t a g r u e l " .  Ich  t r e ś c i ą  Je s t  
h i s t o r i a  d y n a s t i i .  p o c z c i ­
w y c h  o l b r z y m ó w  T ę g o s p u s t a ,  
G a r g a n t u l .  P a n t a g r u e l a .  w ł a d  
c ó w  o k o l i c y  w p o b l i ż u  C h i ­
n o n  w T u r e n l l .  P a n t a s t y c z n e  
p r z y g o d y  b o h a t e r ó w  o p o w i e ś ­
c i  s t a j ę  s ię  d l a  a u t o r a  p r e ­
t e k s t e m  d o  w y r a ż a n i a  g ł ę b o ­
k o  h u m a n i s t y c z n y c h  p o g l ą ­
d ó w ,  s a t y r y c z n e g o ,  n a w e t  
s a r k a s t y c z n e g o  t r a k t o w a n i a  
ś r e d n i o w i e c z n y c h  u k ł a d ó w  
s p o ł e c z n y c h  I ś r e d n i o w i e c z ­
n y c h  p o j ę ć .  R a b e l a l s  m i ł u j e  
ż y c i e  w a  w s z e l k i c h  j e g o  p r z e  
J a w a c h  i t w i e r d z i ,  t e  c z ło ­
w i e k  m a  p r a w o ,  a o a w e t  
o b o w i ą z e k  r o z w i j a n i a  w s z y s t  
k i c h  t w y c h  w ł a d z  l l z y c z -

n y c b  ! u m y s ł o w y c h ,  I t e  w o l ­
na  n a t u r a  c z ł o w i e k a  n i e  p o ­
w i n n a  m le ć  ż a d n y c h  o g r a ­
n i c z e ń .  N a t u r a  Je s t  d o b r a ,  
t w i e r d z i  R a b e l a i s ,  a c ło  r o ­
dzi s ię  w ł a ś n i e  z t e g o  c o  Ją 
o g r a n i c z a  I c o  w y p a c z a  l u d z  
k ą  n a t u r ę .

D z i a ło  R a b e l a l s ' e g o  w y w a r ­
to  o g r o m n y  w p ł y w  n ie  t y l ­
ko  na  f r a n c u s k ą  m y ś l  O d r o ­
d z e n i a .  a i a  i w s f e r z e  j ę z y ­
ka  l i t e r a c k i e g o .  D z ię k i  t e m u ,  
2e  p i s a r z  c z e r p a ł  z c a ł e g o  
o l b r z y m i e g o  b o g a c t w a  m o w y  
l u d u  f r a n c u s k i e g o ,  w z b o g a c i ł  
do  t e g o  s t o p n i a  l i t e r a t u r ę ,  
t a  z o s t a ł  u z n a n y  za o j c a  n o ­
w o c z e s n e )  p r o z y  f r a n c u s k i e j .

ATAHUALPA YUPANKI 

W PARYŻU

•  A t a h u a l p a  Y u p a n k l ,  k t ó r y  
o s t a t n i o  d a j e  r e c i t a l e  w P a ­
r y ż u  Jest  J e d n y m  z n a j w y ­
b i t n i e j s z y c h  a u t o t ó w ,  ko m -

p o z y t o r ó w  |  I n t e r p r e t a t o r ó w  
a r g e n t y ń s k i c h .  M a  l a t  60, 
u r o d z o n y  w ś r ó d  I n d i a n  Je s t  
c z y m ś  w r o d z a j u  t r u b a d u r a ,  
k t ó r y  a k o m p a n i u j ą c  s o b l a  na  
g i t a r z e ,  g ł o s e m  c h w y t a j ą c y m  
za  s e r c e ,  ś p i e w a ,  o  l u d z i a c h  
s w e g o  k r a j u .

A t a b u a l p a  Y u p a n k l  J e s t  
o l a  t y l k o  m u z y k i e m  I p i e ś ­
n i a r z e m ,  a l e  p o e t ą  I p o w i e ś -  
c i o p i s ^ r z e m ,  a t a k ż e  e t n o ­
l o g i e m .  J e d n a  z Jego  p o ­
w i e ś c i  p t .  „ C e r r o  B a y o ”  zo­
s t a ł a  p r z e ł o ż o n a  n a  J ę zy k  
f r a n c u s k i .  P o  r a z  p i e r w s z y  
A t a b u a l p a  Y u p a n k l  Ł p le w a ł  
w P a r y ż u  w r o k u  1950 k ło ­
d y  to  w y s t ę p o w a ł  r a z e m  z 
Ed i th  P i a t .

F I L A T E L I S T Y K A  1 T W Ó R C Y

9  W  C z e c h o s ł o w a c j i  u k a z a ł a  
s ię  s e r i a  z n a c z k ó w  p o c z t o ­
w y c h  p o ś w i ę c o n a  w y b i t n y m  
t w ó r c o m  XX w i e k u .  S ą  oni  
p r z e d s t a w i e n i  w z a b a w n y c h ,  
a i a  b u d z ą c y c h  s y m p a t i ę  k a -

r y k e t u r a c h ,  R e p r e z e n t o w a n i  
s ą  t a c y  t w ó r c y  J a k ;  E r n e s t

PRACOWITY PICASSO

O  W j e d n e j  z p a r y s k i c h  ga  
le ri i  s z tu k i  o d b y w a  s ię  w y ­
s t a w a  34/ d z ie ł  g r a f i k i  Pi ­
c a s s a .  W ie l k i  m a l a r z  w y k o n a ł  
Je w M o u g l n s  w c z a s i e  b a r ­
d z o  k r ó t k i m ,  b o  o d  d n i a  16 
m a r c a  1968 r o k u  d o  5 p a ź ­
dziernik*.  t e g o *  r o k u .  P r a c o  
w a ł  c o d z i e n n i e ,  z  w y j ą t k i e m

z a l e d w i e  k i l k u  d n i .  I m p o n u ­
j ą c a  Je s t  m e  t y l k o  s z y b k o ś ć  
z J a k ą  w i e lk i  a r t y s t a  w y k o -  
o a ł  s w e  d z ie ł a  I t o  w r ó ż ­
n y c h  t e c h n i k a c h  ( c z a s e m  s to  
s o w a ł  k i l k a  r ó ż n y c h  t e c h n i k  
g r a f i c z n y c h  p r z y  J e d n y m  I 
ty m  s a m y m  d z ie l e ) ,  o l e  t y l k o  
p e w n o ś ć  cęk l  I c z y s t o ś ć  li­
nii .  a l e  d r o b i a z g o w e  w y k o ń  
c z e n i e  s z c z e g ó ł ó w ,  z w ł a s z c z a

H e m i n g w a y ,  K a r e ł  C & pek ,  
G e o r g e  B e r n a r d  S h a w ,  M a k ­
sy m  G o r k i .  P a b l o  P i c a s s o ,  
C h a r l i e  C h a p l i n .

w g r a f i k a c h  m a ł y c h  r o z m i a ­
r ó w ,

D o d a | m y ,  t e  w y d a w n i c t w o  
„ C e r c i e  d 'A r t* '  p r z y g o t o w u ­
je  a l b u m  w o p r a c o w a n i u  
p o e t y  R e n t  C h a r a  p o ś w l ę c o *  
n y  r y s u n k o m  P i c a s s a  z  o- 
s t a t n l c b  t r z e c h  l a t .  K s i ą ż k a  
u k a z a ć  m a  s i ę  n a  w i o s n ę  t e ­
g o  f o k t u

Ryt, P, Picasso

Z A  K A R Ę  „ D O  KULTURY '*  
—  M I L I O N  W I D Z Ó W  N A  
P U S T Y N I  -  P O Ł T O R A  M E ­
T R A . . .  K S IĄ Ż E K  -  S N O B  
M A  TE Z  S W O J  U D Z IA Ł .

P r z e d  t a t y  p o p u l a r n a  b y ł a  
n a s t ę p u j ą c a  a n e g d o t a :  O g r o m  
n a  s a l a .  r z ę d y  k r z e s e ł  c i a s n o  
w y p e ł n i o n y c h  p r z e z  o c z e k u j ą  
c y c b  o a  r o z p o c z ę c i e  u a r u d y .  
N a  p o d i u m  s tó ł  p r e z y d i a l n y .  
O c z e k u j ą c y  r o z m a w i a j ą  m i ę ­
d z y  s o b ą .

— W a s  za  c o  p r z y d z i e l o n o  
d o  t a j  r o b o t y ?

—  T r o c h ę  s i ę  z n a m  n a  s t o ­
l a r c e .  Z b u d o w a ł e m  m ó w n i c ę  
n a  a k a d e m i ę  I z a ł a m a ł a  s ię  
w  t r a k c i e  p r z e m ó w i e n i a  d y ­
r e k t o r a .  A w y  za  c o ?

—  T r o c h ę  s ię  z n a m  n a  t o ­
k a r c e .  W y p r o d u k o w a ł e m  100 
t y s i ę c y  ś r u b  b e z  g w i n t ó w . . .

N a  p o d i u m  w c h o d z i  p r z e -

Chw alę

snoba!

i
w o i J n l c z ę c y  n a r a d y  I m ó w l t  
o t w i e r a m  s e m i n a r i u m  p r a ­
c o w n i k ó w  k u l t u r a l n o - o ś w i a t o ­
w y c h .

T a k ,  t a k .  B y ły  c z a s y  k i e ­
d y  d o  p r a c y  „ w  k u l t u r z e "  
c z ę s t o  d e l e g o w a n o  lu d z i ,  k t ó ­
r z y  n i e  n a d a w a l i  s i ę  d o  Zad 
n e j  i n n e )  p r a c y .  Z a k ł a d a n o ,  
t e  Jeśl i  o a  t y m  o d c i n k u  „ z a ­
w a l ą " ,  t o  I t a k  s z k o d y  b ę d ą  
m a ł o  w i d o c z n e .  O c z y w i ś c i e  
a n e g d o t a  p r z e s a d z a  t  w y o l ­
b r z y m i a .  a l e . . .  D łu g i  J e sz c z e  
ż y w o t  m ia ł o  z a w o ł a n i a  p e w ­
n e g o  d z i a ł a c z a  o r g a n i z u j ą c e ­
g o  p o c h ó d  p i e r w s z o m a j o w y .  
„ K u l t u r a  n a  k o ń c u .  k u l t u r a  
o a  k o h e u "  — w o ł a ł  o n  d o  
o c z e k u j ą c e )  k o l u m n y  p r a c o w  
n l k ó w  k u l t u r y ,  k t ó r z y  z b y t  
w c z e ś n i e  c h c i e l i  s i ę  w ł ą c z y ć  
w  m a s z e r u j ą c e  s z e r e g i .

Dz iś  m a m y  to  już  za  s o b ą ,  
e l e  e t y k i e t k a  „ z ł e  m i a s t o "

n i e r a z  s ię  J e s z c z e  p o j a w i a ,  
c h o ć  t e g o  m i a s t a ,  o k t ó r y m  
p r z e d  p o n a d  p ó ł  w i e k i e m  pi ­
s a ł  Z y g m u n t  B a r t k i e w i c z ,  
d a w n o  J u 2 n i e  m a .  M im o  to  
J e s z c z e  I d z i ś  n i e k t ó r z y  m ó ­
w i ą  o  Ł odz i  p e r  „ p u s t y n i a  
k u l t u r a l n a " .  O c z y w i ś c i e  wię-  
c e j  w t y m  w y p a d r u  z łe j  w o ­
li  I z ł o ś l i w o ś c i ,  o l i  z n a j o ­
m o ś c i  r z e c z y .  C ó ż  t o  za  
„ p u s t y n i a " ,  k t ó r a  w c i ą g u  
J e d n e g o  r o k u  m o ż e  s ię  d o l i ­
c z y ć  m i l io n a  t r z y s t u  t y s i ę c y  
w i d z ó w  t e a t r a l n y c h ?

C y f r y  s ą  b e z w z g l ę d n e .  J e -  
t l i  p o r ó w n a m y  Je z l i c z b ą  
m i e s z k a ń c ó w  Ł o d z i ,  o k a ż e  
s i ę ,  ża  j e s t e ś m y  o a j b a r d z l e j  
t e a t r a l n y m  m i a s t e m  w P o l ­
s c e .  T o  ż a d n e  p r z e c h w a ł k i  —• 
b i j e m y  w t y m  w z g l ą d z i e  oa  
g ł o w ę  o ś r o d k i  o  t r a d y c j a c h  
w i e k o w y c h .

W w i e lu  z r e s z t ą  d z i e d z i ­
n a c h  k u l t u r y  m o ż e m y  o w ą  
d y n a m i k ę  w z r o s t u  d o s t r z e c .  
C h o ć b y  w c z y t e l n i c t w i e .  Bi­
b l i o t e k a  M i e j s k a  im .  Lu d w l-  
k a  W a r y ń s k i e g o  s t a r t o w a ł a  
w 1945 r o k u  z z a s o b e m . . .  
5 t y s i ę c y  k s i ą ż e k .  Dz iś  w o- 
g r o m n y c b  m a g a z y n a c h  z n a j ­
d u j e  s ię  p o n a d  260 t y s i ę c y  
t o m ó w .  W e  w s z y s t k i c h  n a t o  
m i a s t  b i b l i o t e k a c h  p u b l i c z ­
n y c h  — a  b ę d z i e  Ich  w k o ń

c u  b i e ż ą c e g o  r o k u  85 —  p o ­
n a d  m i l io n  w o l u m i n ó w .  A le  
p r z a c l e z  c z y t e l n i c t w o  t o  o l a  
t y l k o  z a s o b y  b i b l i o t e k  p u b l l c z  
n y c h .  K u p u j e m y  k s i ą ż k i  d o  
n a s z y c h  d o m o w y c h  b i b l i o t e k  
I t o  n i e  t y l k o  od  w i e l k i e g o ,  
d z w o n u  D n i  K s i ą ż k i .  R e g a ł y  
s ą  J e d n y m  z b a r d z i e j  p o s z u ­
k i w a n y c h  m e b l i  w ł ó d z k i m  
„ D o m u s l e " .  R o d z i  s ię  n a w e t  
n o w y  r o d z a j  s n o b i z m u  — 
m l e ć  r e g a ł  z k s i ą ż k a m i ,  bo  
I n a c z e j  g r o z i  t o w a r z y s k a  k l ę s ­
k a .

O p o w i a d a n o  m l  J a k  d o  
p e w n e )  k s i ę g a r n i  w s z e d ł  
s y m p a t y c z n y  p a n ,  r o z e j r z a ł  
s i ę  t r o c h ę  b e z r a d n i e  I p o w i e ­
d z i a ł :  „ C h c i a ł b y m  k u p i ć  p a ­
r ę  k s i ą ż e k '* .  „ J a k i c h  I l i e "  
s p y t a n o  u p r z e j m i e .  — „ N o  
t a k  m n i e j  w i ę c e j  na  p ó ł t o r a  
m e t r a  d ł u g o ś c i "  — o d p o w i e ­
d z ia ł .

O k a z a ł o  s ię ,  że  k u p i ł  mo-  
b i o ś c i a n k ę  z p ó ł k ą  o a  k s i ą ż ­
k i .  Z a p r o p o n o w a n o  m u  „ B i ­
b l i o t e k ę  P o w s z e c h n ą "  ( n i s k a  
c e n a .  k o l o r o w e  o k ł a d k i )  — 
k l i e n t  w y s z e d ł  z a d o w o l o n y  
„ m e b lo w a ć * *  s w o j ą  m e b lo -  
ś c i a n k ę .  M y ś l ę  J e d n a k ,  t e  
c z a s e m  s i ę g n i e  n a  p ó ł k ę .

N i e  r ę c z ę  za  p r a w d z i w o ś ć  
te )  „ o p o w i e ś c i  z a s ł y s z a n e j " ,  
e l e  J e ś l i  n a w e t  J e s t  n l e p r a w .

d z i w a  t o  p r z y n a j m n i e j  d o b r z e  
z m y ś l o n a .  Z r e s z t ą  t e g o  ro ­
d z a j u  s n o b iz m  Jes t  c z y n n i ­
k i e m  p o z y t y w n y m .  S n o b i z m  
to  z n a c z y  t a k ż e  a m b i c j a  d o -  
s z l u s o w a n l a  d o  w y ż e j  s t o j ą ­
c y c h  o d  n a s ,  t o  a m b i c j a  
c h o ć b y  t y l k o  k i b i c o w a n i a  
n a u c e ,  s z t u c e ,  l i t e r a t u r z e — 
W o l ę  s n o b a  k u p u j ą c e g o  k s i ą t  
k t  „ n a  m e t r y "  n i ż  n l e - s n o -  
ba ,  k t ó r y  „ d o  p o d u s z k i "  b i e ­
rz e  w y ł ą c z n i e  k s i ą ż e c z k ę  s a ­
m o c h o d o w ą  P K O .

P a k t .  ża  Ł ó d ź  s t a j e  t l ę  c o ­
r a z  b a r d z i e j  p r ę ż n y m  o ś r o d ­
k i e m  k u l t u r y  z a w d z i ę c z a m y  
p o l i t y c e  w ł a d z i  o g r o m n y m  
I n w e s t y c j o m  w t e j  d z i e d z t n l e i  
m i l i o n o m  z ł o t y c h  p r z e z n a c z a ­
n y c h  oa  t e a t r ,  k s i ą ż k ę ,  p l a ­
s t y k ę .  A l e  w t a k c i e ,  źe  I s t ­
n i e j e  w Łodz i  t a k ż e  a t m o s f e ­
r a  k u l t u r y ,  s w ó j  s k r o m n y  
u d z i a ł  m a  t a k ż e  p o c z c i w y  
ł ó d z k i  s n o b .

D l a t e g o  t e t  c h w a l ę  s n o b a  
a  t y m  k t ó r z y  b r e d z ą  o  . . p u ­
s t y n i  k u l t u r a l n e j "  o d p o w i a ­
d a m  j ę z y k i e m  m ł o d z i e ż o w y m i  
„ m o w a  t r a w a  W a r s z a w a  — 
s i a n o k o s y  — k s i ą d z  b i k i ­
n i a r z " .  C z y l i  —  o l e  t r u j c i e  
k o c h a n i ,

JE R Z Y  W I D O K

M I E J S C E  P O D  ŁÓ Ż K IE M

W y s o k i e  1 n i s k i e  m i e j s c e ,  
m i e j s c e  n a j w y ż s z a  I n a j n i ż ­
s z e .  P o ł o ż e n i e  d a ł a  r o z u m i e  
o e  J a k o  z n a k  s p o ł e c z n e g o ,  
a d m i n i s t r a c y j n e g o ,  s a k r a l n e ­
g o  w r e s z c i e  p o ł o ż e n i a  c z ł o ­
w i e k a .  K r ó l o w i e  z a s i a d a j ą  
n a  w y s o k i c h  t r o n a c h ,  n i e w ó l  
n l c y  k l ę c z ą  l u b  l e ż ą  t w a r z ą  
d o  z ie m i .  S ą  t o  m a t e r i a l n a  
z n a m i o n a  p o t ę g i  l u b  s ł a b o ­
ś c i .  O  p o t ę g a c h  n a j w y ż ­
s z y c h ,  p o n a d l u d z k i c h  m n i e ­
m a n o  z a z w y c z a j ,  ź e  p r z y b ę d ą  
z  n i e b a ,  z a t e m  z n a j w y ż ­
s z e g o  m l e j s c a l  P o d  n i e b e m  
b y ł a  z i e m i a  — m i e j s c e  n i e ­
j a k o  ś r e d n i e ,  o j c z y z n a  l  s l e  
d z l b a  l u d z i .  Z i e m i a ,  m i e j s c e  
n i e j a k o  ś r e d n i e ,  b o w i e m  p o d  
n i ą  r o z p o ś c i e r a ł y  s i ę  k r ó l e s ­
t w a  p o d z i e m n e  —  s i e d z i b y  
p o t ę g  p r z e r a s t a j ą c y c h  m o c  
l u d z k ą .  P o t ę g i  n a j w y ż s z a  
m i a ł y  b y 6  w z o r e m  1 o s t a ­
t e c z n y m  c e l e m ,  o p a t r z o n e  
b y ł y  w  u k ł a d z i e  m o c y  I d o ­
b r o c i  z n a k i e m  -J- ,  Jeże l i  d l a  
p o t ę g  z i e m s k i c h  p r z y j m i e m y  
z n a k  0,  t o  p o t ę g o m  p o d z ie m  
n y m  d o s t a n i e  s i ę  z n a k  — . 
Z n a k o w a n i e  t o  J e s t  J e d n a k  
z a w o d n e ,  g d y ż  p o t ę g i  p o d z i e m  
n e  m im o -  ź e  n i ż s z e  o d  c z ł o ­
w i e k a  p r z e r a s t a j ą  g o  p o d  
w i e l o m a  w z g l ę d a m i ,  c z ł o w i e k  
z d o l n y  J e s t  lm  s i ę  o p r z e ć  
t y l k o  p r z y  p o m o c y  p o t ę g  n a j  
w y ż s z y c h  I t o  t y l k o  p o d  
p e w n y m  w z g l ę d e m ,  z e  c e n ę  
m i a n o w i c i e  o d d a n i e  lm 
e w o l c h  O - w y c h  s i e d z i b ,  k t ó ­
r e  s t a j ą  s i ę  w ł a d z t w e m  t y c h  
p o t ę g .  T a k  w i ę c  c z ł o w i e k  
j e s t  I s t o t ą  s p e c j a l n ą ,  o c a l e ć  
m o ż e  t y l k o  p r z e z  k l ę s k ę ,  z o ­
s t a n i e  w  u k ł a d z i e  — , 0,  4"» 
t y l k o  w t e d y  k i e d y  t  n i e g o  
u s t ą p i .  W i e l u  w i d z i  w  t y m  
p r z e z n a c z e n i u  o l b r z y m i  p a ­
r a d o k s  m o r a l n y  —  p r a w d ę  o 
p r z e z w y c i ę ż a n i u  s a m e g o  s i e ­
b i e .  J a  s k ł o n n y  J e s t e m  w 
t e j  k o n c e p c j i  d o s t r z e c  g e n l a l  
n e  p r e k u r s o r s t w o  w s p ó ł ­
c z e s n e j  a s t r o n o m i i ,  k t ó r a  
p r z e c i e ż  w s k a z u j ą c  n a  r e l a -  
t y w n o ś ó  f i z y k a l n ą  „ d o ł u " #  
„ z i e m i ”  I  „ g ó r y "  o b a l a  t e  
p o j ę c i a ,  s t o s u j e  o s o b l i w ą  ln -  
t r o j e k c j ę  p a k u j ą c  J e  d o  n a ­
s z e g o  w n ę t r z a ,  w s k a z u j e  n a  
Ich  s u b i e k t y w n ą ,  c z ł o w i e c z ą  
g e n e z ę .  S p o t k a ł  m n i e  k i e d y ś  
z n a j o m y  c z ł o w i e k  c z c i g o d n y  I 
b a r d z o  m ą d r y t  „ A  p o  c o  
p a n  t y l e  r o z w a ż a ł "  z a w o ł a ł  
„ N i e c h  p a n  ml  w i e r z y  l e p i e j  
k i e d y  p a n  w s k a z u j e ,  p r o s z ę  
p o s ł u g i w a ć  s i ę  o b r a z a m i .  Do 
d z i s i a j  p a m i ę t a m  p a ń s k i e g o  
w ł ó c z ę g ę  g d y  s i e d z i  n a  s c h o  
d a c h ,  c z y  s ą d z i  p a n ,  źe  z a ­
p a m i ę t a ł e m  c o k o l w i e k  z  p a ­
n a  r o z w a ż a ń ? !  D o b r z e  w i ę c  
w i d z ę ,  ź e  c z a s  s k o ń c z y ć  z 
r o z w a ż a n i e m  I s p r e p a r o w a ć  
o b r a z t  O t o  l e ż ę  p o d  ł ó ż ­
k i e m  n a  p o d ł o d z e  (a  w i ę c  n a  
p o w i e r z c h n i  0 . , . ) .  N a d  g ł o ­
w ą  m a m  d r u c i a n ą  s i a t k ę  I 
w y b r z u s z o n y  m a t e r a c .  N a  
p o z i o m i e  m o ic h  o c z u  p i ę t y  
o s ó b  z a s i a d a j ą c y c h  p r z y  s t o ­
l e ,  a  w i ę c  h e n  w y s o k o ,  a  
w i ę c  o s ó b  d o s k o n a l s z y c h  niż 
Ja.  W p r a w d z i e  t e  p i ę t y  d o ś ć  
b r u d n a  I w  d z i u r a w y c h  s k a r  
p e t a c h  w c a l e  n i e  s p r a w i a j ą  
w r a ż e n i a  d o s k o n a ł y c h ,  a l e  
c z y  Ja p a t r z ą c  z t a k  n i s k a  
z d o l n y  J e s t e m  p r a w i d ł o w o  
o c e n i ć  p i ę t y  o s ó b  s i e d z ą c y c h  
w y s o k o  a ż  p r z y  s t o l e .  Z d o l ­
n y  J e s t e m  u p r z y t o m n i ć  s o b i e  
lcb  w y s o k ą  o b e c n o ś ć  I w z b u ­
d z i ć  w s o b i e  u w i e l b i e n i e  — 
a c h  g d y b y  to  c h o c i a ż  r a s  
w  ż y c i u  z a s i ą ś ć  d o  s t o ł u  — 
d o  s t o ł u ,  k t ó r e g o  o a w e t  o l e  
m o g ę  s o b i e  w y o b r a z i ć .  M o g ę  
j e d n a k  z n i e w o l n i c z ą  p o d ł o ś ­
c i ą  s z y b k o  w y s u n ą ć  g ł o w ę  i 
J a d o w i c i e  u k ą s i ć  j e d n ą  z 
p i ę t .  P r z y  s t o l e  z a m ę t ,  k r z y k i  
„ P o  s z c z o t k ę !  W y c i ą g n ą ć  to  
p s l s k o " .  W y c i ą g a j ą  m n i e  |  
p o z n a j ą  w e  m n i e  c z ł o w i e k a .  
S t a w i a j ą  p r z e d e  m n ą  s t o ł o ­
w y  n e k t a r  I a m b r o z j ę .  M y -  
ś l ę :  „ W i ę c  ż e b y  s ię  d o s t a ć  
w g ó r n e  r e j o n y  w y s t a r c z y  
u k ą s i ć ? ! "
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—  Ja k  to miło, że p o sa ­
d zono  m nie  obok  pana  — 
p o w ied z ia ła  Laura ,  g d y  s ia ­
da liśm y  do stołu.

— Bardzo się  z t eg o  c ie ­
szę.

—  Ja p e w n ie  w ięce j.  Chcę  
p a n u  o p o w ie d z ieć  p e w n ą  
h is to r ię

— W o la łb y m , a b y  pani 
m ów iła  o sobie.  Lub n a w e t
o  m n ie . '

— M yśla łam , że się  pan. 
uc ieszy  To p raw d z iw a  histo 
ria .  zdarzy ła  się  u moich 
p rz y ja c ió ł  Byłam u nich 
w ó w czas  Czy zna pan  Li- 
v ing s to n o w ?

— Nie, ch y b a  nie.

— M oże ich p an  zapytać ,  
p o tw ie rd zą  każde  m oje  s ło ­
w o  S iad a l i śm y  w ła śn ie  do 
o b iad u  Poprosili  też  g u w e r ­
n an tk ę ,  ba rdzo  miłą  pan n ę  
Robinson. Może miała  d w a ­
dz ieśc ia  lat i była  dość  ład­
na. M iała  d o sk o n a łe  re fe re n ­
c je  ze sw oich  poprzednich  
posad, była sp o k o jn ą ,  e le ­
g a n ck a  d z iew czyną .  O jc iec  
j e j  był ch y b a  p as to rem .

W śró d  gości z n a jd o w a ł  się 
jed e n  pan. k tó ry  c ieszy  się  
w ie lk ą  s ła w ą  w sw oim  za ­
w o dz ie  Je s t  to n ie ja k i  h r a ­
bia Borselli , wielk i  znaw ca  
sz lac h e tn y c h  kam ien i  i k l e j ­
n o tó w  P o dobno  w ie  o nich 
w ięce j,  n iż k to k o lw ie k  na 
św iec ie  Siedzia ł  obok M ary  
Lyngate ,  k tó ra  bardzo  szczy­
ci się  sw oim i per łam i i w cią  
gu  to w a rz y sk ie j  rozm ow y 
sp y ta ła  go, ja k  mu się jej  
s znur  p e re ł  podoba . Pow ie­
dzia ł,  ze ba rdzo  ładne .

— Szacu ją  go na  osiem  ty ­
s ięcy  fun tów .

— Tak — od p o w ied z ia ł  — 
p ra w d o p o d o b n ie  ty le  jes t  
Wart.

N a p rze c iw  s iedz ia ła  pan n a  
R obinson  Z nałam  o c zy w iś ­
ci« ¡ej sukn ię ,  była  to s ta ra  
su k n ia  Zośki L ivingston 
A le  pan n a  Robinson w yglą  
da ła  w nie j  szy k o w n ie  1 e l e ­
gancko .

— Ta młoda p a n n a  ma wy 
ją tk o w o  p ięk n e  pe r ły  — po­
w iedzia ł  nag le  Borselli .

— Ależ to ty lk o  g u w e r ­
n a n tk a  L m n g s to n ó w .

— Pom im o to  nosi  jed n e
z n a jp ię k n ie js zy c h  pereł,  j a ­
k ie  w idz ia łem  w życiu. M u­
szą być w a r te  d obrze  ponad  
p ięćdz ies ią t  ty s ięcy  funtów.

— A bsurd!  — M a ry  
L y n g a te  z aw o ła ła  do  p a n ­
n y  Robinson. — W ie  p a ­
ni co mówi h rab ia  
Borselli? Twierdz i,  że szn u r  
pereł ,  k tó ry  pani ma na szyi 
jes t  w ar t  p ięćdzies ią t  ty s ię ­
cy lun tów .

Z ap a n o w a ło  n ag łe  m ilcze ­
nie, a p a n n a  R obinson  roze ­
śm iała  się.

— No. to ml się  udało .  Z a ­
p łac i łam  za n ie  p ię ln a śc ie  
szy lingów .

W sz y scy  się  roześm iel i .  
C ała  sp ra w a  była  a b s u r d a l ­
na. Z nam y h i s to ry jk i  o żo­
nach, k tó re  w m a w ia ją  m ę­
żom, że ich p raw d z iw e ,  p ięk  
n e  pe r ły  są ty lk o  d o sk o n a łą  
im itac ją  T ak ie  ba jk i  są  s ta ­
re, j a k  św ia t .

— D z ięk u ję  — pow ied z ia ­
łem, p rz y p o m in a ją c  sobie, że 
sam  na  te n  tem a t  pisałem, j

— A le  śm ieszne  jest my- j 
śleć, że g u w e rn a n tk a  pozo- I 
s ia łab y  g u w e r n a n tk ą  posia- 1 
d a ją c  sz n u r  pereł  w ar tośc i  j 
p ięćdz ies ięc iu  ty s ięcy  lun- I 
tow Ja sn e  było, ze h rab ia  I 
pope łn i ł  gafę. A le  n a g le  zda I 
rzyło się coś n ie sp o d z iew an e  j 
go. Do jadalni wszedł słu- t 
żący, pochyli ł  się nad pan- j 
ną  Robinson i coś jej cicho 
szepnął  do ucha.  Zobaczy- j 
lam, że nag le  zbladła.

— Proszę  pani — zw róciła  j 
się do pani  L ivingstone  — i 
w hallu  jest dw óch  męż- ! 
czyzn. k tó rzy  p odobno  chcą  j 
ze mną mówić.

— No, to n iech  pani do 
nich w y jdzie .

Panna  Robinson w s ta ła  od t 
s to łu  i poszła  do hallu, j 
W szyscy  obecn i  p ra w d o p o ­
dobn ie  myślel i  to sam o  a le  j 
ja p ierw sza  w y p o w ied z ia łam  j 
tę  myśl .

m o w a łam  — zau w a ż y ła  pan i  
L ivingstone .

— Z aw sze  m ają  w sp a n ia le  
re fe re n c je .

P rze rw a łem  Laurze  to c ie ­
k a w e  o p o w ia d an ie .

—  Byliście  w idoczn ie  zd e ­
cy d o w an i ,  aby  całą  sp ra w ę  
b rać  od  m ożliw ie  n a jg o rsze j  
s t ro n y .

— No, o czyw iśc ie  n ie  w i e ­
dz ia łam  nic o p a n n ie  Robin­
son i w y d a w a ła  mi się  b a r ­
dzo miłą osobą. Ale  b y łoby  
przec ież  fa scy n u jące ,  g d y b y  
się  okaza ła  znaną  z łodz ie jką  
lub  cz łonkiem  jak iegoś  m ię ­
d z y n a ro d o w e g o  gangu .

— Z upełn ie  jak w klnie .  
A le  ty lk o  w f ilmach zdarza-

— Są fa łszy w e  
dział.

pow le -

— M am  nadzie ję ,  że nie 
przyszli  ją a resz to w ać i  By­
łoby to o k ro p n e  d la  nas  
wszys tk ich .

— H rab io  Borselli ,  czy  na  
p ew n o  są  to p ra w d z iw e  ’p e r-  
ly?

— Z ca łą  pew nośc ią ,

— No p rzec ież  n ie  m ia ła ­
by  ty le  tu p e tu ,  aby  w łożyć  
dzis ia j  szn u r  sk rad z io n y ch  
pereł l  — p ra w ie  mimo woli 
sp raw d z iłam  czy mam jesz ­
cze na szyi mój sk rom ny  
łańcuszek  z b ry lan tó w .

— N ie  g a d a jc ie  g łu p s tw  — 
o d ezw a ł  się  pan L iv ingstone
— a gdzież  by  ona  miała 
o k az ję  u k r a ś ć  tak  cenny  
sżnur  pereł?

— M oże jes t  pa se rk ą ?
— Ależ miała  tak  d o sk o ­

n a łe  re fe ren c je ,  gdy ją  przyj

— M ó w iłam  przecież ,  że 
są  fa łs zy w e  —  ro ześm ia ła  
się .

—  To n ie  są  t e  sam e  p e r ­
ły, k tó re  pan i  n o s i ła  p rz ed  
chwilą .

P o t rząsn ę ła  g ło w ą  i u -  
śm lech n ę ła  się  ta jem niczo .  
O k a z u je  się, że w  h a llu  cze ­
ka ło  na  nią d w ó ch  panów, 
k tó rzy  byli p ra co w n ik a m i  
sk lep u  J a r ro ta .  T am  w łaśn ie  
k u p i ła  sw o je  pe r ły ,  zgodn ie  
z tym, co n am  pow iedzia ła ,  
za p ię tn a śc ie  szy l ingów , i 
po k i lku  dn iach  odn iosła  je 
do reperac j i ,  bo zam eczek był 
zepsu ty .  O d e b ra ła  jo dop iero  
d z is ie jszego  pop o łu d n ia .  Pa-

11 d ać  je j  na  o ta rc ie  lez  czek- 
w y so k o śc i  t r zy s tu  fun tów . 
P a n n a  R obinson  p o k aza ła  
n a m  ten  czek  — b y ła  za ­
c h w y c o n a  i ro zan ie lo n a .

—  No, rz eczy w iśc ie  d o b ­
rze  je j  się  to  u łożyło .

— T ak  b y  się  w y d a w a ło .  
J a k  się  okaza ło ,  by ła  to k a ­
tas tro fa .

— Och, d laczego?

— G d y  n ad esz ła  po ra  jej  
w a k ac j i  panna  R obinson  po­
w iedzia ła  L iv lngstonom , że 
p o s ta n o w i ła  p o je c h a ć  do 
D eau v i l le  i p rzep u śc ić  ca le  
t rzy s ta  fun tów . Próbow ali  
je j  to w y p e rsw ad o w a ć ,  n a ­
m aw ia li ,  a b y  od łoży ła  p ie ­
n iąd ze  na  książeczkę ,  a le  na-

ją  s ię  t a k  in te re s u ją c e  rze ­
czy.

— C z ek a l i śm y  w n a jw y ż ­
szym  n a p ię c iu  — c iąg n ę ła  
Laura  da le j .  — Cisza, p a n u ­
jąca w h a llu  w y d a w a ła  się 
bardzo  n iep o k o jąca .  A le  n a ­
g le  o tw o rz y ły  się  d rzw i  i do 
p oko ju  wesz ła  p a n n a  Robin­
son. Od razu zau w aży łam ,  
że n ie  nosi już  pereł.  W idżia  
łam, że jest  b lada  i p o d n ie ­
cona. Podesz ła  bliżej i rzu­
ciła  na  s tó ł sznur  pereł.

— O to  mój n a sz y jn ik  — 
powiedzia ła .

Hrabia  Borselli  p rzy p a t rzy ł  
s ię  perłom .

n o w ie  od J a r ro ta  s tw ierdzi l i ,  
że o m y łk o w o  w y d a n o  je j  c u ­
dze  pe r ły .  Ktoś da ł  sw o je  
p e r ły  do  p rzew leczen ia  do 
J a r r o ta  i p rzy  o d d a w a n iu  
zaszła  pom yłka .  J a r ro t  to 
ta k a  firma, że p e w n ie  n ie  u- 
m ie ją  roz różn ić  f a łs zy w y ch  
p ere ł  od p raw d z iw y ch .  C h y ­
ba zupe łna  id io tka  p o w ie ­
rzyła  im c e n n y  sznur.  W  
k ażd y m  razie  p a n n ie  Robin­
son w y d a n o  pe r ły  w ar tośc i  
p ięćdzies ięc iu  ty s ięc y  fu n ­
tów. O czyw iśc ie ,  o dda ła  od 
razu  te  p e r ły  dw óm  u rz ę d n i ­
kom  i powiedzie l i ,  że choć 
n ie  m a ją  tak ie g o  o b ow iązku ,  
w ła śc ic ie le  l irm y p o s ta n o w i-

Fot. Z b ig n iew  I la la te k

w et n ie  chciafa  o tym  s ły ­
szeć. M ów iła ,  że raz  w  ży ­
ciu ma ta k ą  o k a z ję  i z am ie ­
rza ją  w y k o rz y s tać .  C hc ia ła  
przez  c z te ry  ty g o d n ie  żyć 
ja k  h rab in a .  Zosia  L iving­
s ton  n ie  m ogła  jej  p rz e k o ­
nać, w o b ec  czego  u p ch a ła  
je j  w sz y s tk ie  suknie ,  k tó ­
rych  chcia ła  się  pozbyć.  M ó­
wi, że je  p o d a ro w a ła ,  ale  
p rzypuszczam , że wzięła  za 
n ie  ład n ą  forsę , t jak  pan  
myśli,  co by ło  da le j?

—  N ie  m am  z ie lonego  po ­

jęc ia .  M am  n ad z ie ję ,  i d
św ie tn ie  się  bawiła .

—  T ydzień  przed z ak o ń ­
czen iem  w a k a c j i  p rzy szed ł  
list, w k tó ry m  pan n a  Robin  
son  donosiła ,  że w szy s tk ie  
j e j  p lan y  u le g ły  zmianie ,  że 
m a t e ra z  inny  z aw ó d  i że 
w ię ce j  n ie  pow róc i  do Li- 
v in g s to n o w .  Biedna Zosia  
by ła  oczy w iśc ie  w ściek ła .  A  
p ra w d a  była  taka ,  że p a n n a  
R ob inson  znalaz ła  sob ie  w 
D eau v i l le  b o g a te g o  A rg e n ­
ty ń cz y k a  i p o jec h a ła  z nim 
do Paryża.  1 pozosta ła  już  w 
Paryżu .  Ja  sam a  sp o tk a łam  
ją  w re s tau ra c j i ,  z b ra n so ­
le tam i na  obu ram io n ach  i 
s znuram i p e re ł  dokoła  szyi.  
P o dobno  ma ła d n y  dom  i 
w iem, że p o s iad a  Rolls Roy- 
cca. To A rg e n ty ń c z y k u  t r a ­
fiła na  G reka .  N ie  w iem  z 
kim ż y je  teraz,  a le  p o dobno  
j e s t  je d n ą  r n a j s z y k o w n ie j ­
szych  k o k o te k  Paryża.

— G dy pan i  pow iedzia ła ,  
e nas tąp iła  k a ta s t ro fa ,  uży

la pani tego  w y ra że n ia  w 
sen s ie  śc iś le  techn icznym , 
czy tak?

— Nie wiem,'  co chce  pan 
przez to pow iedzieć ,  a le  czy 
n ie  je s t  to d o b ry  tem a t  do 
powieśc i?

— N ie s te ty  nap isa łem  już 
k ied y ś  n o w e lę  o sznurze  pe ­
re ł  Nie  można s ta le  p isać
o per łach .

— M oże ja sam a nap iszę
o tym. Ale  d am  in n e  zakoń  
czenie .

— A jak ie?

— N ap isa łab y m , że b y ła  
zaręczona  z u rzęd n ik iem  
b an k o w y m , k tó ry  zosta ł  cięż 
ko ra n n y  podczas  w o jn y ,  mo 
że s t rac i ł  r ęk ę  lub  nogę .  By­
l ib y  b a rdzo  b iedni  i n ie  m ie ­
li m ożliwośc i  p o b ra n ia  się, 
cho c iaż  on  o d k ład a ł  k ażd y  
grosz.  A po tem  ona  d o s ta ­
ła b y  ten  czek na  t rzy s ta  fun  
tó w  i on  ro z p ła k a łb y  się  
jak  dziecko ,  f kup i l ib y  m a­
ły d o m ek  n a  p rzedm ieśc iu ,  
jego  s ta ra  m atk a  m ie sz k a ła ­
by  z nimi, on  p r a c o w a łb y  
d a le j  w banku ,  a o n a  b y  go 
p ie lę g n o w a ła  i d o g a d za ła  
w e  w szy s tk im  — b ardzo  p a ­
t e ty c z n e  i u rocze  i ro m an ­
tyczne .

—  Dla m nie  brzmi to dość  
n u d n a w o  — zauw ażyłem .

— Może. Za to  jes t  m oral  
n e  — p o w ied z ia ła  Laura .

(opr. m. r.)

Lewym

okiem

W  Z W I Ą Z K U  Z K A R N A W A Ł E M  

M a m y  w l e c  k a r n a w a ł ,  a t o  n i e  t y l k o  o k r e s  r a b ó w ,  b a l ó w  
I u c i e c h  r o z m a i t y c h ,  a l e  t a k ż e  s e z o n  n a  z a w i e r a n i a  m a l t e h s t w .  
Zen ie,  s ię  .¡razie na  p o l ę g ę .  r o z w o d z ą  s i ę  c h ę t n i . t  n l t  k i e d y k o l ­
w i e k .  u c z e n i  d e m o g r a f o w i e  r o z p r a w i a ł a  o k r y  t y l e  d w u o n o b o w e t  

k o m ó r k i  » / m l e c z n e i " ,  o  w i d o c z n e !  t e n d e n c / l  d o  p o l i g a m i i  I d o  
„ m a l i e ń t i w  g r u p o w y c h " , c i y l l  k i l k u  p a n ó w  i  k i l k u n a s t o m a  p a ­
n i a m i .  l a k  k i o  m o t e .  T o  i u i  w  h i s t o r i i  b y w a ł o ,  m o d a  — l a k  

w i a d o m i  — l u h l  p o w r a r a t .
t A a i t a n m w o  o d  b a  r d z a  d a w n y c h  c z a s ó w  b y ł o  I t e s t  p r z e d m i o t e m  

m i l i o n ó w  a n e g d o t  1 t a r l ó w ,  w c i ą ł  c h ę t n i e  p o w t a r z a n y c h  I s ł u c h a ­
n y c h .  D o r z u ć m y  w l ą r  I m y  d o  t e g o  a l m a n a c h u  p a r ę  l u i n y c h .  
m e l r a s o b l l w y c h ,  a n a u k o w o  u d o k u m e n t o w a n y c h  p r z y c z y n k ó w  — 
n i e c h  b ę d ą  p ł o c h ą ,  k a r n a w a ł o w ą  r o z / y w / t i ) .  p r z y p o m n i e n i e m ,  p r z e -  

s t r ą g ą .
O u l n t u s  M e te l lu B ,  o r a t o r  r z y m s k i ,  t a k t m t  a i o w y  z a c z ą ł  m o w ą

o  m a ł ż e ń s t w i e :  , , R z y m i a n i e I  G d y b y ś m y  m o g l i  o b e i ś ć  s i ę  b e z  m a ł -  
to n * '* ,  z a p e w n *  n i k t  i  w aa n i e  c h c i a ł b y  o b a r c z a ć  alę t a k i m  c lę -  
t a r e m  a l e  p o n h t w a ż  n a t u r a  »t w o r z y ł a  c z ł o w i e k a  w  l e n  s p o s ó b ,  
i t i rue  m o ż n a  b y ć  s z c z ę ś l i w y  m  z  k o b i e t ą ,  a n t  t y ć  b e z  n i e j ,  w  ląc

m y l i m y  r a c z e j  o  z a c h o w a n i u  n a s z e g o  r o d u ,  n l ł  o  s z c z ę ś c i u  o s o ­

b i s t y m i ."
I n n y m i  s ł o w y t  ja w i e m ,  ż e  t o  ż a d n a  p r z y j e m n o ś ć ,  a le  s k o r o  

I n a c z e j  r o d u  z a c h o w a ć  n i e  m o ż n a ...
H i s t o r y k  D l o d o r  z S y c y l i i ,  r ó w n i e ż  R z y m i a n i n ,  t w i e r d z i ł ,  i «  

w s t a r o ż y t n y m  E g i p c i e  m ę ż c z y z n a  p r z y s i ę g a ł  p o s ł u s z e ń s t w o  ż o ­
n i e ,  k tó r o  n i e  b y ł a  n a w e t  o b o w i ą z a n a  d o  p r z e b y w a n i a  z m a ł ­
ż o n k i e m  p o d  l e d n y m  d a c h e m .  K o b i e t a  e g i p s k a  n o s i ł a  o s t e n t a c y f -  
n ie  p i e r ś c i e n i e ,  k t ó r y c h  I l o ś ć  ś w i a d c z y ł a  o I lo ś c i  m i ł o s n y c h  p o d b o ­
j ó w .  N i g d z i e  —  p o w i a d a  D l o d o r  —  n ie  r o z w l e l m o ż n i ł a  s i ę  d o  
t e g o  s t o p n i a  p r z e w a g a  k o b i e t y  1 z b a r d z i e l  o p ł a k a n y m i  s k u t k a m i . 
S l i a s z n e  c z a s y ,  p r o s z ą  p a n ó w .  J a k  cl  p a n l o t l a r z e  p o t r a f i l i  s lą  
l e s z c z e  z d o b y ć  na b u d o w ę  p i r a m i d f

P r z e w a ż n i e  f e d n a k  b y w a ł o  o d w r o t n i e  —  m ę ż c z y z n a  b y ł  g ł o w ą ,  
o n  s ię  t y l k o  U c z y ł .  D u m o n t  d ’U r v i l l e  w  d z i e l e  p t .  „ P o d r ó ż  n a ­
o k o ł o  ś w i a t a "  w s p o m i n a ł ,  ż e  p i r a c i  f i l i p i ń s c y  ż ą d a l i  w y s o k i c h  
o k u p ó w  za  p o r w a n y c h  m ę ż c z y z n ,  a k o b i e t y  z w r a c a l i  za  d a r m o .  
„ O n i  n i e  p r z y  p u s z c z a  fą ,  p i s a ł  F r a n c u z ,  ż e b y  k o b i e t a  j a k a k o l w i e k  
y / a r l o ś ć  p r z e d s t a w i a ć  m o g ł a ; Jest  t o  d la  n i c h  t o w a r  w y s o r t o -  
w  a n y . "

N a  M a d a g a s k a r z e  w  c z a s i e  z a ś l u b i n  p a ń s t w o  m ł o d z i  o t r z y m u / ą  
r o g o w e  ł y ż k i :  ro g i  s ą  l a m  s y m b o l e m  m a ł ź e ń s k i e l  s p ó j n i ,  b o g a c t w a  
i  s z c z ę ś c i a .  „ T y  r o g a c z u / "  —  m ó w i  s i ę  t a m  z z a z d r o ś c i ą  d o  
s z c z ę ś l i w e g o  r y w a l a . . .

W  A u i i l r a l i i  k o b i e t a ,  n i e z a d o w o l o n a  z m ę ż a ,  u c i e k a  o d  n i e g o  
i  z o s t a j e  ż o n ą  t e g o ,  k i o  ją p i e r w s z y  d o g o n i .  K r o n i k i  m i l c z ą
o  t y m ,  c o  s i ę  d z i e l e ,  g d y  d o g o n i  Ją t e n  s a m  m a ł ż o n e k .

W  ś r o d k o w e j  A l r y c e  ż o n a  z o b o w l q z a n a  j e s l  d o c h o w a ć  w i e r n o ś c i  
m ę ż o w i  p r z e z  t y l e  d n i  w  t y g o d n i u ,  I le  s z t u k  b y d ł a  za  n ia  z a ­
p ła c i ł .  /  z n ó w  n i e  w i e m y ,  c zy  s i e d e m  k r ó w  z a ł a t w i a  l a m  s p r a w ą

w t e r n o i c l  w  s p o s ó b  a h s o h i t n y .  M o g ą  pre .» c le ł  z a c h o d z t i  p o m y ł k i  
p r z y  U c z e n i u  d o  s i e d m i u .

W  C y r e n a l c e  o d k r y t o  n a p i s  n a  s k a l e ,  p o c h o d z ą c y  z  V w i e k u ,  
a g ł o s z ą c y ,  ż e :  „ W s p ó l n o ś ć  k o b i e t  I d ó b r  l e s t  ź r ó d ł e m  s p r a w i e ­
d l i w o ś c i  I n a j w y ż s z e g o  s z c z ę ś c i a " .  R y ć  m o ż e ,  ż e  a u t o r e m  n a p i s u  
b y ł  s a t y r y k ,  k l ó r e g o  t r z e b a  o d c z y t y w a ć  a r e b o u r s ,  a m o ż e  b y ł  
t o  u r w i s ,  p o d r y w a c z  I z ł o d z i e j a s z e k .  N a p i s  w  k a ż d y m  r a z ie  p o w ­
s ta ł  1 ś w i a d c z y  o w i e l k i e j  ż y w o t n o ś c i  n i e k t ó r y c h  p r o b l e m ó w  
s p o ł e c z n y c h .

O d  z g ó r ą  d w u s t u  Jat z n a n e  są  Już  o g ł o s z e n i a  m a t r y m o n i a l n e  
w  p r a s i e .  N i k t  s ię  n i e  g o r s z y ł  a n o n s e m  w  G a z e c i e  F r a n k f u r c k i e j  
z 8 l i p c a  1730 r o k u : „ M ł o d a  I u c z c i w a  p a n n a ,  b a r d z o  ł a d n a  
I o z g r a b n e j  f i g u r z e ,  p o s z u k u j e  k a w a l e r a  a d w o k a t a  w  c e l u  w y ­
w i a d y  k o w a n i a  n a l e ż n e g o  j e j  s p a d k u  i w  z a m i a n  za  t o  o f i a r o w u j e  
m u  s i ę  za  m a ł ż o n k ę  i o b i e c u j e  b y ć  d o b r ą  I w i e r n ą  ż o n ą " .

S k ą d  to w s z y s t k o  w i e m ?  Z z a b a w n e j  k s i ą ż e c z k i ,  r e k l a m o w a n e j  
z r e s z t ą  j a k o  d z i e ł o  n a u k o w e ,  w y d a n e j  w  1904 r o k u  p t.  „ M a ł ż e ń ­
s t w o  u  r ó ż n y c h  n a r o d ó w " . A u t o r  —  H e n r y k  d '  A l m e r a s  —  p o d ­
s u m o w u j e  w  p o s ł o w l u :  „ M ę ż c z y z n a  o  Ile  I n t e l i g e n c j ą  l u b  c h a r a k ­
t e r o m  w y b i e g a  p o n a d  p o z i o m  p r z e c i ę t n y ,  c z u j e  s i ę  w  m a ł ż e ń s t w i e  
s k r ę p o w a n y . K o b i e t a  p r z e c i w n i e  — ż y l e  w  n i m ,  l a k  r y b a  w  w o ­
d z i e .  J e s t  u s z c z ę ś l i w i o n a ,  ż e  m a  z a w s z e  p o d  r ę k ą  m ę ż a ,  DO  KT O-  
R E G O  M O Ż E  M O W I C ,  p o m i n ą w s z y  Już n o c ,  P R Z E Z  D Z I E Ń  C A ­
Ł Y ,  a k t ó r y  w e d ł u g  p r a w a  o b o w i ą z a n y  l e s t  s ł u c h a ć  j e j ,  A  N A ­
W E T  O D P O W  l A D A C l "

B i e d n y  d ' A l m e i a s l  P e w n i e  b y ł  n i e p r z e c i ę t n i e  I n t e l i g e n t n y  I d l a ­
t e g o  c z u l  aię s k r ę p o w a n y ,  m u s z ą c  n i e  t y l k o  p r z e z  c a ł y  d z i e ń  
s ł u c h a ć  g a d a n i a  ż o n y ,  al e  l e s z c z e  w  d o d a t k u  o d p o w i a d a ć  na  ¡el  
p y t a n i a .  O t ó ż  I m a c i e  r o z k o s z e  s i a n u  m a ł ż e ń s k i e g o .  Z a s t a n ó w c i e  
s i ę .  —  Ć W I E K
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